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Temperament polemiczny j e s t o s o b i s t a r z e ­
cze autorów, a l e jak długo n i e wyrządza 
szkody zasadniczym sprawom taternictwa i a l ­
pinizmu p o l s k i e g o . Tymczasem artykuły (-) 
pełne podejrzeń, niesłusznych zarzutów 
i ins y n u a c y j , moga jedynie wywołać zamęt 
w poglądach szerokich sfer na turystykę wy­
sokogórska (-) . Zacietrzewienie regjonalne, 
"brak obiektywizmu i pomieszanie spraw oso­
b i s t y c h z ideowymi zawsze wywierało wpływ 
szczególnie niekorzystny na tok naszych piać 
i zamierzeń.(-) Apelujemy zatem raz jeszcze 
do każdego t a t e r n i k a bez względu na to, czy 
j e s t członkiem klubu czy też niestowarzy-
szonym, o umiar, powściągliwość i przede-
wszystkim rzeczowość. I wierzymy, że apelu 
tego nie trzeba już będzie powtarzać. 
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Od redakcji 
Rozwinięty u nas nad podziu rynek czasopism górskich i tematycznych serwisów inter­

netowych pozwala na szybki przepływ informacji. „Taternik", jako kwartalnik, nie ma w tej 

konkurencji szans i niekoniecznie musi się ścigać. Jednakże rolą, której z pewnością nikt 

z naszego pisma nie zdejmie, jest rzetelne dokumentowanie działalności sportowej i orga­

nizacyjnej oraz publikowanie materiałów szkoleniowych. Właśnie dlatego zdecydowałem się 

na prezentację obszernego i bardzo starannie przygotowanego opracowania dotyczącego 

polskiej obecności w rejonie Tsaranoro na Madagaskarze. l'biegłoroczna eskapada w ten 

mało dotąd znany masyw pozwoliła zaznaczyć naszą obecność wśród najlepszych. 

Niektórych czytelników może też zaskoczyć wprowadzenie na lamy „Taternika" tematyki 

narciarstwa wysokogórskiego. Dlaczego? Wyjaśnia to tekst Jacka Mierzejewskiego, ale 

przypomnę, że temat ten nikogo przed laty w „Taterniku" nie dziwił, a o wyprawach, które 

dzisiaj określilibyśmy jako ski-alpinistyczne, pisał np. Walery Goetel w artykule „Na nar­

tach w Wysokie Tatry". 

Przewiduję, że głównym tematem dyskusji staną się jednak przedzjazdowe artykuły Woj­

ciecha Święcickiego i Wacława Sonelskiego. Podsumowanie kadencji i rozpoczęcie dyskusji 

nad przyszłością zu iązku to najważniejsze kwestie dla naszego środowiska. To także debata 

o przyszłości „Taternika". Jeżeli pismo ma istnieć i odgrywać istotną rolę, musi funkcjono­

wać na innych zasadach organizacyjnych i finansowych. To wszystko zależy od nowego 

Zarządu. Jeśli nasze zdania będą różne, następny numer przygotuje już ktoś inny. 

Zbigniew Piotrowicz 
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Wszystko w jednym 
Wojciech Święcicki 

C zas nie zwleka. Mijają właśn ie trzy lata 
od ostatniego Walnego Zjazdu Delegatów. 
Mija też 15 rocznica mojej pracy w Zarzą­

dzie. W tym czasie wszystko zdążyło się na tym 
świecie zmienić: poczynając od formy ustrojowej 
naszego pańs twa , kończąc zaś na zupełnie niez­
wykłej sytuacji międzynarodowej . Zmiany nie 
ominęły też i PZA, oczywiście jeśli nie liczyć 
wiecznie młodej Hani Wiktorowskiej i równie od­
pornego na upływ czasu Andrzeja Sobolewskiego. 
-Trochę wspominam, ale nie mogę oderwać swo­
ich myśli od fotoplastykonu różnych twarzy i róż­
nych zdarzeń . P ię tnaśc ie lat, to szmat czasu.... 
Szkocki poeta Robert Burns napisa ł : „moje serce 
jest w górach", ja natomiast mogę pokusić się tyl­
ko o n ieudolną t rawes tac ję (nie mylić z trawer­
sowaniem) i powiedzieć, że moje serce jest w PZA. 
O s t a t n i ą kadencję rozpoczęły i zakończyły dwa 
dość niespodziewane wydarzenia. Pierwszym by­
ła rezygnacja Prezesa P Z A Leszka Cichego z peł­
nionej funkcji, drugim konsekwencje stanu fi­
nansów pańs twa wynikające z n ies ławnej dziury 
budżetowej. Tak zwany środek wypełnia ła ruty­
nowa praca: zebrania Zarządu i posiedzenia Pre­
zydium, spotkania, telefony, dużo pisaniny i dłu­
gie godziny spędzone w podróży. Na szczęście 
miałem zaszczyt i przyjemność pracować w dob­
rym towarzystwie. Dziękuję w tym miejscu wszy­
stkim Koleżankom i Kolegom z Zarządu PZA 
oraz działaczom z różnych większych i mniej­
szych komisji. Bez Was niewiele bym zdziałał! 

Na ocenę mijającej kadencji pewnie jeszcze za 
wcześnie. Zwykle dopiero po paru latach widać , 
co było dobre, a co się całkiem nie udało . W swo­
im prywatnym rejestrze spraw organizacyjnych, 
k tóre przynajmniej wedle mojej wiedzy na dzień 
dzisiejszy, u w a ż a m za istotne osiągnięcia Związ­
ku znalazły się: remont „Betlejemki", zakończe­
nie modernizacji sieci łączności radiowej w Tat­
rach, odrodzenie kwarta ln ika „Taternik", upow­

szechnienie akcji „Junior", rozpoczęcie programu 
powszechnej unifikacji, kontynuowanie osadza­
nia s ta łych punk tów asekuracyjnych, kontynu­
owanie akcji budowy sztucznych ścian wspinacz­
kowych w szkołach różnych szczebli, przeprowa­
dzenie pierwszych prawdziwych b a d a ń antydo­
pingowych, utworzenie sekcji narciarstwa wyso­
kogórskiego oraz stworzenie we współpracy 
z T. U . C O M P E N S A oferty ubezpieczeniowej 
o nazwie Assistance alpinistyczny. Do ważnych 
wydarzeń zaliczam także podpisanie przez Preze­
sa Rady Minis t rów rozporządzenia w sprawie 
uprawiania alpinizmu. Osiągnięciem w tym wy­
padku jest wynegocjowanie zapisów w brzmie­
niu sugerowanym przez PZA. 

Rozporządzenie o k tórym mowa wynika z Us­
tawy o Kul turze Fizycznej i nie jest wymysłem 
b iu rokra tów z PZA. Sprzeciw wobec projektu roz­
porządzenia wyar tykułowało ki lkanaście osób, po 
części nie zrzeszonych w żadnym z klubów nale­
żących do P Z A . Większość dysku t an tów w ogóle 
nie znała realiów prawnych, albo nie chciała 
przyjąć ich do wiadomości. Tryb i postęp prac nad 
tekstem rozporządzenia był znany Zarządowi 
oraz Komisji Rewizyjnej Związku i odbywał się 
przy pełnej akceptacji ze strony tych ciał. Oczy­
wiście, zdaję sobie sp rawę , że dla części wspi­
naczy (zwłaszcza tych spoza oficjalnych struktur) 
nie jest to wygodna regulacja prawna, ale taka 
była wola ustawodawcy. Natomiast dla PZA roz­
porządzenia oznacza bardzo poważny wzrost 
znaczenia Związku, gdyż staje się on organem 
administracji pańs twowej . Pozycja hegemona 
w dziedzinie wszystkich dyscyplin alpinistycz­
nych (wspinaczka sportowa, wspinaczka wyso­
kogórska, taternictwo jaskiniowe i narciarstwo 
wysokogórskie) oznaczać będzie t akże sporo no­
wych obowiązków, których rozsądne rozdzielenie 
pomiędzy różne agendy Związku będzie jednym 
z pierwszych zadań dla nowego Zarządu PZA. 
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Skoro była mowa o osiągnięciach, to trzeba też 
wymienić porażki organizacyjne. W moim odczu­
ciu największą z nich było całkowite fiasko w re­
alizacji wniosku zgłoszonego oddolnie przez śro­
dowisko związane z uprawianiem wspinaczki 
sportowej. Chodziło o podjęcie dz ia łań zmierza­
jących do usamodzielnienia wspinaczki sportowej 
i wspinaczki halowej jako odrębnej dyscypliny 
sportu o charakterze wyczynowym, zgodnie 
z brzmieniem Ustawy o Kulturze Fizycznej. 
Efektem tych dz ia łań miało być między innymi 
utworzenie w P Z A całkowicie autonomicznej Ko­
misji Wspinaczki Sportowej na wzór obecnie 
działającej Komisji Taternictwa Jaskiniowego. 
I co? Kompletnie nic! Wielokrotnie przy różnych 
okazjach podejmowałem ten temat, us i łowałem 
coś a ranżować , motywować i nie zna laz łem żad­
nego wsparcia. Podobno środowisko tego nie po­
trzebuje... Trzeba uczciwie powiedzieć, że jest to 
ewenement na skalę całego U I A A , bowiem jak 
okiem sięgnąć środowisko wspinaczy sportowych 
walczy o rozszerzenie swoich wpływów. 

Są też i inne sprawy, które niestety się nie 
udały. Należy tutaj w pierwszym rzędzie wy­
mienić: impas w rozmowach w sprawie dos tępu 
do Tatr Zachodnich oraz zapaść witryny interne­
towej PZA. O ile sprawa negocjacji z T P N jest 
skomplikowana z wielu powodów, o tyle sprawa 
druga wydawała się dość prosta. Niestety, osoba, 
która się podjęła prowadzenia strony interneto­
wej zawiodła na całej l i n i i . Na szczęście znalaz ł 
się młody entuzjasta, który kończy modernizację 
strony www, ale ciągle pozostaje otwarta sprawa 
znalezienia redaktora, który tchnie ducha w na­
szą wi t rynę . 

Gdybym miat odpowiedzieć na pytanie, co 
u w a ż a m za najważniejszy na obecną chwilę kie­
runek dz ia łan ia Związku, to bez wahania wska­
załbym na rozpoczętą jeszcze w poprzedniej ka­
dencji i ciesząca się coraz większym powodze­
niem akcję „Junior". Jej celem jest u ła twienie po­
czątkującym taternikom samodzielnej działal­
ności w k i lku pierwszych sezonach letnich i z i ­
mowych. I jeśli nawet nie wyrosną z nich mis­
trzowie skały i lodu, to jednak dzięki opiece ze 
strony Związku maja oni szansę przejść przez 
swoją górska przygodę bez większych siniaków. 
Dobre wyszkolenie daje takie gwarancje. Sygnały 
płynące od kolegów ra towników z T O P R po­
twierdzają, że poziom wyszkolenia taternickiego 

wśród wspinaczy zrzeszonych w klubach jest co 
najmniej zadowalający. 

Podobną r angę posiada moim zdaniem prog­
ram powszechnej unifikacji. W ofercie znalazły 
się obozy unifikacyjne oraz dofinansowanie ucze­
stnictwa w organizowanych przez PZA letnich 
i zimowych obozach w Alpach lodowcowych oraz 
w Dolomitach. To prawda, że początkowo rezo­
nans środowiska był dość mizerny i na n iektóre 
imprezy uczestników trzeba było brać z ł apank i . 
Na szczęście jest juz t rochę lepiej. 

Na marginesie tej sprawy muszę zauważyć, że 
wyczuwalna nieufność, a czasami nawet wrogość 
wobec wielu poczynań Związku często bierze swój 
początek w pożałowania godnym procederze 
dezauowania PZA przy każdej okazji. Oczywiście 
można s tać na stanowisku, że w wolnej prasie 
czy też w internecie można nap i sać wszystko 
(a nawet się nie podpisać). Ja takie postępowanie 
u w a ż a m za wyjątkowe d rańs two . Zamiast skon­
solidowanego środowiska mamy zantagonizowa­
ne ze sobą grupy. Kto na tym traci' ' Niestety my 
sami! Nieprzypadkowo kończę podsumowanie os­
tatniej kadencji apelem o jedność środowiska. 
Bardzo nam tego brakuje! 
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Moje myśli (przed) zjazdowe 
M Wacław Sonelski 

Przed nami kolejny Walny Zjazd Polskiego 
Związku A lp in i zmu . Będą otwarcia i zam­
knięcia , sprawozdania i podsumowania, 

obrady, komisje i wybory, czyl i walka o stanowis­
ka. Uchwal i się t rochę mniej lub bardziej sensow­
nych wniosków. Będzie jak zwykle. I jak zwykle 
nie będzie mowy o problemach istotnych, np. 
o rozwoju i przyszłości polskiego wspinania. 
O tym się na zjazdach nie dyskutuje, bo dele­
gatów absorbują przede wszystkim sprawy kon­
kretne, a na futurologię brakuje czasu i koncep­
tu. W tej sytuacji, energicznie zachęcany przez 
Redaktora Naczelnego, pos tanowi łem nap isać 
o k i l k u sprawach, k tó re - m o i m z d a n i e m -
warto byłoby obgadać w trakcie przedzjazdowych 
rozmów kolegów wspinaczy. 

Zacznijmy ab ovo, czyl i od jaja. D o czego 
w ł a ś c i w i e jest n a m p o t r z e b n a „ p e z e t a " ? Tę 
kwes t i ę w pewnych k ręgach naszego ś rodowiska 
stawia się z całą powagą. To samo dotyczy 
wszelkich obowiązujących aktów prawnych, typu 
Ustawa o wspinaniu, traktowanych jako poronio­
ne płody Najwyższej Biurokracj i . Pytanie brzmi: 
czy dałoby się bez tego wszystkiego obejść? 
Odpowiedź jest prosta: n ie . Gdyby samorzutnie 
skasować P Z A (nawiasem mówiąc spadkobie rcę 
całej tradycji polskiego wysokogórstwa), nieba­
wem z pewnością pojawiłoby się coś innego, bo 
życie nie znosi pustki . W Polsce wielu ludzi 
uprawia wsp inaczkę i a lp inizm, wobec czego mu­
si is tnieć organizacja uprawniona do reprezen­
towania ich sportowych in te resów w kraju i na 
świecie. Tak działa system społeczny i jego porzą­
dek prawny. Konsekwentni ana rch i śc i i kontes-
tatorzy mogą co najwyżej zostać outsiderami 
(z własnego wyboru), albo... założyć własny, oczy­
wiście niezależny klub. Nietrudno zresz tą znaleźć 
k i l k a innych rozsądnych powodów istnienia ogól­
nokrajowej organizacji wspinaczkowej, ale nie tu 
czas i miejsce na t a k ą polemikę. 

N a s t ę p n y gorący temat: s k a s o w a ć k a r t ę ta ter ­
n i k a ! W tej kwesti i pewien krakowski klub wspi­
naczkowy in terpe lował aż u rzecznika praw oby­
watelskich, p rzeds tawia jąc różne argumenty 
przeciwko jej istnieniu. Jednym z nich były wyso­
kie obecnie koszty uzyskania karty, przez co oso­
by mniej zamożne nie mają praktycznie możli­
wości uprawiania taternictwa. To zaś miałoby 
oznaczać, że pewna grupa społeczna podlega us­
tawowej dyskryminacji . Osobiście nie potrafię 
orzec, czy w kraju, w k tó r ym 40% rodzin ledwie 
wiąże koniec z końcem, konieczność zap łacen ia 
prawie dwóch średnich pensji za licencję na wspi­
nanie jest czy nie jest dyskryminacją . Ktoś za­
uważył , że nie wszyscy przecież muszą się wspi­
nać . Niby racja, ale w Polsce brak tej licencji po­
ciąga za sobą ograniczenie dos tępu do dobra 
powszechnego, jak im są góry. J a k o ś mi to nie 
przystaje do odwiecznych zasad naszego środo­
wiska ludzi gór. Gdyby tak myś lano (i postępo­
wano) w moim klubie w czasach, kiedy sam za­
czyna łem się wsp inać , nigdy nie zos ta łbym tater­
nikiem, a później wsp inaczem-a lp in i s tą . Ale to 
były inne czasy i warunki . Wtedy K l u b Wysoko­
górski , bynajmniej nie bogaty, j akoś potrafił za­
pewnić możliwość wspinania wszystkim chęt­
nym, nawet jeśli k toś miał mało kasy. Warto pa­
mię tać , że monopol na udzielanie u p r a w n i e ń 
n a k ł a d a wielkie zobowiązanie stowarzyszeniu 
powołanemu kiedyś do: pracy około rozwoju ta­
ternictwa (cytuję za Taternikiem z lat trzydzies­
tych; W.S.). 

Wysokie koszty to nie jedyny kłopot z ka r t ą . 
Obowiązek jej posiadania s tworzył bowiem mi­
mochodem inną, niezbyt uchwytną , a znacznie 
dotkl iwszą, formę dyskryminacji . K a r t ę często 
p rzyrównuje się do prawa jazdy. Ona t a k ż e 
uprawnia do poruszania się po drogach, tyle że 
nie publicznych, a wspinaczkowych. Różnica po­
lega na tym (poza ceną), że prawo jazdy można 
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o t rzymać równie dobrze mając lat 18. jak i 50. 
Tymczasem przygnia ta jącą większość naszych 
zdobywców karty tworzą ludzie młodzi. Czter­
dziestolatek jest wyjątkiem, a kursant pięćdzie­
sięcioletni to okaz równie rzadki , jak t a t r z a ń s k i 
orzeł. Ktoś powie, że starsze osoby po prostu się 
nie zgłaszają. Zgoda, ale dlaczego? Bo nasz sys­
tem promowania taternictwa w ogóle nie dostrze­
ga osób starszych lub fizycznie mniej sprawnych, 
nie mówiąc już o n iepe łnosprawnych . To samo 
dotyczy zresz tą dzieci i młodzieży. 

Idźmy dalej. Z praktyki wynika , że chcąc 
o t rzymać k a r t ę , trzeba umieć się wsp inać na po­
ziomie co najmniej V stopnia t rudnośc i . Wspi­
nacz powiedzmy dwójkowy na samodzielne wspi­
nanie nie ma szans. Dlaczego tak się dzieje? 
Właściwie nie wiadomo. Od kiedy s ięgam pamię­
cią, kursy wspinania kończyły się na pu łap ie co 
najmniej czwórki. Taka już widać tradycja. To 
ona powoduje, że nie mamy w Polsce, typowej dla 
krajów zachodnich, licznej rzeszy wspinaczy nie­
dzielnych, właśn ie takich dwójkarzy. S t ruktura 
naszego środowiska jest nielogiczna, wręcz chora. 
Zamiast p rzypominać p i r amidę , której szeroką 
pods tawę tworzą masy turystów z liną, a wierz­
chołek elita eks t remal i s tów, istnieje coś na 
ksz ta ł t wieży. Albowiem wspinaczy chodzących 
po dwójkach i trójkach spotkamy w Tatrach rów­
nie często jak szóstkowych. W tym miejscu pa­
mięć podsuwa mi jedno z moich najpiękniejszych 
wspomnień instruktorskich: w piękny marcowy 
dzień w szkockim centrum szkolenia uczę zimo­
wej wspinaczki bardzo sympatyczne małżeń­
stwo... sześćdziesięciolatków. 
S p i t o w a ć c z y w p r o s t p r z e c i w n i e ? Problem 
nadal aktualny. W różnych krajach i środowis­
kach wspinacze wciąż się o to spierają i nawza­
jem przekonują, a tymczasem... spi tów na skale 
przybywa. 1 będzie przybywać! Między innymi 
dlatego, że wspinanie na naszych oczach staje się 
popu la rną formą rekreacji, z a b a w ą dos tępną bez 
ma ła każdemu , kogo stać na l inę, uprząż i kara­
binek. Kiedy zaczyna się masówka , przes ta ją się 
liczyć tradycje elitarne kodeksy i zasady stylu. 
Dyskusja o tym, czy-i-gdzie spi tować, traci sens, 
ponieważ dziś obija się ska łę t o t a ln i e , ubezpie­
czając krok po kroku cały wspinaczkowy rejon 
wszystkie ściany, drogi, stanowiska zjazdowe etc. 
Wspinanie musi być wygodne i bezpieczne. Nic 
więc dziwnego, że gimnastyczny styl wspinania. 

zawsze t rak towany z wyższością przez 
przysięgłych zwolenników klasycznego etosu 
alpinizmu, zaczyna powszech nie dominować. W 
ska łkach sprawa już jest prze-sądzona. W 
Tatrach ewolucja jeszcze się nie za kończyła. 

A jednak wciąż istnieje spora grupa wspinaczy, 
którzy właśn ie ten etos preferują. Dla nich ryzy­
ko niebezpiecznego lotu nadal stanowi niezby­
wa lną war tość , wręcz esencję p r a w d z i w e g o 
wspinania. Oni najwyżej cenią sobie poprowadze­
nie trudnego wyciągu na własnej protekcji. Taki 
punkt widzenia zawsze był pods tawą ideologii 
dawnego Klubu Wysokogórskiego, poprzednika 
P Z A . Żelazną zasadą naszej wysokogórskiej tra­
dycji jest pozostawienie wspinaczowi prawa wy­
boru sposobu i stylu, w jak im chciałby pokonać 
s k a l n ą drogę. Tymczasem n ieub łagan ie postępu­
jący proces obijania t a t r z a ń s k i c h ścian narzuca 
nowe reguły gry. Spity pojawiają się znienacka 
na różnych drogach, n ieza leżnie od ich charak­
teru i stopnia t rudnośc i . Powody t akże bywają 
różne: obiektywnie niebezpieczna kruszyzna. po­
trzeby szkolenia, komercja Ca łk iem prawdo­
podobne, że juz za p a r ę lat nie znajdziemy w ba­
senie Morskiego Oka ani k a w a ł k a ściany nieska­
żonej świecącymi plakietkami. Gdzie wówczas 
będą się wsp inać miłośnicy klasyki? Chyba w A l ­
pach. N a naszych oczach napór stylu uprawia­
nego przez wspinaczy -gimnastyków bezl i tośnie 
odbiera ryzykantom kolejne enklawy dziewiczej 
skały. Pytanie brzmi: w imię jakich to racji 
wszyscy b ę d ą m u s i e l i wsp inać się tak samo? 
Tatry to nie Góry Skaliste zdatnych do wspina­
nia ścian nie mamy zbyt wiele. Jeś l i w jedynych 
naszych górach zabraknie miejsca do uprawiania 
i uczenia się wspinaczki w starym stylu, klasycz­
ne taternictwo w Polsce zmarnieje i umrze. J u ż 
po k i lku latach zabraknie wspinaczy gotowych do 
chodzenia na ryzyku i umiejących to robić. P Z A 
powinien wdrożyć j ak i ś p r o g r a m o c h r o n y g i ­
n ą c e g o g a t u n k u w s p i n a n i a , zanim nie będzie 
za późno. Pierwszy wniosek sam się narzuca 
określ ić miejsca, w których pod żadnym pozorem 
spi tów być nie może: a gdyby już się takowe 
pojawiły, zostałyby oficjalnie u sun ię t e . 

Zadajmy teraz pytanie dnia: co z r o b i ć , aby 
peze ta z n o w u d a ł a s i ę l u b i ć ? Żeby stalą się 
organizacją- idealem, na m i a r ę naszych potrzeb 
i ambicji; żeby potrafi ła spros tać wyzwaniom no­
wych czasów? 
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Przyczyną wielu minusów związku jest jego 
rosnący anachronizm. Po pierwsze struktura 
stworzona i dopasowana do konkretnych realiów 
niekoniecznie musi się sprawdzać po upływie 
ćwierćwiecza i w zmienionym ustroju. Organiza­
cja z założenia oparta na dużym wkładzie pracy 
społecznej musi przeżywać ogromne trudności , 
gdy do takowej nie ma chętnych. Nasz związek 
a l p i n i z m u w rzeczywistości obejmuje k i lka od ­
r ę b n y c h dyscyplin sportu. Kierowanie takim 
tworem, sprawne i dynamiczne prowadzenie 
wszystkich jego spraw pionów i referatów wy­
maga powołania starannie dobranego zespołu 
specjalistów. To musi być robione profesjonalnie, 
jak w porządnej firmie. W takich firmach na ogół 
nie pracuje się społecznie, też nie zdarzają się 
problemy ze zwrotem kosztów delegacji członkom 
zarządu. Po drugie związek powstał w czasach, 
gdy wspinaczy mieliśmy w kraju coś kolo trzech 
tysięcy i praktycznie wszyscy byli zrzeszeni 
w dobrze prosperujących klubach. Dziś mamy ich 
zapewne pięć razy tyle. z czego większość poza 
klubami, k tóre na ogół tylko jakoś istnieją. Nie 
ma co się łudzić, ilość wspinaczy niezrzeszonych 
będzie wciąż rosła. Tym ludziom obce są piękne 
tradycje taternictwa i nic ich nie obchodzi nieg­
dysiejsza chwała polskiego himalaizmu. Pytanie 
brzmi: czy mamy to zjawisko ignorować? Czy 
związek powinien przede wszystkim dbać o in­
teresy swoich członków i pracować na rzecz 
zrzeszonych w nim klubów? Czy raczej powin­
niśmy się otworzyć, działając około rozwoju pol­
skiego wspinania, bez dzielenia wspinaczy na 
swoich i obcych? Tu przykładem może być dla nas 
sytuacja istniejąca nie od wczoraj na Wyspach 
Brytyjskich. Br i t i sh Mountaineering Council, or­
ganizacja całkowicie różna od naszego związku 
sportowego, zrzesza kilkadziesiąt tysięcy wspi­
naczy, a prowadzi działalność programową na 
rzecz środowiska liczącego ich sobie (w dużym 
przybliżeniu) około... miliona. Byłoby wspaniale, 
gdyby działalność naszej kochanej pezety była 
choć w połowie tak prężna, urozmaicona i sku­
teczna, jak to się udaje na co dzień Wyspiarzom. 
Choć to zapewne marzenia... 

Na koniec trochę konkretów. Oto k i lka propo­
zycji dotyczących struktury, celów i metod pracy 
PZA w przyszłości. Są one wynikiem tzw. twór­
czej wymiany poglądów pomiędzy osobami znają­
cymi funkcjonowanie naszego związku. 

W ł a d z e z w i ą z k u 
1. Prezesem powinna zostać osoba-symbol 

0 nazwisku (i dorobku) znanym w świecie 
polityki, gospodarki, ewentualnie sportu; by­
łaby to funkcja w dużej mierze honorowa. 

2. Rolę mózgu i menedżera , dyrektora na co 
dzień, pełniłby nowoczesny sekretarz gene­
ralny, będący jednocześnie rzecznikiem jego 
spraw na zewnątrz. 

3. Referatem finansowym kierowałaby osoba 
znająca od środka realia świata pieniądza, 
dotacji, sponsoringu i reklamy. Warunki za­
angażowania do przemyślenia i uzgodnienia. 

O r g a n i z a c j a 
4. Zarząd powinien się składać z czterech auto­

nomicznych komisji reprezentujących dyscyp­
liny: a l p i n i z m , w s p i n a c z k a spo r towa , 
spe leo log ia , s k i - a l p i n i z m : w komisjach 
funkcjonowałyby zespoły: sportu, szkolenia 
1 bezpieczeństwa (ewentualnie inne). 

5. Powołane zostałoby Wydawnictwo Taternik. 
które przejęłoby zadania związane z: groma­
dzeniem i rozpowszechnianiem informacji 
(dokumentacja, bank danych i tp ) . populary­
zacją sportów górskich, wydawaniem Tater­
nika, książek, mater iałów szkoleniowych itp. 

6. Podniesiona powinna być ranga i zwiększona 
samodzielność (także finansowa) Centralnego 
Ośrodka Szkolenia PZA. Stanowisko kierow­
nika (obsadzane w drodze konkursu) podle­
gałoby rotacji co dwie 3, 4-letnie kadencje. 

Cele p rog ramowe 
7. Związek sponsorowałby wyłącznie cele o cha­

rakterze strategicznym dla rozwoju polskiego 
alpinizmu i sportów górskich. 

8. Związek powinien popierać cele oraz imprezy 
klubowe (na określonych warunkach). 

9. Związek określałby priorytetowe cele i kie­
runki działalności, k tóre mogłyby się stać 
polską specjalnością na arenie światowej. 

10. Związek popierałby wszelkie dzia łania służą­
ce rozwojowi sportów górskich w Polsce, ułat­
wianiu dostępu do tychże i poprawie bez­
pieczeństwa ich uprawiania, zarówno w sfe­
rze sportu wyczynowego, jak i rekreacji. 
W szczególności dotyczy to poszerzenia 
i urozmaicenia oferty programów szkolenio­
wych. 

7 
TATERNIK 3-2001 

http://pza.org.pl



Malgaski granit 
K r e w , p o t , ł z y i r a d o c h a 
Teksty: Michał Zieliński. Waldemar Niemiec. Tomasz Samitowski 
Zdjęcia: Marcin Janikowski . W. Niemiec. K. Z i e l i ń sk i^Ug ju 
Opracowanie: Grzegorz Głazek (( 

http://pza.org.pl



http://pza.org.pl



- / to. i to. i to też jeszcze wy... - tymi (hm. w za­
sadzie) słowami Kierownik skutecznie pozbawił 
mnie nadmiaru bagażu, który jeszcze godzinę 
wcześniej wydawał mi się niezbędny. No cóż. Kie-
rou nik swoje prawa ma. a nadbagaż w samolocie 
słono kosztuje. Tak się kiedyś zdarzyło. Kiedyś... 

omny sytuacji sprzed pół tora roku podczas 
wyjazdu do M a l i , tym razem postanowi­
łem zab rać się do sprawy inaczej. 

M a d a g a s k a r 2000 - kolejna wyprawa K l u b u 
Wysokogórsk iego Kraków, z dodatkiem trojga 
w a r s z a w i a k ó w , była u w i e ń c z e n i e m naszych dłu­
gich s t a r a ń . Wie lomies i ęczna praca nad zebra­
niem n i e z b ę d n y c h informacji , przygotowanie wy­
jazdu od strony organizacyjnej, mozolne acz sys­
tematyczne deptanie kolejnych ścieżek do spon­
sorów da ły się nam solidnie we znaki . Dopiero na 
mies iąc przed planowanym wyjazdem o d e t c h n ę ­
l i śmy z ulga. kiedy P Z U Zycie zgodziło s ię objąć 
patronat nad n a s z ą w y p r a w ą . Spokój i ulga. ja­
k ich wtedy dozna l i śmy , wyn ik ły z faktu cudow­
nego zn ikn i ęc i a fatalnej, i n iemożl iwej do zała­
tania dz iury w budżec ie . 

Ś w i a t s t a n ą ł przed nami otworem, czy może 
bardziej taternicko - skończyło się przewiesze­
nie, a teren przed nami połogi. Koniec u d r ę k i . 

W d r u ż y n i e z a p a n o w a ł n a s t r ó j euforii i hurra-
op tymizmu. tylko pon iekąd uzasadnionego. Zgra­
ny zespół , co to z niejednego m u r z y ń s k i e g o ko t ła 
s t r a w ę j a d a ł i nieraz wypi ja ł ca łe piwo w napot­
kanych wioskach, jest po prostu skazany na suk­
ces. Niezmiennie dobre mniemanie o sobie, k t ó r e 
poprawia samopoczucie, pozwoli ło z a p o m n i e ć 
o minionych mies i ącach . To za ś s p r a w i ł o , że pos­
t a n o w i ł e m oprócz wspinan ia z rea l i zować jeszcze 
jedno marzenie. 

Loty na paralotni z n a p ę d e m , t uż obok pięk­
nych pionowych śc ian T s a r a n o r o . z k a m e r ą na 
czole. C h ł o p a k i s ię wspina ją , ja filmuję z po­
wietrza . A c h . cóż za perspektywa. J e d y n y m pro­
blemem stojącym pomiędzy m n ą a lotami z ka­
m e r ą był K ie rownik . J a k nocna mara przypomi­
n a ł a mi s ię scena z poprzedniego roku z lo tn iska 
Okęc ie oraz s łowa, spokojne i si lne, zrozumiale 
nawet dla kogoś w z u p e ł n y m amoku: 
- I to t eż wyp ! 

Tym razem jednak, chcąc z a b r a ć n a p ę d do glaj-
ta roz toczy łem przed K i e r o w n i k i e m i kolegami 
wizję fantastycznych ujęć wspinan ia k ręconych 

z powietrza No i poszli na ten lep. Mogłem spo­
kojnie p rzekroczyć n a d b a g a ż . 

D ługa podróż lotnicza do A n t a n a n a r i v o za­
kończyła się l ekk im zaskoczeniem. Zamiast spo­
dziewanych u p a ł ó w ledwo 13 stopni. Po krakow­
skich +30°C trzeba wskoczyć w polary. A le nic to. 
S a m o c h ó d jest. cargo jest. kamera od czoła od­
k r ę c o n a , kasa wymieniona, beczki z a ł a d o w a n e 
i ty lko osłony od śmig ła mojej zabawki nie ma. 
Sz lag j ą trafił gdz ieś w A i r Cosair . Awan tu ry po 
polsku czy angielsku nie robią w r a ż e n i a na 
f rancusko języczne j obs łudze lo tn iska . Czas wy­
ru szać . 

Stary terenowy autobus, z r u r ą w y d e c h o w ą 
s k i e r o w a n ą do kabiny, wiezie nas w głąb czer­
wonej wyspy. W nocy docieramy do F i a n a r a n t -
soa . gdzie z c iężk imi g łowami i p ł u c a m i wypeł­
n ionymi spa l inami padamy spać w p rzy tu lnym 
hote l iku . N a s t ę p n e g o dnia . po zmylen iu drogi 
i nadrobieniu około 100 km. juz o 2 w nocy docie­
ramy do C a m p C a t t a 

W y ł a d u n e k po c iemku kończy się dla mnie fa­
talnie. Noga s k r ę c o n a w kostce jest - o czym jesz­
cze nie wiem - z apowiedz i ą dalszych kłopotów, 
o k tó rych wspinaczom na ogół się nie śniło. 

Pierwszy poranek w Camp Ca t t a jest n a g r o d ą 
za wszystkie poniesione do tej pory trudy. 

Rozległa dol ina, ł a ń c u c h y gór i grani dookoła 
oraz niesamowite śc iany T s a r a n o r o i K a r a m 
b o n y tuz nad obozem, zap i e r a j ą dech w pier­
siach. Monol i tyczne bryły o wysokości 400 do 800 
met rów, fantastyczna pogoda oraz k l imat jak 
z bajki w p r a w i a j ą nas w zachwyt. Nawet Kroko­
dy l Gienio . z k t ó r y m przysz ło mi spędzić pier­
w s z ą noc w namiocie, z a p o m n i a ł o moim wrodzo­
nym balaganiars twie i nie pomstuje, dyskretnie 
pomijając milczeniem swoje niezadowolenie 
z faktu przymusowej koegzystencji. 

Zaczyna się Wie lka Przygoda. N a s z y m głów­
nym celem na tym wyjeździe było oczywiście 
wspinanie , a nie latanie z k a m e r ą na czole, co 
mogłoby w y n i k a ć z począ tku tej opowieści . 

J u ż w p a r ę godzin po przyjeździe , rozstawieniu 
n a m i o t ó w - no może nie wszystk ich - oraz wyg­
rzebaniu szpeju z beczek, w ś c i a n ę wyrusza zes­
pól. K ie rownik z U ś m i e c h e m w ramach rekone­
sansu - turystycznego oczywiście - s p a c e r u j ą po 
drodze Ebola ( 2ó0m. 6b+) na śc ian ie L e m u r 
W a l l . Wraca ją bardzo zadowoleni. Li te , pionowe 
grani ty nie w y m a g a j ą siły ty lko technik i . A le jak 
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M 
ktoś daje 5 razy ze szmaty, to żadne siłowe wspi­
nanie mu nie odpowiada. Woli t echnikę , to jasne. 
Dla mnie też jest to jasne. W końcu nigdy nie 
da łem ani razu ze szmaty, więc tylko technika! 
Dopiero n a s t ę p n a droga w wykonaniu tej strasz­
nej pary otwiera nam oczy na to, co nas tu czeka. 
Po zrobieniu w 6 godzin Out of Africa (Pożeg­
nanie z Afryką. 600 m. 7a) na T s a r a n o r o K e l y 
chłopcy wracają w euforii. O ile można mówić 
0 euforii w przypadku dwóch takich egzemplarzy 
jak oni. Z całkowitym spokojem, sącząc piwko, 
rzucają tylko półgłosem: 
- P iękna droga. 
- Za . ste wspinanie. 
- Super skała , tylko tarcie i technika! 
- A l e lufa! 
Tych k i lka słów dobitnie świadczy o stanie pobu­
dzenia emocjonalnego. Kto zna. to wie. 

Nas t ępnego dnia Gienio z Kierownikiem pow­
tarza ją Pectorine (260m. fib) na K a r a m b o n y . 
a jeszcze chwilę później Uśmiech z Cieniem robią 
2. lub (wg szefa campu Christ iana) przejście 
VWoma Madagasikara (320m. 7a) na Va to V a -
r i n d r y . 

Tymczasem w obozie panuje marazm, spowo­
dowany j ak imiś głupimi kontuzjami. 

J a m k o ś na tydzień przed wyjazdem z łamał 
nogę w śródstopiu i mimo wielkich s t a r a ń , wciąż 
występuje jako czworonóg. J a oglądam swoją 
p r a w ą kos tkę wielkości piłki do tenisa i w kolo­
rach tęczy. Waldi siedzi, pal i fajkę, pije piwko 
1 najwyraźnie j mu to pasuje, bo może zajmować 
się synem Igorem. Marzena z powodu nogi Jam-
kosia biega sama po okolicy i robi foty. I też jej to 
pasuje. Jednak coś wisi w powietrzu. Któregoś 
dnia moja odporność psychiczna się skończyła. 
Zaczynam porykiwać na Waldiego. który aczkol­
wiek z ociąganiem, ale w końcu ulega mojej 
presji i zaczyna się pakować. Tydzień gapienia 
się na przeciwległą s t ronę doliny - tak usytuowa­
na była jadalnia - wystarczył , aby w mojej głowie 
powsta ł chytry plan. S ta ła tam sobie p iękna góra 
L e D o n d y . której 900-metrowa ściana kusi ła 
swoją pozorną przystępnością . Poza tym miała 
wsobie coś t a t rzańsk iego , coś co było nam bliskie. 

Na dodatek były tam tylko dwie drogi. Jedna 
prawym filarem, druga p rawą granią . Cala og­
romna ściana s talą przed nami. czekając na in­
wencję twórczą. No i s tało się. 

O poranku, objuczeni worami ze szpejem, spa­

niem i wodą zosta l iśmy przewiezieni na d rugą 
s t ronę doliny. Dzielna lada niva, z wieku i wyglą­
du podobna do Hierza. prowadzona przez Chrys­
tiana dotoczyła się razem z nami pod zbocza 
Le D o n d y 

Michał Zieliński „Ogór" 

TATO,TATO 

Palenie fajki przy kuflu piwa jest milą 
formą spędzan ia czasu na rajskiej wyspie 
zwłaszcza jak się jest w s łusznym wieku 

wspinaczkowo-przed-merytalnym. Gorzej z pi l­
nowaniem 6-letniego urwisa Igora, który po tacie 
odziedziczy! ciekawość świa ta i nieprzeparty po­
ciąg do przygód. Ale wszystko ma swoje granice. 
W tym wypadku wystarczyły trzy dni. 

Tak czy inaczej, mnie też pociągnęła Ogórowa 
wizja zrobienia nowej drogi na sporej ścianie, 
prawie całkowicie dziewiczej. I do tego bez przy­
gotowań, ot tak. z marszu. 

Minęl iśmy os t a tn i ą wioskę (chyba była deko­
racją dla pierwszych scen w filmie „Willow") i po­
czątkowo widoczna ścieżyna gdzieś się zagubiła . 
J a t akże , czego efektem było przedzieranie się 
przez dżunglę poras ta jącą każdy parów. Nie sły­
szałem za sobą wrzasków Ogóra. więc jemu chy­
ba poszło lepiej. Po dwóch godzinach meldujemy 
się pod ścianą, w miejscu, które wypa t rzy l i śmy 
na start drogi. Godzina ..w plecy", więc trzeba się 
spieszyć. 

Odtąd zmieni l i śmy się z Ogórem na prowa­
dzeniu. Spiritus mouens całego przedsięwzięcia 
zgodził się na jasny podział zadań . J a prowadzę 
całą drogę, on ciągnie wór. Przez pierwszy wyciąg 
by] nawet zadowolony, biedaczysko. Początek byl 
łatwy, k i l ka nas t ępnych wyciągów poszło jak 
z p ł a tka . Atmosferę zabawy psuły tylko poryki­
wania i p rzek leńs twa Ogóra, przegrywającego 
n ie równą wa lkę z worem. Nieco byłem też zmar­
twiony asekurac ją a raczej jej brakiem. Do braku 
jakichkolwiek cieńszych rysek juz się przyzwy­
czai łem, kostki i haczyki pobrzękiwały milo 
w plecaku. Lecz to, że ani jeden friend nie sie­
dział dobrze i a s eku rowa łem się z pętelek za­
czepionych o kalafiory, było już niepokojące. Mie­
liśmy ze sobą co prawda „demona H i l t i " . ale 
Kierownik wysupła ł nam tylko 11 spi tów (reszta 
. .nabierała mocy" przed Tsaranoro). Przy tysiącu 
met rów wspinania wypada ło po pól spita na wy-
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ciąg. Póki było ł a two , problem o d s u w a ł e m od sie­
bie. AJe gdy z a m e l d o w a l i ś m y się na półce w środ­
ku dolnej par t i i ściany, zaczęły s ię „schody". Na 
gładkie j śc i ance p o s t a n o w i ł e m zasza leć z aseku­
racją i t rzy spity naraz o tworzy ły przed nami 
re sz t ę dolnej ściany. 

Po os iągnięc iu wielkiej skośne j półki wyszuka­
l iśmy miejsce na „kibel" (pod p a l m ą - w końcu to 
Afryka!) i zdecydowal iśmy, k tó rędy uderzymy na­
zajutrz. Ogór jeszcze zna laz ł m a ł e oczka wypeł­
nione wodą więc pe łn ia szczęścia. Niestety, w no­
cy zaczęło wiać i s iąpić z chmury, k t ó r a nie wia­
domo dlaczego owinę ła akurat nasz wie rzcho łek . 
Mie l i śmy jeden śpiwór, a Ogór mistrzostwo świa­
ta w p rzec i ągan iu go na swoją s t r o n ę . Po nie­
przespanej nocy mój zapa ł do wspinan ia przy­
wróciły dopiero suszone morelki i Isostar. 

G ó r n a część śc i any zaczęła s ię ł a two , ale dal­
sza jej par t ia znowu nas p r z y t r z y m a ł a . Byl i śmy 
bliscy odwrotu. Dopiero gdy za n a m o w ą Ogóra 
wychyl i ł em się za p r z e ł a m a n i e śc i any i zobaczy­
łem r z ą d e k fantastycznych g rzybków skalnych, 
wys ta jących z pionowej płyty, z r o z u m i a ł e m , że 
droga „jest nasza". K i l k a wyciągów w pionie i ja­
kieś 200-300 m e t r ó w po pochyłym wyprowadz i ło 
nas wkró tce na wierzchołek . 

Było samo po łudn ie , pogoda i widok i jak zaw­
sze na Czerwonej Wyspie przecudne, czas więc na 
fotki. Ogór w takiej pozie, Ogór na boczek, Ogór 
z l iną, Ogór bez liny, Ogór u śmiechn ię ty , Ogór-
zdobywca. To samo ze mną . Wspó łczu łem model­
kom i ich fotografom. Jeszcze t rochę morelek i ba­
tonik na deser. 

Było miło, ale coraz częściej spog l ąda l i śmy 
w dół. A tam strasznie daleko, i nie z n a l i ś m y zej­
ścia . Informacje z obozu mówiły: „gdzieś w lewo 
w dół, mniej więcej". 

To „mnie j więcej" zajęło nam 4 godziny prze­
dzierania s ię przez dżung lę , jak z koszmarnego 
snu. Spionowane, wymyte żlebki i ryn ienk i po­
r o ś n i ę t e akacjami, dracenami, kak tusami i wsze­
l ak im kolczastym zie lskiem, r o z d r a p u j ą c y m skó­
rę jak stary pergamin. Modl i l i śmy się choć 
0 krzaczek poczciwej t a t r z a ń s k i e j kosówki . 

J a k zwykle po t rudnym zejściu, na dole pod 
śc i aną opad ły z nas emocje i mog l i śmy sobie po­
g r a t u l o w a ć . Nowa droga zrobiona, a my żyjemy. 
1 to c a ł k i e m nieźle , bo jak tylko docz łapa l i śmy do 
obozu, czeka ła nas dobra w y ż e r k a i piwo. A na 
mnie jeszcze Igor, wołający jak zwykle co dwie 
minuty: 

- Tato. tato! 
Tak też pos t anowi l i śmy n a z w a ć n a s z ą drogę . 
Zycie jest p iękne! 

Waldemar Niemiec „Waldi" 

LATANIE PRZY ŚCIANIE 

J ak już p i s a ł e m na w s t ę p i e , nic tak nie po­
prawia samopoczucia jak dobre mniemanie 
o sobie. 

Podbudowany psychicznie i fizycznie po przejściu 
„od s t r z a ł u " nowej drogi, k tó re j nie trzeba się 
ws tydz ić , i do tego pierwszej polskiej na Mada­
gaskarze, n a b r a ł e m animuszu. 

D w a dni odpoczynku p o s t a n o w i ł e m poświęcić 
na przygotowania do la tania . Oczywiście os łona 
śmig ła p r z e p a d ł a jak k a m i e ń w wodę. a bez niej 
z n a p ę d e m l a t ać s ię nie da. Natomiast swobodne 
latanie na paralotni jest jak najbardziej możl iwe. 
Z n a l a z ł e m odpowiednie miejsce do s tar tu pod 
śc i aną L e m u r W a l l . j a k i e ś 350 m nad obozem, 
i zdecydowa łem się na pierwszy lot. Przez pier­
wszy tydz ień przymusowego lenistwa w obozie 
m i a ł e m dużo czasu do obserwacji w a r u n k ó w po­
godowych. J eże l i chodzi o szybowanie, nie były 
specjalnie zachęca jące . Bardzo silne i w ą s k i e ko­
miny termiczne z m i a t a ł y ze s to l ików obrusy i tu­
manami ku rzu p r z y p o m i n a ł y o po tędze natury. 
N a szczęście s tabilna pogoda umoż l iw ia ł a zro­
bienie grafiku, w jakich porach „ t e r m a " (termika) 
jest najsilniejsza i kiedy ewentualnie m o ż n a po­
de jmować próby la tania . K l a m k a z a p a d ł a . E k i p a 
p r a c o w a ł a w śc ian ie Tsaranoro, n ik t z pozosta­
łych w obozie nie mia ł ochoty na okropne podej­
ście na s tanowisko , w trawie po czubek głowy 
i 30-stopniowym upale. 
- „A niech was chudy byk..." p o m y ś l a ł e m i po­
szed łem sam. 

Rozebrany c a ł k i e m do gołego, ty lko w butach, 
po 40 minutach podchodzenia mokry jak szczur 
i tocząc p i a n ę z pyska, s t a n ą ł e m na s tar towisku. 
Upa ł był n i e m i ł o s i e r n y i jak na złość w ogóle nie 
wia ło . P o r o z k ł a d a ł e m s p r z ę t i w y t a r ł e m się z po­
tu maj tkami. Efekt był t ak i . j akbym ich nie zdej­
mował . U b r a ł e m się w r e s z t ę ubrania i u p r z ą ż . 
Przypięcie t a ś m od glajta, kontrola l inek i czaszy. 
Jes tem gotowy. Znowu mokry od potu czekam na 
korzystny powiew w twarz, m a r z ą c o starcie. 

Ca łe to latanie jest z r e s z t ą podobnie upierdl i ­
we jak wspinanie. No bo wyg ląda to tak: stoi 
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człowiek poubierany, gorąco, pot wciska się 
wszędzie, stres przed lotem, uprząż ciąży. Okro-
pieńs two. Najgorsza dla mnie chwila w lataniu to 
oczekiwanie na podniesienie skrzydła . W powie­
trzu jest już dobrze, bo siedzi się wygodnie, po­
wiew chłodzi, widoki fantastyczne, poczucie wol­
ności i swobody rozpiera p ierś . Krąży się wysoko, 
wysoko coraz wyżej i dalej. Aż do momentu, kiedy 
terma zaczyna sk ładać skrzydło i wywijać glaj-
ciarzem jak gaciami na sznurku do bielizny. 
Wtedy człowiek znowu się poci, wracają stres 
i „hercklekoty". Ale jak już się wyląduje, to się 
mówi: „Ale było supeeer!". 

Tak też wygląda! mój lot nad Camp Catta. 
W 15 minut wywiną łem parę koziołków w po­
wietrzu, poskładało skrzydło z lewej, prawej 
i w ś rodku . Wylądowałem i powiedzia łem do sie­
bie „Ale było supeeer". Czasem się zastanawiam, 
czy to wszystko nie jest chore. 

Oczywiście te w s t ę p n e akrobacje nie zaspoko­
iły moich ambicji. Latanie z k a m e r ą na czole 
ciągle mia łem w planie. 

Tymczasem i na mnie przyszła kolej na p racę 
w ścianie Tsaranoro. Moja rola na naszych wy­
prawach, kiedy trzeba się wsp inać w terenie, 
w k tó rym naj ła twiejsze zejście to 6.2. sprowadza 
się do roli samobieżnego przyrządu transporto-
wo-asekuracyjnego. Jak już wspomnia ł em, nigdy 
nie „zadawałem ze szmaty", więc z kolegami mo­
gę wsp inać się wyłącznie „czysto technicznie". To 
znaczy korzysta jąc z osiągnięć techniki , typu 
małpa , croll i td . Za k a r ę niestety, muszę zawsze 
coś nosić. Tym razem mia łem ze sobą wodę, liny. 
spity i coś tam jeszcze. 

Palując do góry po poręczówkach podziwiałem 
wiszący 300 m wyżej zespół. Wisiel i na przeła­
maniu przewieszenia. Gienek na stanowisku, Bo­
guś prowadzi ł . Pocąc się znowu, dolazlem tech­
nicznie do stanowiska, za s t anawia jąc się. jak. do 
diabła , Uśmiech od razu klasycznie i do tego 
wiercąc spity przeprowadzi ł przewieszony wyciąg 
7a. Po rozłożeniu por ta ledża doniesionego wcześ­
niej przez Jamkosia wypakowuję towar i przy­
słuchuję się ciekawym pogawędkom kolegów. 
W pewnym momencie Boguś omskną ł się z j a k ą ś 
pętelką. Zadzwonił szpej, l ina lekko się nap ię ła , 
z góry doleciał o j ak ieś p rzek leńs two. 

- Jak wszystko wyleci, to będziemy miel i ł a d n y 
lot waszeci - pocieszył Gienio Kierownika. 
- Czy cię poj...lo . co ty k.... pie , asekuruj! -

Kierownik na to. 
Tymczasem pod śc ianę dotar ł Waldi . który 

mial donieść resz tę towaru. Zapakował wór i raź­
no zaczął techniczną wspinaczkę po poręczówach. 
Fi lmując go z góry i doszedłem jednak do wnios­
ku, że coś jest nie tak. Wór był wzrostu tragarza 
Tragarz zaś porusza ł się bardzo ospale. Musia­
łem już zjeżdżać, żeby zrobić miejsce dla nas tęp­
nego. Pożegna łem serdecznie kolegów i rozpoczą­
łem zjazdy. W połowie drogi spo tka łem Waldka. 
- No i co jest z tobą pytam co tak pomału? 
- K nie mogę. jakie to ciężkie, pomóż mi go 
wpiąć. 
Pomogłem. Oniemia łem przy tym. 
- Coś ty tu napcha ł? 
- No. żarcie, spity. liny. 
- A kto będzie tyle żarł? 
- No. nie wiem. 
- No to na razie - powiedzia łem i pomkną łem 
w dół. Będąc już na ziemi i filmując akcję z dołu. 
zos ta łem świadkiem sceny i dialogu, którego eks­
presja poraziła mnie swoją wymową. 

Wór pokonał Waldiego. Wciągnął go pod okapy 
Ponieważ c iężar zawieszony na l inie wis i raczej 
pionowo, niewielki trawers okazał się pułapką . 
Niegłośne z początku pojękiwania Waldiego za­
mieniły się w ryk i . N a pomoc ruszył Gienio. Zje­
chał do stanowiska, pod k tórym jeszcze j ak ie ś 20 
met rów niżej wisiał n ieszczęśnik z worem przy­
pię tym tylko do pasa biodrowego. 
- Waldi . wyjdź tu do stanowiska, to przepaku­
jemy wór - powiedział ratownik 
- Krzysztof!!! Ty nie wiesz, co mówisz! - ryknęła 
ofiara. 

Żadne p rzek leńs twa w górach, k tórych tyle juz 
s łyszałem, nie miały w sobie takiej mocy. 

W końcu j akoś sobie poradzili , ale znowu ktoś 
się spocił. I było supeeer. 

Wieczorem, po zejściu do obozu, radosna no­
wina. Przyjechała osłona do śmigła . Mogłem od­
dać się podniebnym harcom z k a m e r ą na czole. 
Realizacja m a r z e ń moich i kolegów o fantastycz­
nym filmie była w zas ięgu ręki . O poranku z pod­
k ł a d a n y m do kupy n a p ę d e m meldujemy się na 
specjalnie przygotowanym do tego typu wyczy­
nów startowisku. Pierwszy lot ma na celu wywą-
chanie w a r u n k ó w panujących w powietrzu przy 
ścianie Tsaranoro. Jeszcze bez kamery na czole, 
ale z aparatem, GPS-em. wariometrem i wszyst-
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kimi szykanami na leżnymi lataniu ekstremal­
nemu, staje gotowy na starcie. S i ln ik na plecach 
pracuje na obrotach. Glajt w porządku . Chłopcy 
w ścianie czekają na por ta ledżu . J a m k o ś filmuje. 
Waldi fotografuje, ja odlatuję . W k i lka sekund po 
starcie, na wysokości pól metra nad ziemią, pod­
much wiatru przechyla mnie w prawo. Zacze­
piam nogą o k a m i e ń . Pogłębia to przechyl i po­
woduje u t r a t ę siły nośnej . Widzę, jak moja prawa 
ręka odruchowo wyciąga się w kierunku pędzą­
cego na mnie z prędkością 40 km na godzinę 
n iedużego kamienia . Uderzenie wykręca ją do 
tyłu i wrzuca w osłonę śmigła . Trzask, ból. cisza. 
Podbiegają oboje nasi dziennikarze. 

- Nic ci się nie stało? - pytają. 
- Śmigło całe? - odpowiadam pytaniem na pyta­

nie. 
- Nie. rozwalone. 
- No. to szlag trafił latanie i filmowanie - mówię 

- 1 rękę chyba też - dodaję. 
Krwawy s t rzęp wystaje z rękawiczki . Mały i ser­
deczny palec j akoś nienaturalnie krzywe. Ma­
rzenia o karierze pilota-filmowca pękły jak kev-
larowe śmigło w spotkaniu z moimi kośćmi. 
Wspinanie zakończone, latanie zakończone. Dłoń 
przecięta do połowy wyprawia mnie w d ługą pod­
róż po wyspach Oceanu Indyjskiego w poszuki­
waniu ratunku. I znowu się spociłem. Ale było 

supeeer. 
Michał Zieliński „Ogór" 

LATAJĄCY CYRK OGÓRA 

eszcze nim zaczęły się perypetie Ogóra 
z lataniem, zaczęl iśmy dzia ła lność na no­
wej drodze na Tsaranoro 

Nas t ępnego dnia po naszym powrocie z L e D o n ­
dy Boguś z Uśmiechem weszli jako pierwsi 
w ścianę. On i tez wcześniej wybrali miejsce na 
drogę: wąski pas płyt pomiędzy dwoma syste­
mami kominów oddzielającymi z prawej strony 
płyty Pożegnania ^ Afryką, a z lewej śc ianę 
T s a r a n o r o K e l y od T s a r a n o r o Be. 

Obserwowal i śmy ich z O górom i Igorem kąpiąc 
się w oczkach wodnych stworzonych chyba dok­
ładnie w tym celu. Początek był imponujący. 
W dwie godziny chłopcy p rzemknę l i dwa wyciągi, 
założyli poręcz i niespodziewanie na tym skoń­
czyl i . Przyczyną była burza, k tóra na dwie godzi­
ny zawisła nad Tsaranoro. Podobno o tej porze 
roku zdarza się to raz na pięć lat. Pogra tu lować 
szczęścia. 

Zmoknięci jak kury. ledwo umknę l i z życiem ze 
ściany. Kaskady wody widać było z odległości 
k i l ku k i lometrów Ucierpiał też sprzęt i osoba 
Jamkosia . zawzięcie filmującego początek Nowej 
Drogi. Ale pierwsze koty za ploty 

J u ż „na sucho", w obozie popłynęła opowieść 
o wspan ia łe j skale, idealnie litej płycie, czujnym, 
technicznym wspinaniu i pięknej l i n i i przyszłej 
drogi. Aż wszystkim bezwiednie nap ina ły się bu­
ły i przybywało spręża . 

Po jednodniowej przerwie na dosuszenie, drogę 
zaatakowali Uśmiech z Gienkiem. Szybko doszli 
pod strefę przewieszoną w środkowej part i i ścia­
ny. Wydawało się. że ich tam przytrzyma, ale 
Uśmiech pokazał wielką k lasę Przedar ł trud­
ności Ta (jak się później okazało) z w i e r t a r k ą 
u pasa. wszystko to w terenie mocno przewieszo­
nym, wiercąc spity na prowadzeniu. 

Kolejnego dnia woda znowu zmyła chłopaków 
ze ściany. Natura wyrobiła już no rmę na 10 lat. 
Tylko J a m k o ś wykazał się na leży tą „czujnością 
rewolucyjną" i tym razem zmókł tylko on. a nie 
sprzęt . Szybko się uczy. 

Nas t ępnego dnia na płytach pojawili się Bo­
guś. Gien iu i Ogór. Wyjście miało charakter 
wspinaczkowo-techniczny. M i e l i urobić, ile się da 
powyżej przewieszenia, rozpiąć por ta ledża i wy­
ciągnąć jak najwięcej sp rzę tu , jedzenia i życio-
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dajnej wody. Kwest ie techniczne zos ta ły za ła t ­
wione w całości. Gorzej ze wspinaniem. Boguś 
n a p o t k a ł takie t r udnośc i , że z t rudem urobi ł 20 
met rów. Tym samym zosta ły brutalnie skorygo­
wane nasze optymistyczne plany szybkiego przej­
ścia drogi. Ten wyciąg był najtrudniejszym na 
całej drodze. 

Pod koniec dnia chłopcy zjechali na dół, a j a 
z worem transportowym na pętl i zacząłem mał ­
powanie na p o r t a l e d ż a . Niestety, p r z e s a d z i ł e m 
z c i ęża rem worka i p rzek l ina jąc piekielnego „jaj 
urywacza" zos tawi łem go w ś rodku śc iany na 
n a s t ę p n y dzień . Po drodze miną ł em się z Ogó-
rem, k tó ry j adąc w dół nie p rzeczuwał jeszcze, że 
n a s t ę p n e g o dnia będzie miał wypadek, i że za­
kończy dobrze zapowiada jącą się k a r i e r ę samo­
bieżnego wora transportowego. 

Boguś zanocował pod ścianą. T łumaczy ł , że 
z lenistwa, ale mnie się wydaje, że samotna, ciep­
ła noc. pod rozgwieżdżonym niebem Afryk i i z wi­
dokiem na o twiera jącą się pod stopami dol inę , 
z o lb rzymią ś c i aną grani tu za plecami, mia ła tak 
m a g n e t y c z n ą moc, że nie mógł się jej oprzeć. 

J a m u s i a ł e m zbiec na dół do syna, ale j u ż 
wcześn ie rano zame ldowa łem się z powrotem pod 
ścianą, z nowym zapasem sił i chęci oraz z J a m -
kosiem, nieustraszonym filmowcem. J a m k o ś to 
k l in iczny przypadek u z a l e ż n i e n i a od wspinania . 
Pod śc i anę podchodzi ł o kulach (z łamał nogę 
w ś róds top iu tydz ień przed wyjazdem), ale po 
do tkn ięc iu l in odrzuca ł kule i peda łowa ł w górę . 
aż milo. Ciekawe, co na to jego lekarz? 

Znowu dzień h a r ó w k i . Głównie dla Bogusia, 
pon ieważ ja po dojściu do p o r t a l e d ż a wyłożyłem 
się na n im jak długi i a s eku ru j ąc , z zaintereso­
waniem o b s e r w o w a ł e m wa lkę partnera z pionem 
i g ładzizną . A było na co popa t r zeć , bo Boguś 
chcąc nie chcąc, d a w a ł popis wspinania przez pa­
rę godzin. Ostatecznie jednak zwyciężył i kończąc 
feralny wyciąg, mógł głośno to wykrzyczeć . Do­
szed łem do niego, zawies i l i śmy poręczówkę na 
jutro i Boguś jeszcze t rochę przepatentowal trud­
ności . Zlustrowanie śc iany powyżej poprawi ło 
nam humory, bo z wyjątkiem okapu 20 m nad na­
mi wyglądało to t rochę (ale tylko t rochę) ł a twie j . 

Szybko zeb ra l i śmy manele i z jecha l i śmy na 
dół, mijając po drodze U ś m i e c h a i Gienka , k tó rzy 
mozolnie pięli się w górę, zapatrzeni w opuszczo­
nego przez nas po r t a l edża i czekające tam na 
nich dwie sypialne miejscówki. 

N a s t ę p n e g o wieczora, już przy n a l e ż n y m im 
„ma łym z pianką", zameldowali o urobieniu 
dwóch kolejnych wyciągów. Uśmiech twierdzi ł , ze 
na jwiększe t rudnośc i są za nami - a on zazwy­
czaj się nie myl i . gdy mówi o wspinaniu . Powi­
nien więc z a p a n o w a ć nas t ró j optymistyczny. 

Tak się jednak nie s t a ło . Owego rana Ogar 
swoimi podniebnymi czy raczej nadziemnymi wy­
czynami i ich konsekwencją , skutecznie zważył 
wszys tk im humory. Ponadto zburzył harmono­
gram prac nad drogą, pon ieważ dla ratowania 
jego ręki przed ostatecznym cięciem, we dwóch 
wyruszy l i śmy w świa t w poszukiwaniu lekarza. 

Zostali w trójkę: Boguś . Uśmiech i Gienro. 
z zadaniem dokończenia drogi. W za i s tn ia łe j ry-
tuacji nie było im specjalnie spieszno do dzia­
ł an ia . Minę ły dwa dni i gdy wieczorem wrócił 
do obozu (po zapakowaniu n a p r ę d c e pozszywa­
nego Ogóra do samolotu na Reunion) zobaczył 
przez l o r n e t k ę sylwetki U ś m i e c h a i Bogusia 
wie rzcho łku . Przeszl i ostatnie cztery wyci ." 
k tó re okaza ły się wcale nie takie ł a twe . Pona 
z powodu awar i i wier ta rk i , za łożona na 
asekuracja mia ła charakter nieco „luźny", 
solidne, m ę s k i e odległości między spi tami i 
c iągnię ta na maksa (60 m) l ina . 

Tak więc droga zosta ła otwarta. 
O t r z y m a ł a j ednogłośn ie n a z w ę Cucum 

Flying Circus. na osłodę życia Ogórowi. 
Teraz, aby o t r z y m a ć pe łn ię praw do niej. 

s ie l iśmy ją przejść jednym ciągiem, klasycznie. 
Dzień odpoczynku przed właśc iwym przej-

w y k o r z y s t a l i ś m y zgodnie z osobistymi upod 
n iami . Była więc ks iążka , fajka, wylegiwanie 
na s łońcu, kąpie le w oczkach wodnych, t 
piwa. dyskusje o Japoni i i krokodylach. Jed 
s łowem, ca łodniowe lenistwo. 

8 w r z e ś n i a był na jważn ie j szym dniem w\ 
wy. Tego dnia, wcześnie rano prawie wybiegi ; 

z obozu. Byl iśmy n a ł a d o w a n i energią , maksy 
nie sp rężen i , ale tam gdzieś głęboko schow 
tkwił n iepokój . Czy damy r a d ę ? W końcu . 
nie drogi k a w a ł k a m i to nie to samo co prze -' 
w ciągu. I jeszcze trzeba zdążyć w jeden 
a śc i ana d u ż a i t r udnośc i nieliche. Zwykle w 
kich momentach podejście up ływa w ciszy, 
też było i tym razem, sz l i śmy każdy swoim ' 
pem. zatopieni we własnych myślach . 

Pod śc i aną szybkie szpejenie i jako pie 
dwójka weszli Uśmiech z Gienk iem. Nast 
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Boguś i ja, a pomiędzy naszymi dwójkami po­
mykał na poręczach J a m k o ś . zawzięcie filmując 
historyczne dla nas chwile. 

Pierwsze wyciągi zgodnie z przewidywaniami 
poszły szybko. „Schody" zaczęły s ię pod strefą 
przewieszoną . Ale i j ą uda ło się pokonać bez 
większego bólu. P a t r z y ł e m z n ieukrywanym za­
dowoleniem, jak Uśmiech , a potem Boguś swo­
bodnie prowadzil i te, n i ema łe przecież, t rudnośc i . 
J a m k o ś z boku cykał fotki i kręcił film, a dla nie­
go szczególnie barwnie wygląda! Boguś . Mieliś­
my tylko trzy kaski i z konieczności wystąpi ł 
w p r z e p i ę k n y m b ł ę k i t n y m tuareskim turbanie, 
przywiezionym w zeszłym roku z M a l i . 

Gdy doczeka l i śmy się właśc iwych t rudnośc i , 
Uśmiech p rzep rowadz i ł je OS-em. dla niego na­
wet 7b+ w wielkiej śc ianie nie stanowi problemu. 
Boguś zaliczył k ró tk i , bezpieczny locik. właściwie 
przysiad i też p r zeda r ł się przez kluczowy wy­
ciąg. Ruszając za nim w górę pożegna łem Jam-
kosia. k t ó r e m u skończyły się poręczówki i zaczął 
zjazdy na dół. po drodze ściągając po r t a l edż . Zos­
tawił mi też k a m e r ę , z misją filmowania na 
wierzchołku. 

Kolejne wyciągi były nadal wytężające . Na do­
datek zaczęło mocno wiać, co biorąc pod u w a g ę 
szors tkość skały i wysta jące gdzieniegdzie skalne 
grzybki - powodowało nieustanne zaczepianie się 
Uny. Za k t ó r y m ś razem nas tąp i ło to na tyle 
skutecznie, że l ina j uż nie ruszy ła . Zaczepi ła się 
(i tu stek wyzwisk) gdzieś 30 m e t r ó w w prawo 
w skos. Nie było wyjścia, m u s i a ł e m po n ią poje­
chać, prawie w poziomie. Odczepienie jej z grzyb­
ka zaowocowało na jd łuższym lotem, j ak i wyko­
na łem w życiu. To bardzo n iemi łe uczucie: trzy­
mać się j e d n ą ręką ostatniego chwytu ze świado­
mością, że prędze j czy później (raczej prędzej) 
będę mus i a ł i tak go puścić i wylecieć w po­
wietrze. To. co nieuchronne, lepiej zrobić od razu. 
W każdym razie o d e t c h n ą ł e m z ulgą. gdy po k i l ­
ku koziołko-kręciołkach w powietrzu ude rzy ł em 
plecami o przec iwległą śc i anę zacięcia. Znaczyło 
to. ze ja i l ina wyt rzymal i śmy. 

Podczas moich igraszek z l iną Uśmiech z Gien­
kiem zniknę l i nam z oczu za p r z e ł a m a n i e m oka­
pu i juz do końca drogi ich nie dogonil iśmy. By-
b ś m y dopiero nieco za połową drogi. Woda się 
skończyła w - odróżn ien iu od t rudnośc i . Podzi­
wia łem Bogusia prącego w górę jak maszyna 
przez kolejne wyciągi. Jeszcze przytrzyma! nas 

t rochę okap (7a+). ale po jego przejściu wiedzie­
l i śmy już . że drogę zrobimy. Pozos tawał o tylko 
pytanie, czy zdążymy przed zmrokiem i czy damy 
r a d ę zjechać na dól drogą, jak zak łada l i śmy. Koń­
cowe wyciągi, jak to zwykle bywa. c iągnę l i śmy 
już silą rozpędu i na wierzchołku zame ldowa l i ś 
my się pól godziny przed zmrokiem. Po Uś­
miechu i Gienku pozosta ła tylko l ina i rezerwowa 
wier tarka (p lanowal i śmy jeszcze p r z e s u n ą ć nieco 
l in ię zjazdów na czterech najniższych wycią­
gach). Nie mie l i śmy czasu nawet nacieszyć się 
w ie rzcho łk iem, szybkie zdjęcia, k a w a ł e k filmu 
i wesz l i śmy w zjazdy objuczeni swoim - i nie tyl­
ko - sp r zę t em. 

Mia ł em pewne obawy przed nocnym zjeżdża­
niem przy tak wiejącym wietrze, mając świeżo 
w pamięc i zaczepia jącą się l inę . Powtórzen ie się 
takiej sytuacji groziło s p ę d z e n i e m upojnej nocy 
wisząc w ś rodku ściany, kilkaset me t rów nad śpi­
worem i wodą. 

Odl icza łem kolejne zjazdy, k tó re pozos tawały 
nam do „gleby". O d e t c h n ą ł e m dopiero, gdy doje­
c h a l i ś m y do poręczówek, tam juz krzywda nam 
nie grozi ła . Po trzech godzinach (tempo wybitnie 
ekspresowe jak na 600 met rów trudnych zjazdów 
nocą) z a m e l d o w a l i ś m y się pod ścianą, obwieszeni 
jak choinki wszelakim s p r z ę t e m , l inami i porę­
czówkami . C a l i i zdrowi, a to było najważnie jsze . 

N a dole miła niespodzianka. Uśmiech z Gien­
k iem, k tórzy schodzili dookoła masywu, podeszli 
z powrotem pod śc ianę i czekali na nas. Zanie­
pokoil i się. gdy na dole zamiast nas zobaczyli 
pozostawiony w n ie ładz ie sprzęt Wyglądało to na 
szybki odwrót , k tó ry natychmiast n a s u w a ł myśl i 
0 wypadku. Ode tchnę l i dopiero, jak zobaczyli 
w nocy nasze czołówki, k tó rymi p rzyświeca l i śmy 
sobie na stanowiskach zjazdowych. 

Zaczęły się najmilsze chwile. Potwornie zmę­
czeni, ale szczęśl iwi wyśc i ska l i śmy się nawza­
jem. Wyciągnąłem tez spod kamienia zamelino­
w a n ą tam wcześnie j na tę okoliczność m a n i e r k ę 
z koniakiem. S m a k o w a ł jak nigdy 

I już nie spiesząc się zeszl iśmy na dół do obozu. 
Ostatnie dni na Camp Catta spędz i l i śmy w po­

czuciu dobrze spe łn ionego obowiązku. Dwie nowe 
drogi zrobione, w tym jedna wyjątkowo trudna 
1 wymaga jąca . K i l k a war tośc iowych powtórzeń 
t eż mia ło znaczenie. Ale dla U ś m i e c h a i Bogusia 
było to wciąż mało . 

Waldi 
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MALAGASY JAMMING 
(ZAPIERACZKA) 

Do wyjazdu pozos ta ło nam jeszcze k i l k a 
dni i zgodnie z wcześn ie j szymi p l anami 
z a m i e r z a l i ś m y jeszcze powtórzyć j a k ą ś 

c i e k a w ą w s p i n a c z k ę . 
Boguś myś la ł o drodze szwajcarskiej na g łównej 
śc ian ie Tsaranoro, ja j u ż by łem jednak t r o c h ę 
zmęczony n i ekończącymi się p ł y t a m i . No i j u ż 
dużo wcześnie j o s t r z y ł e m sobie zęby na Rain 
Bolo (420 m. 7b+) p i e r w s z ą w ogóle d rogę w re­
jonie, wiodącą efektownym filarem Karambony. 
Począ tkowo p l a n o w a l i ś m y w y b r a ć się tam z Gie -
n iem. ale stan jego s tóp po dwugodzinnym zej­
ściu w bucikach fwe-ten przez d ż u n g l ę i p iarg i 
nie pozwa la ł jeszcze na za łożen ie ciasnego obu­
wia . P r z e k o n a ł e m więc do pomys łu Bogusia. 

Rain Bolo. poprowadzona w roku 1995 przez 
K u r t a Albe r t a i Bernda Arno lda , to jedyna droga 
w okolicy b i egnąca w duże j części systemem rys, 
pozwala jących na za łożen ie w ła sne j asekuracj i . 
P ły towa część zos t a ł a obita sp i tami , ale Niemcy 
pos ług iwa l i s ię r ę c z n ą sp i townicą , t o t eż nie zos­
tawi l i nadmiaru s t a ł y c h przelotów. Z p ł y t a m i 
by l i śmy oswojeni i mimo kiepskiego „obicia", ja ­
koś nas one nie o d s t r a s z a ł y . Gorzej przedstawia­
ła s ię kwest ia asekuracji w dolnych rysach, k t ó r e 
są miejscami za szerokie nawet dla na jw iększego 
("amalota. a my p o s i a d a l i ś m y jedynie o wiele 
mniejsze friendy. Jednak w h i s z p a ń s k i m komen­
tarzu znalezionym w miejscowej „ks iążce wyjść" 
p r z e c z y t a l i ś m y coś o k o ł k a c h drewnianych 
i w p a d l i ś m y na pomys ł ł ącznego użycia f r iendów 
i kołków. To znaczy friend mia ł op i e r ać s ię z jed­
nej strony o brzeg szczeliny, z drugiej o kołek. 

Z wykonanymi na miejscu w warsztacie koł­
kami r u s z y l i ś m y pod śc i anę . Rysy, choć wyglą­
da ły na te w rodzaju najbardziej ponurych typu 
off-width, okaza ły s ię dość ł a t w e , a to dz ięk i 
chwytom na bocznych ś c i a n a c h , więc. mimo że 
miejscami było w nich zbyt szeroko nawet na na­
sze k o l k i , u p o r a l i ś m y się z n i m i dość szybko. 
W p ł y t a c h przez pierwszy t rudny wyciąg (opisa­
ny 7b) Boguś dos łownie p r z e m k n ą ł i z aczę l i śmy 
się z a s t a n a w i a ć , czy aby starzy mistrzowie nie 
zawyżyl i t r u d n o ś c i drogi. Jednak na n a s t ę p n y c h 
wyc iągach nie było j u ż taryfy ulgowej. Najpierw 
Boguś walczył w 30-metrowym kominowatym 

zacięc iu , ubezpieczonym zaledwie dwoma spita­
mi (6c). k t ó r e to zacięcie z t rudem p rzeszed ł em 
na drugiego. Późnie j zaś ja z m a g a ł e m się z k l u ­
czowym wyciąg iem (7b+) w przewieszonej rysce, 
z k tó re j p rzechodz i ło s ię w dilfera na obłym kan­
cie. Tutaj nie obyło się bez lotu. 

Wyżej zos ta ły nam tylko płyty, oswojone na 
wcześn ie j szych wspinaczkach, tyle że obite jesz­
cze oszczędnie j niż to zwykle w tej okolicy bywa. 
W n i ek tó rych miejscach odległości między ? i 
t ami były tak d u ż e . że t rudno było wypatrz**: 
schowany gdz ieś za wybrzuszeniem ska ły kole;--: 
przelot, z a ś na rozciągającym się wokół morza 
p ły t nie było ż a d n y c h w s k a z ó w e k co do dalszee: 
przebiegu drogi. No i w pewnym momencie pro­
w a d z ą c y Boguś , zamiast w lewo. poszedł t r o c i * 
w prawo, a ja, mimo u p a ł u , d o s t a w a ł e m dreszczy: 
obse rwując jego 10-metrowe zejście do ostatniee: 
spita w niezwykle czujnym, tarciowym terenie Se. 

O s t a t n i ą a t r a k c j ą było prze jśc ie przez wypfed 
kany w skale, g łęboki na k i l k a m e t r ó w wąwóz, 
zakończony n iczym w j a sk in i g ł a d k ą s tudzienka, 
na szczęście na tyle wąską , że da ło s ię j ą pokorjc 
z a p i e r a c z k ą . N a wie rzcho łku zgodnie stwierdzi­
l iśmy, że była to najefektowniejsza i najbardr-i-
urozmaicona droga na tym wyjeździe . Wedrag 
szefa obozu C h r i s t i a n a d o k o n a l i ś m y prawdopo­
dobnie jej trzeciego prze jśc ia . Wreszcie os iągnę­
l i śmy stan pe łnego nasycenia s k a ł ą i moglis-r* 
u d a ć się na z a s ł u ż o n e wczasy nad morzem. 

Uśmitdk 

WSZYSTKO DOBRE, 
CO SIĘ KOŃCZY 

E kipa powoli ż e g n a ł a s ię z gośc innym 
obozem. C i e n i u d o k u m e n t o w a ł p r z e j ś ć * 
c h ł o p a k ó w na Karambony. J a m k o ś i M a ­

rzena w ę d r o w a l i po okolicy w poszukiwaniu oa> 
ta tnich fajnych zdjęć, a w przerwie p o w t ó r r y i 
d rogę Alien (300 m, 6a) na Karambony. WaitS 
z Igorem w ramach naprawian ia nadwąt lonymi 
relacji ojciec-syn zdobyli jeden z okolicznych rm-
trudnych szczytów. 

Tymczasem ja, ofiara lotniczo-filmowych amav 
cji . po operacji r ęk i na wyspie Reunion ścigaleaaj 
w y p r a w ę . Byłem ca łkowic ie zdeterminowany, jw 
dogonić towarzystwo jeszcze przed wylotem z 
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tananarivo. Ma ło b r a k o w a ł o i nic by z tego nie 
wyszło . Szanse powrotu do Camp Ca t t a p r z e k r e ś ­
l i l i - o ironio losu - p i loc i . Strajk na lo tn i sku 
w St. Denis p r z e d ł u ż y ł mój pobyt na wyspie 
o dwa dni . A l e i tak u d a ł o s ię . S z a l e ń c z y pościg 
k o m u n i k a c j ą l o k a l n ą przez pół M a d a g a s k a r u 
skończy ł s ię na pus tyni . S a m o c h ó d wyprawy wy­
łonił s ię z k u r z u . R a d o ś ć ze spotkania by ła obu­
stronna. 

Teraz j uż w komplecie m o g l i ś m y u d a ć się na 
k i l k u d n i o w y wypoczynek nad oceanem, n a l e ż n y 
wszys tk im. Trzy dn i w kurorcie Isfata na zachod­
n i m w y b r z e ż u , w ś r ó d ra f kora lowych i k r abów, 
dopełn i ło rajskich w r a ż e ń . 

•k -k -k 

Choć relacja u t r zymana jest w tonie ża r tob l iwo-
wypoczynkowym, nie n a l e ż y nie docen iać sukce­
su wyprawy i włożonego w y s i ł k u . Droga Cucum-
ber's Flying Circus (600 m, 7b+) okazuje się naj­
t r u d n i e j s z ą w i e l k o ś c i a n o w ą i zarazem czysto k l a -

„Tatrzańska" Le Dondy widziana spod Tsaranoro. F o t . M i c h a ł Z i e l i ń s k i . 

s y c z n ą w s p i n a c z k ą w y t y c z o n ą przez Poić 
świecie , a Tato, Tato (1000 m, 6a) pierw 
s k ą d r o g ą na Madagaskarze . P o w t ó r z e ń 
innych sol idnych d róg t a k ż e ś w i a d c z ą o 
wspinanie było pr iorytetem wyprawy, i 
nie niefortunne przypadki , w y n i k i byłyby 
lepsze. Do nazwisk t ak ich g i g a n t ó w ska ł 
nych z setek d o k o n a ń ob i eżyświa tów jj 
Alber t , M i c h e l P io l a , L y n n H i l l , M i k e L i b 
M i k e Turner oraz tuz ina b łysko t l iwye! 
szych wspinaczy, d o d a l i ś m y t u nazwiska 
Zmieśc i l i śmy się jeszcze na najwaz 
śc ian ie , na drodze ocenionej nie ty lko jal 
na, ale i godna polecenia ze wzg lędów e 
nych. J a k to j u ż w h i s to r i i ta ternic twa 
dos łownie o dni m i n ę l i ś m y się z s i l ną eki 
ł u d n i a Tatr, t ym razem by l i śmy pierwsi . 

Życzę w s z y s t k i m podobnych os iągnięć , 
posmakowania tutejszej skały. 

Wspinacze na Madagaskar!!! 
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Informacje praktyczne 
Przelot 
Trudno zna l eźć regularne po łączen ie lotnicze 
p o m i ę d z y E u r o p ą a Madagaska rem za mniej n iż 
1400 d o l a r ó w od osoby (i t a k ą cenę ma P L L L o t 
czy A i r F r a n c e ) . T a ń s z y m wyjśc iem są połącze­
n ia czarterowe. Koszt przelotu L O T em do Pary­
ża i potem np. l i n i ami C o r s a i r 
h t t p : / / w w w . c o r s a i r . f r / i n t e r n a t i o n a l  
na w y s p ę powinien zmieśc ić s ię poniże j 1000 do­
la rów (bilety np. w agencji: 
N o u v e l l e s F r o n t i e r e s 
h t t p : / / w w w . n o u v e H e s f r o n t i e r e s . c o m  
tel, na Madagaskarze +261 20 22 312 10. 
Również z n i e k t ó r y c h lotnisk w Niemczech lot na 
M a d a g a s k a r kosztuje ok. 2000 marek. J e ś l i p la­
nuje s ię przeloty na wyspie, warto z a s t a n o w i ć s ię 
nad skorzys tan iem z A i r M a d a g a s c a r (loty 
z P a r y ż a i Rzymu) , k t ó r e daje wtedy 50% zn iżk i 
na przeloty w e w n ę t r z n e . 

Wiza 
Dostaje s ię n iemal automatycznie na lo tn i sku 
w stolicy kra ju A n t a n a n a r i v o . Koszt ok. 220 
f r anków francuskich. Zdjęć nie potrzeba. 

Pieniądze 
Za k a ż d e g o franka francuskiego (FRF) dostanie­
my ok. 920 f r anków malgaskich (FMg) . co d a w a ł o 
nam prze l iczn ik 1000 F M g za ok. 66 groszy. Kar - -
ty kredytowe m o ż n a ś m i a ł o zos t awić w Europie . 
Ś r e d n i a pensja na Madagaskarze : 250 tys. F M g 
(ok. 165 z łotych!) . P iwo: 4,5 tys. F M g (sklep). 9 
tys. F M g (Camp Catta) . Dochód na g łowę miesz­
k a ń c a ok. 200 do la rów rocznie. 

Zdrowie 
Przed wyjazdem na wyspę , podczas pobytu i czte­
ry tygodnie po powrocie trzeba ł y k a ć tab le tk i za­
pobiega jące m a l a r i i . Dobrze jest zaszczep ić s i ę 
przeciw ż ó ł t a c z k o m (A+B), tężcowi i du rowi 
b rzusznemu. U w a g a na z w i e r z ę t a na wyspie wy­
s t ę p u j ą skorpiony i k i l k a innych niebezpiecz­
nych g a t u n k ó w pa j ąków oraz krokodyle . N i e za­
leca się picia wody nieprzegotowanej lub nieprze-
filtrowanej oczywiśc ie z w y j ą t k i e m wody butel­
kowanej. W razie p o w a ż n i e j s z y c h p r o b l e m ó w 
zdrowotnych l epszą o p i e k ę , np. c h i r u r g i c z n ą , ot­

r z y m a m y na „ s ą s i e d n i e j " (700km) wyspie R* -
n i o n niż w szpi ta lu w stolicy Madagaska ru . 

Podróżowanie po wyspie 
Trudne i kosztowne. D l a w i ę k s z y c h ekip pol-
jest wyna jęc i e samochodu (najlepiej mikr -
z k i e r o w c ą i n a p ę d e m na 4 ko ła ) . Ze stolicy . 
ś c i a n ę Tsaranoro m o ż n a do jechać za 2000 : 
ków francuskich (w c e n ę wl iczony jest : 
w F i a n a r a n t s o a ) 10-osobową f u r g o n e t k ą . 
cji: L e s L e z a r d s de T a n a , G i l l e s G a u i > -
Antananar ivo 101, 
tel.+261 2022351 01, fax +261 20 22 354 50. 
l e z a r d " b o w . d t s . m g M o ż n a t eż do jechać za 
mek tej kwoty w y n a j m u j ą c na k r ó t k i e odcinki 
ka lnych k i e rowców (tak uczyn i ł a ekipa z H 
pan i i i n i e k t ó r z y i n d y w i d u a l n i wspinacze), 
między w i ę k s z y m i mias tami wyspy dobrze r 
n i ę t e są po łączen ia lotnicze A i r Madagascar. 

Nocleg 
Pod Tsaranoro w odległości 30 min . od p . — 
śc ian znajduje się C a m p C a t t a min ibaza 
k ingowa prowadzona przez jednego z „Lez 
(udz ia łowców wspomnianej agencji Les Le 
C h r i s t i a n a de L a r o c h e . Spanie w tej bazie 2 
w ł a s n y c h namiotach) wydaje s ię być jed,. _ ^ 
sensownym r o z w i ą z a n i e m dla osób chcącyck 
s k o n c e n t r o w a ć na wsp inan iu . Kosz t (z 
i smacznym w y ż y w i e n i e m ) to ok. 60-80 
dziennie (nie l icząc kosz tów piwa), m o ż n a 
pić k i l k a różnych opcji. Inny okresowy obóz 
duje się dwie godziny marszu od masywu. 

Kiedy jechać 
Wiele wskazuje na to, że naj lepszym okresea 
odwiedzania M a d a g a s k a r u jest w r z e s i e ó -
dziern ik lub maj-czerwiec. 

Sprzęt 
L i n a 2x60 m lub k i l k a m więce j . 20 eksp 
kask. Kości i friendy są przydatne nie 
rzadko. Najbardziej strome ś c i a n y cechuje • 
pletny brak półek ska lnych i dlatego barda* 
ż ą d a n e s ą s k ł a d a n e wiszące platformy biw 
portaledge. W ś c i a n i e przyda się odz ież z 
z m e m b r a n ą p r z e c i w w i a t r o w ą . a nawet 
z goreteksu. N a n i z inach warto mieć coś p 
komarom. 
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WkUKI IKU kar 
Informacje praktyczne 
Przelot 
Trudno zna leźć regularne połączenie lotnicze 
pomiędzy E u r o p ą a Madagaskarem za mniej mz 
1400 do la rów od osoby (i t a k ą cenę ma P L L L o t 
czy A i r F r a n c e ) . T a ń s z y m wyjściem są połącze­
nia czarterowe. Koszt przelotu L O T em do Pary­
ża i potem np. l i n i ami C o r s a i r 
h t t p : / / v y w w . c o r s a i r . f r / i n t e r n a t i o n a l  
na w y s p ę powinien zmieśc ić się poniżej 1000 do­
larów (bilety np. w agencji: 
N o u v e l l e s F r o n t i e r e s 
h t t p : / / w w w . n o u v e l l e s f r o n t i e r e s . c o m  
tel. na Madagaskarze +261 20 22 312 10. 
Również z n i ek tó rych lotnisk w Niemczech lot na 
Madagaska r kosztuje ok. 2000 marek. J e ś l i pla­
nuje się przeloty na wyspie, warto z a s t a n o w i ć się 
nad skorzystaniem z A i r M a d a g a s c a r (loty 
z P a r y ż a i Rzymu), k t ó r e daje wtedy 50"o zn iżk i 
na przeloty w e w n ę t r z n e . 

Wiza 
Dostaje się niemal automatycznie na lo tn i sku 
w stolicy kraju A n t a n a n a r i v o . Koszt ok. 220 
f ranków francuskich. Zdjęć nie potrzeba. 

Pieniądze 
Za k a ż d e g o franka francuskiego (FRF) dostanie­
my ok. 920 f ranków malgaskich (FMg) . co d a w a ł o 
nam przel icznik 1000 F M g za ok. 66 groszy. Kara­
ty kredytowe m o ż n a ś m i a ł o zos t awić w Europie . 
.Średnia pensja na Madagaskarze: 250 tys. F M g 
(ok. 165 złotych!) . Piwo: 4,5 tys. F M g (sklep), 9 
tys. F M g (Camp Catta) . Dochód na głowę miesz­
k a ń c a ok. 200 do la rów rocznie. 

Zdrowie 
Przed wyjazdem na wyspę , podczas pobytu i czte­
ry tygodnie po powrocie trzeba łykać tabletki za­
pobiega jące ma la r i i . Dobrze jest zaszczepić s ię 
przeciw żó ł taczkom (A+B), tężcowi i durowi 
brzusznemu. Uwaga na zwie rzę t a na wyspie wy­
s t ę p u j ą skorpiony i k i l k a innych niebezpiecz­
nych g a t u n k ó w pa jąków oraz krokodyle. Nie za­
leca się picia wody nieprzegotowanej lub nieprze-
filtrowanej oczywiście z wyją tk iem wody butel­
kowanej. W razie poważn ie j szych p r o b l e m ó w 
zdrowotnych lepszą op iekę , np. ch i ru rg i czną , ot­

rzymamy na „ sąs i edn ie j " (TOOkrn) wyspie R e u ­
n i o n niz w szpi talu w stolicy Madagaskaru . 

Podróżowanie po wyspie 
Trudne i kosztowne. Dla większych ekip polecane 
jest wynajęc ie samochodu (najlepiej mikrobusa 
z k ie rowcą i n a p ę d e m na 4 kola). Ze stolicy pod 
ś c i a n ę Tsaranoro m o ż n a dojechać za 2000 fran­
ków francuskich (w cenę wliczony jest nocleg 
w F i a n a r a n t s o a ) 10-osobową fu rgone tką agen­
cji: L e s L e z a r d s de T a n a , G i l l e s G a u t i e r , 
A n t a n a n a r n o 101. 
tel.+261 2022351 01, fax +261 20 22 354 50, 
l e z a r d " b o w . d t s . m g Można też dojechać za uła­
mek tej kwoty w y n a j m u j ą c na k r ó t k i e odcinki lo­
kalnych k ie rowców (tak uczyni ła ekipa z Hisz ­
pani i i n i e k t ó r z y indywidua ln i wspinacze). Po­
między w i ę k s z y m i mias tami wyspy dobrze rozwi­
n ię t e są połączenia lotnicze A i r Madagascar. 

Nocleg 
Pod Tsaranoro w odległości 30 min . od podnóży 
śc ian znajduje się C a m p C a t t a minibaza trek-
kingowa prowadzona przez jednego z „ I ^ z a r d ó w " 
(udzia łowców wspomnianej agencji Les Lezards) , 
C h r i s t i a n a de L a r o c h e . Spanie w tej bazie (we 
w ł a s n y c h namiotach) wydaje się być jedynym 
sensownym r o z w i ą z a n i e m dla osób chcących się 
s k o n c e n t r o w a ć na wsp inan iu . Koszt (z p e ł n y m 
i smacznym w y ż y w i e n i e m ) to ok. 60-80 F R F 
dziennie (nie licząc kosz tów piwa), m o ż n a wyku­
pić k i l k a różnych opcji. Inny okresowy obóz znaj­
duje się dwie godziny marszu od masywu. 

Kiedy jechać 
Wiele wskazuje na to, że najlepszym okresem do 
odwiedzania Madagaska ru jest w r z e s i e ń - p a ź -
dziernik lub maj-czerwiec. 

Sprzęt 
L i n a 2x60 m lub k i l k a m więcej , 20 eksp re sów, 
kask. Kości i friendy są przydatne niezwykle 
rzadko. Najbardziej strome śc iany cechuje kom­
pletny brak pólek skalnych i dlatego bardzo po­
ż ą d a n e są s k ł a d a n e wiszące platformy biwakowe, 
portaledge. W śc ian ie przyda się odzież z polara. 
z m e m b r a n ą p r z e c i w w i a t r o w ą , a nawet k u r t k a 
z goreteksu. N a niz inach warto mieć coś przeciw 
komarom. 
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Madagaskar 

Przewodniki 
Lonely Planet: „Madagascar & Comorros" (nasz 
byl nieco zdezaktualizowany, ale wiosną 2001 
ukaza ło się nowe, 4 wyd.) i Bradt Travel Guide: 
„Madagascar" . 

Obszerne źródła internetowe 
0 wspinaczkach na Madagaskarze: 
w w w . c l i m b i n g 8 a . c o m  
w w w . m a d a m a x . c o m / l e z a r d s  
w w w . c a m p c a t t a . c o m 

Bezpieczeństwo 
W porównaniu z Polską, a nawet Afryką konty­
nenta lną . Madagaskar jest krajem spokojnym 
1 przyjaznym dla turystów. Co nie oznacza, ze 
wolno wyłączyć zdrowy rozsądek przy nawią­

zywaniu nowych znajomości. Na drogach częste 
są kontrole policyjne przy wjazdach do miast. 

Najbliższa polska placówka dyplomatyczna 
znajduje się na kontynencie w stolicy Keni i 
Nairobi. [MJ] 

P O D Z I Ę K O W A N I A 
Nigdy w życiu nie dalibyśmy rady zorganizować eks­
pedycji na Madagaskar, gdyby nie ogromna pomoc fi­
nansowa, jaką otrzymaliśmy od firm i organizacji, prze­
de wszystkim: PZU Życie i Polskiego Związku Alpiniz­
mu, „Clazety Wyborczej" oraz Hilti. 
Wielkiego wsparcia udzieliło nam również wielu wspa­
niałych ludzi z firm: AMC. Bachleda Sport. Canon. Fixe. 
Kodak Polska, Natalex. PLL Ixit w Krakowie, Sklep 
Górski „Wierchy" w Krakowie oraz Sklepy Sportowe na 
Mariensztacie (w Warszawie). 

25 
TATERNIK 3-2t»l 

http://pza.org.pl

http://www.climbing8a.com
http://www.madamax.com/lezards
http://www.campcatta.com


Polish Pilar w Pakistanie 
Marcin Tomaszewski 

W poprzednim numerze informowaliśmy w krótkiej no­
tatce o sukcesie zespołu Marcin Tomaszewski i Krzysztof 
Belczynski, którzy w dniach 01.07-30-07.2001 przebywa­
li w rejonie Nangmah w północnym Pakistanie. Po nieu­
danej próbie na monolicie Amin Brakk wytyczyli nową 
drogą na szczycie Den Bor. Wierzchołek osiągnięto 24 lip­
ca po ośmiodniowej akcji. 
Ta pierwsza wspinaczka na zachodniej ścianie rozwią­
zała piękny filar środkowej Turni nazwanej przez pol­
skich zdobywców Polish Pilar. Nazwa drogi - „Tańcząc 
w ciemnościach"- nawiązuje do dużej ilości „pająków" 
jakie wspinacze musieli wykonać szukając drogi pomię­
dzy formacjami skalnymi. 
Całość wyceniona została na VI big wali VII, A3+, 600 m 

N ad c a ł ą do l i ną gó ru ją wie lk ie ś c i a n y 
Great Tower. Green Tower oraz oczywiś­
cie mi tyczny A m i n B r a k k , na k t ó r y m 

w z e s z ł y m roku Hiszpan ie z rob i l i w m i e s i ą c po­
w a ż n ą d r o g ę o t r u d n o ś c i a c h A5/5+. Po z a ł o ż e n i u 
bazy rozpoczę l i śmy akc ję górską . 

N a p ierwszy ogień poszed ł A m i n B r a k k i wy­
patrzona przez nas w lewej części w s p a n i a ł a lek­
ko wywieszona p ł y t a z de l ika tna rzeźbą . G d y po 
tygodniu p o r ę c z o w a n i a i t ranspor tu s p r z ę t u wbi­
l i ś m y się wreszcie w ś c i a n ę r zeczywis to ść okaza­
ł a s ię nieco inna . Formacje ma jące d o p r o w a d z i ć 
nas do p i ę k n e g o w y p r o w a d z a j ą c e g o pod w i e l k i 
okap zac ięc ia były nie do użyc ia ze w z g l ę d u na 
wie lk ie b lok i l u ź n o z w i ą z a n e ze śc ianą . Po wy­
ciągu, na k t ó r y m zmuszen i b y l i ś m y obchodzić 
wszystkie wiszące wampi ry na bad hookach, pod­
j ę l i ś m y decyzję o odwrocie. Sama m y ś l o wierce­
n i u p ięc iu wyc iągów aż do zac ięc ia w z b u d z a ł a 
w nas dreszcze i skurcze w nadgars tkach. Prag­
n ę l i ś m y p i ę k n e j logicznej l i n i i , na i le to ty lko 
w N a n g m a h możl iwe . Po kolejnym tygodniu dzia­
ł a l i ś m y j u ż na D e n Bor, w s p a n i a ł e j t ró jwie rz -
chołkowej górze o dziewiczej zachodniej ś c i an ie . 
To było to! W s p a n i a ł e monoli tyczne formacje, 
przewieszenie w dolnych par t iach , ostry jak ( 
b rzy twa pik, tego nam było trzeba. 

A k c j a za ję ła nam osiem dni , s k a ł a o k a z a ł a się 
na tyle k rucha , że wsp inaczka k lasyczna w ogóle 
nie w c h o d z i ł a w g rę . Osypu jące się k r a w ę d z i e 
szczel in regularnie w y p l u w a ł y z siebie osadzane 
friendy, h a k i zabijane n iekiedy w m u ł o w a t y gra­

ni t wychodz i ły nazbyt ł a t w o . A l e p rzec i eż nie 
m i a ł o być ł a t w o , k a ż d y t rudny wyc iąg był dla 
p r o w a d z ą c e g o n i ez ł ą przygodą . K r z y s i e k na k i l k u 
swoich odcinkach l i n y bardzo ża łowa ł , że nie za­
b r a l i ś m y ze s o b ą gogli . Pod koniec dnia okruchy 
gran i tu mia ł d o s ł o w n i e w s z ę d z i e , nawet w bie-
l i źn ie - nie wiem co on tam na górze w y p r a w i a ł . 
M n i e z kolei p r z y p a d ł a seria offwidthów o szero­
kości jedynej zabranej przez nas p i ą t k i camalota . 
Ca ł e wyciąg i p r z e p y c h a ł e m się w s p o m a g a j ą c s ię 
n iekiedy numerem cztery i pół . S t rasznie b y ł e m 
w d z i ę c z n y K r z y c h o w i , że k u p i ł przed wyjazdem 
te rozmiary. W szczytowych par t i ach drogi t rzy 
wyciągi pod naszym porta lem K r z y c h u u d e r z y ł 
na n iewinnie w y g l ą d a j ą c ą r y s k ę , p a j ą k i e m 
wprost ze s tanowiska wgryz ł s ię w n i ą wpierw 
k i l k o m a j edynkami . Po dz ies i ęc iu metrach nie 
pozos t a ło m u nic innego jak ty lko wal ić cop-
perheady i rozbi jać kos tk i R P w k r u s z ą c e j s ię 
skale . N i e z d ą ż y ł e m nawet za bardzo z d r ę t w i e ć 
na stanie, gdy z a s y g n a l i z o w a ł posiadanie auta . 
Kole jny ostatni p ikowy wyc iąg był mój . Bijąc je­
d y n k i do ostatnich m e t r ó w i p r zec i ska j ąc s ię 
przez szczytowy k o m i n o s i ą g n ą ł e m szczyt. Z po­
s iadanych przez nas informacji nie powinna znaj­
d o w a ć się na n i m przerzucona przez blok b i a ł a 
p ę t l a ...a z n a j d o w a ł a się, c z u ł e m się jak wyc ię ty 
z dobrego ż a r t u . Ś c i ą g n ą ł e m K r z y c h a , a stojąc na 
szczycie d o z n a l i ś m y uczucia s k o ń c z o n e g o dz ie ła , 
jeszcze ty lko zjazdy i baza. Przez ca ły pobyt 
w N a n g m a h dzielnie d o k u m e n t o w a l i ś m y okolicę 
i w a l c z y l i ś m y z dostarczonym n a m przez Grze­
gorza G ł a z k a G P S - e m , k t ó r y pomimo p r ó ś b i po­
g różek nie chc ia ł z n a m i w s p ó ł p r a c o w a ć . Po­
za p o k o n a n ą n o w ą d r o g ą na szczycie D e n Bor 
w dolinie N a n g m a h p r z y w i e ź l i ś m y do kra ju wie­
le cennych informacji d la wszys tk ich , k t ó r z y 
chcieliby k i edyś sp róbować g ran i tu w Pakis tan ie . 

Za wsparcie dziękujemy Polskiemu Związkowi 
Alpinizmu, firmie Mount & Wawe oraz Wojtkowi 
Kurtyce i Grzegorzowi Głazkowi za cenne infor­
macje o dolinie. 
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Cho-Oyu' 2001 
p o c z t ó w k i z w y p r a w y * 

Anna Czerwińska 

Cho-Oyu to 5. ośmiotysięcznik A. Czerwińskiej. Poniżej gorąca, choć lakoniczna relacja z wyprawy.(red.) 

Dzia ła łam w ramach tzw. International Expedition organizowanej przez Agencję As ian Trekking z Kat-
hmandu. Była nas s iódemka membersów dwóch Japończyków, dwóch Norwegów, Austr iak, mieszkaniec 
Lichtensteinu i ja. Baza i kuchnia w bazie były wspólne.w górach dzia ła l i śmy niezależnie . 
28 s i e r p n i a startujemy z Kathmandu. Jazda rozmytą przez monsun szosą, perypetie z przenoszeniem 

przez obrywy bagażu. W nocy w ścianę naszego hoteliku w Kodar i uderza potężny głaz, k tóry spadł 
ze zbocza ponad wioskę. Zarysowują się ściany. P iękny początek! 

5 w r z e ś n i a poprzez Zangmu (2800), Nya lam (3500), Tingr i (4200), bazę ch ińską (4700), docieramy do 
bazy wysunię te j (5700). Nie ma jeszcze wielu wypraw, pogoda w k r a t k ę . 

7 w r z e ś n i a jeden z Norwegów musi opuścić bazę z powodu obrzęku płuc. 
8 w r z e ś n i a razem z Szerpą Pasangiem z a k ł a d a m obóz I (6400). W bazie wysunię te j umiera Koreań­

czyk na chorobę wysokościową karygodnie zan i edbaną przez jego kolegów. 
12 w r z e ś n i a dociera do nas wiadomość o ataku terrorystycznym w Ameryce. Różne reakcje. Dominują 

przerażenie , smutek i gniew. 
13 w r z e ś n i a transportowe wyjście do obozu I. 
17 w r z e ś n i a założenie obozu II (7050). 
19 w r z e ś n i a transport z obozu I do II. 
21-23 w r z e ś n i a okres pięknej pogody, pierwsze w sezonie wejścia szczytowe. 
24 w r z e ś n i a założenie obozu III (7400). Po południu spory opad śniegu. Panika , że pogoda właśnie się 

kończy. Postanawiamy wraz z Pasangiem wyruszyć bardzo wcześnie. 
25 w r z e ś n i a startujemy 1.15 w nocy. Przed nami rząd światełek. . Jest bardzo zimno, podmuchy lodo­

watego wiatru. N a podejściu pod skalny próg ponad obozem wycofują się dwie osoby mają tlen, więc 
to zapewne klienci. N a uskoku zator. Czekamy w stromym śniegu. Znów ktoś schodzi. Stoję bezczyn­
nie w ciemności, a wiatr zwiewa na mnie śnieżny pył. Coraz zimniej. K i l k a met rów skały, do której 
wreszcie się dorwałam, nie jest w stanie dać mi ciepła. Wyżej wiatr nasila się kopiemy coś w rodzaju 
platformy i usi łujemy rozgrzać stopy, co w butach one-sport nie jest takie ła twe . Świta . Teren stro-
mieje. Przed nami ludzkie punkciki chwilami n iknące w chmurach. Idziemy za n imi . Mi ja nas wraca­
jący zespół drobny Szerpa trzyma na sztywnej l inie faceta w masce tlenowej, k tóry zsuwa się w dół 
na tyłku. N a p łask im plato podszczytowym spotykamy nas t ępnych schodzących. Prayer flags mówi 
Pasang i pokazuje mi coś przed nami. Nic nie widzę, ale idę za n im potykając się o nierówności tere­
nu. Gdy dochodzimy do chorągiewek, Pasang zawiesza z a b r a n ą z bazy bia łą szarfę (tzw. kata) otrzy­
m a n ą podczas ceremonii puja. J e s t e ś m y na szczycie, ale wcale tego nie czuję. Wokół chmury, nici 
z oglądania legendarnej panoramy. K i l k a zdjęć i trzeba schodzić. To wszystko. Po południu docieramy 
do dwójki. Miło, ciepło, dużo mgieł. 

26 w r z e ś n i a baza. Gdy rozpakowuję plecak, znajduję swoją kata, którą, tak jak Pasang, chcia łam zos­
tawić na górze, a później zupełnie o niej zapomnia łam. No cóż brak tlenu... Jest na niej napisane: 
Thank you Cho-Oyu. Anna. 
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Schronisko literackie 

Ciemność i błękit 
Anne Sauvy 

Była godzina, w k tó re j nad A l p a m i , w rze.śkosci u s t ę p u j ą c e j nocy rodzi ł s ię nowy 
dz i eń . N i e p o s t r z e ż e n i e g a s ł y gwiazdy. Swi t jeszcze nie n a s t a ł , lecz p ierwsze 
p r z e b ł y s k i ś w i a t ł a k ł a d ł y s ię g ł ębok im b ł ę k i t e m na aksamitnej m i ę k k o ś c i ośn ie ­

żonych zboczy, w z n o s z ą c y c h się aż po k r a ń c e nieba. 

W tej samej c h w i l i gdz ieś w świec ie t ę t n i ł a c o d z i e n n o ś ć . 

W Rio ostatni amatorzy nocnego życia z g o r z k i m posmakiem skrajnego wyczerpan ia 
w us tach .wraca l i w ł a ś n i e do swych hotel i w s ta rannie z a m k n i ę t y c h od ś r o d k a t a k s ó w ­
kach , k t ó r e z obawy przed napadem nie z a t r z y m y w a ł y się nawet na czerwonym ś w i e t l e . 

W Is tambule m u z u ł m a ń s c y f u n d a m e n t a l i ś c i podłożyl i p a c z k ę - p u ł a p k ę pewnemu pro­
fesorowi, z n a n e m u ze swych d z i a ł a ń na rzecz p raw c z ł o w i e k a . C z y n i l i to nie po raz 
pierwszy, g ł ęboko p rzekonan i , że zbrodnia pows t r zyma k a ż d e g o , kto o ś m i e l i ł b y się 
sp rzec iwić g ł o s z o n y m przez n ich prawom. 

W P iwowarce . w głębi syberyjskiej tajgi, t r w a ł a ekshumacja t r z y t y s i ę c z n e j ofiary ko­
lejnego s ta l inowskiego ł a g r u . N ie ostatniej.. . 

W y d m u c h i w a n e przez k o m i n y ra f iner i i , cementowni i t y l u innych z a k ł a d ó w prze­
m y s ł o w y c h , t y s i ą c e ton toksycznych pyłów w s w y m codziennym rytuale spowi ja ły niebo 
nad M e k s y k i e m . 

D w ó c h zab i tych w strefie Gazy. gdzie p a l e s t y ń s k i k ie rowca c i ę ż a r ó w k i u m y ś l n i e 
u d e r z y ł w i z r a e l s k i s a m o c h ó d . 

N a F i l i p i n a c h w y b u c h ł wojskowy pucz. W C a g a y a n de Oro zbun towany p u ł k o w n i k , 
otoczony se tkami z w o l e n n i k ó w p r o k l a m o w a ł „wojnę wyzwoleńczą" . N a t y c h m i a s t wys­
ł a n e z o s t a ł y dwa T-28 dla zbombardowania rebe l ianckich pozycji . 

Po g w a ł t o w n y m spadku k u r s ó w g ie łda toki j ska w e s z ł a na d r o g ę szybkiej besy; indeks 
N i k k e i s t r a c i ł 1138 p u n k t ó w , c z y l i 4.82%. Przekroczony z o s t a ł t y m s a m y m kolejny 
p r ó g . co s tanowi z a p o w i e d ź istotnego na ruszen ia r ó w n o w a g i gospodarczej. Spec ja l i śc i 
s ą zaniepokojeni . 

W H a m m a m e t cz terdzies to le tn i homoseksua l i s t a z H a m b u r g a , w p o s z u k i w a n i u 
ś w i e ż e g o towaru za g a r ś ć d i n a r ó w p o d e r w a ł m ł o d e g o Tunezyjczyka ; s p ę d z i ł z n i m noc 
prawdziwej rozpusty i z a r az i ł go w i r u s e m H I V . 

W M e d e l l i n w y b u c h ł ł a d u n e k d y n a m i t u p o d ł o ż o n y w p iwn icy b u d y n k u , w k t ó r y m 
ukry to l abora to r ium o b r ó b k i koka iny . W g r ę w c h o d z ą po rachunk i m i ę d z y r y w a l i z u ­
j ą c y m i k a r t e l a m i , w a l c z ą c y m i o k o n t r o l ę r y n k u nowojorskiego. Wybuch zmió t ł z po­
w i e r z c h n i ca ły budynek, zab i ja jąc o s i e m n a ś c i e osób . w t y m sześc io ro dzieci i r a n i ą c 
cz t e rdz ie śc i i nnych . 
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Pasem startowym w Kambodży uchodzą wieśniacy z niewielkim dobytkiem. Dla sia­
nia niepewności i utrzymania terroru komando Czerwonych K h m e r ó w właśn ie zamor­
dowało szefa ich wioski. 

W Bejrucie pod podłogą samochodu wioząjeńca; jest związany i zakneblowany. 
W Cergy-Pontoise dwa młodzieżowe gangi s ta r ły się na noże i b roń na ś ru t . Są ofiary 

śmier te lne , lecz rząd woli to przemilczeć, zajęty pol i tyką zagran iczną i ob ła skawian iem 
swego elektoratu. 

Niespodziewanie m u d ż a h e d i n i ostrzelali pociskami rakietowymi dzielnicę K a b u l u 
Kusha l -Khan . Śmierć poniosło jedenaśc ie osób, ponad trzydzieści jest rannych. 

Wzdłuż wybrzeży kanadyjskich z dziurawych zbiorników tankowca, płynącego pod 
flagą i rańską, niewyposażonego w podwójny kad łub , wyciekło osiem tysięcy ton ropy. 

Uzbrojeni Tutsi przekroczyli granice Ugandy, by z m a s a k r o w a ć w Rwandzie swych 
dziedzicznych wrogów, Hutu . 

Wśród rozpaczliwych krzyków na M o r z u Chińsk im tonie boat-people. 
Niedaleko Czernobyla ośmiole tn ie dziecko bez brwi, rzęs i włosów, ze skórą z ż a r t ą 

wrzodami straci ło p rzy tomność w j a k i m ś n ę d z n y m ambulatorium na przedmieśc iach 
Kijowa. Reaktory pierwszej generacji w Kursku , Leningradzie i Smoleńsku nadal pra­
cują, by jak najszybciej osiągnąć zap l anowaną moc 50 gigawatów. 

W Melburne Wallace Bank Rumount S.A. holding jednego z największych pro­
ducentów cementu na świecie p rzeds tawi ł do publicznej oferty kupna Angus Cement 
L t d , jeden z czterech rek inów australijskiego betonu. Kirset , fil ia W . B . M . K . d a w a ł a 
4,85 dolara australijskiego za akcję i 5,60 za obligacje wymienialne 

W każdym miejscu globu ziemia wch łan ia ł a metale ciężkie, pestycydy i azotany. 
Zatruwano rzeki, ginęły lasy, palone, śc inane lub p rzeża r t e przez k w a ś n e deszcze. 

Świa t toczył się zwykłym rytmem. Świat taki , j ak im go uczyni l i ludzie; taki , j ak i 
służy ich ambicjom i pragnieniom; taki , j ak im go tworzą i zmieniają, wreszcie taki , 
jakiego pragną. Nasz świat . 

I w tej właśn ie chwil i , gdy w tys iącach miejsc na ziemi rozgrywały się tragedie tak 
codzienne, że k a ż d a n a s t ę p n a zamiast powiększać ogrom dramatu, tylko go banalizuje, 
bladym, górskim świ tem pięli się w górę dwaj alpiniści . 

W swej ucieczce, choćby kilkugodzinnej, od na t łoku informacji, szokujących słów i ob­
razów, zakazów, regulaminów, praw, ministerialnych rozporządzeń, obowiązków i zobo­
wiązań, demagogicznych przemówień , korków i t lenku węgla, ciasnoty, h a ł a s u , kolejek 
i t ł u m u cierpliwie wspinal i się pod osłoną spokojnego nieba. 

W samym sercu nocy zerwali się z ciepłych, prymitywnych posłań, ostatniego kom­
fortu, j ak i łączył ich jeszcze z wygodami tego świa ta , k tóry nie uznaje innych war tośc i 
niż dobrobyt i ł a twe przyjemności . Spal i k ró tko i ich nieporadne jeszcze ręce składały, 
jakby z żalem, szorstkie koce, k tó re odgradza ły ich od zimna. Wreszcie wstal i , zakła­
dając sp rzę t w drżącym świetle świeczki i zmuszając się do prze łknięc ia k i l k u łyków 
gorzkiej herbaty i paru biskwitów, k tó re tak wczesna pora pozbawia ła jakiegokolwiek 
smaku. B y l i gotowi do wyjścia ze schroniska. 

Zanurzyl i się w lodowate, górskie o tchłanie . N a ciemnym niebie odcinały się jeszcze 
ciemniejsze kontury szczytów. Mróz ciął ich pozbawione wciąż życia twarze i szczypał 
w dłonie, schowane w jednopalczastych rękawicach. Szl i naprzód, a przy każdym ruchu 
blady s t r u m i e ń świa t ła ich czołówek rozsiewał na drodze tysiące migocących cekinów, 
k tóre zapada ły natychmiast w n i ep rzen ikn ioną ciemność. Co j ak i ś czas bezkres nieba 
przec ina ła spadająca gwiazda. P a n o w a ł a absolutna cisza. Słychać było tylko l ekk i 
chrzęs t r aków wgryzających się w twardy śnieg i grudki lodu, k tó re odrywały się od 
czasu do czasu od podłoża i z wdzięcznym, srebrzystym szelestem umyka ły w dół stoku. 

A potem ciemność nocy poczęły rozpraszać pierwsze, bladoszare smugi brzasku. 
W drgającym powietrzu świ tu zrobiło się jeszcze bardziej rześko. Niebo przybladło . 
Gwiazdy zdawały się roz tap iać w jednobarwnym krajobrazie, k tó ry z wolna nab ie ra ł 
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k s z t a ł t ó w . D z i e ń nie mógł się n a r o d z i ć , n i m nie u m a r ł a noc. Niedos t rzega ln ie z pół­
c ienia zaczę ły w y ł a n i a ć s ię n i e w y r a ź n e formy, k t ó r e o b l e w a ł a z wolna mleczna bie l . N a 
wschodzie horyzont począł gorzeć cze rwonym b lask iem, a po obu s t ronach n i e b o s k ł o n 
r o z b ł y s k i w a ł czys tą , p ó ł p r z e ź r o c z y s t ą z ie len ią . P r z e ł ę c z e , granie i szczyty n a b i e r a ł 
y alabastrowej j a s n o ś c i . I wreszcie, t y s i ą c e m z ło tych p romien i rozb łys ło s łońce . 

W s p i n a j ą c y z a t r z y m a l i s ię , p rze jęc i w s p a n i a ł o ś c i ą r a n k a . P rzez k r ó t k ą c h w i l ę obser­
wowa l i swe w y d ł u ż a j ą c e s ię cienie, k ł a d ą c e s ię na ś n i e g u n i c z y m s k r a w k i nieba. Świ t 
w g ó r a c h to godzina, k i edy cienie m a j ą l a z u r o w ą b a r w ę . W chwale w s t a j ą c e g o s łońca , 
w b l a s k u jego p r o m i e n i b y l i ponad w s z y s t k i m . W y m k n ę l i s ię w i e l k i m c i e m n o ś c i o m 
ś w i a t a , k t ó r y rozc iąga ł się u ich s tóp w- g łębok ich dol inach i od leg łych r ó w n i n a c h . 

G d z i e ś t am. w świec ie , rozumne, zdrowo m y ś l ą c e is toty z p e w n o ś c i ą p o k p i w a ł y sobie 
z m o t y w ó w , k t ó r e k a ż ą k i l k u p o m y l e ń c o m w d r a p y w a ć się gdz i e ś i schodz ić , n iek iedy za 
cenę życia . Lecz oni zna l i o d p o w i e d ź . B y l i wo ln i . sami . p e ł n i r a d o ś c i i o l ś n i e n i a ; by l i bo­
gaci, zadowoleni i szczęś l iwi , jak nigdy nie będz ie k t ó r y k o l w i e k z w i e l k i c h tego ś w i a t a . 

N i e l iczyło s ię mc poza k i l k o m a z ę b a m i r aków, łączącej i ch l i n y i bie lutkiego, 
puszystego ś n i e ż n e g o dywanu, na k t ó r y m mróz wyrzeźb i ł mis te rny wzór. N a g ł y powiew 
w i a t r u p o d e r w a ł z z iemi lekkie tumany z ł o t a w e g o pyłu . 

A potem w szystko się uspoko i ło i wrócił spokój . W i e l k i spokój gór. 
D o t a r l i do wąsk ie j grani i zaczę l i się n i ą w s p i n a ć . U ich s t ó p . w od leg łych 

c z e l u ś c i a c h , w n a k ł a d a j ą c y c h się zamglonych, b ł ę k i t n a w y c h p lanach, l e ża ły grzbiety 
gór. szczyty, dol iny i n iecki , k t ó r e w chwi l ę późnie j z n i k a ł y w bezmiarze chmur. Lecz oni 
pięli się jeszcze wyże j , k u j a k i e m u ś n i eznanemu k r a ń c o w i z i emi . S t a n ę l i na skraju o l ­
brzymiego nawisu , k t ó r y z d a w a ł wznos ić się k u niebu, n i czym z a s t y g ł e ostrze burzy. 
Upojeni w i b r u j ą c y m wokół p rzezroczys tym ś w i a t ł e m , odurzeni wysokośc ią , os t rym 
powiet rzem i b ł ę k i t e m , w s p i n a l i się po k r y s z t a ł o w o b i a ł y m ś n i e g u poranka : pierwszego 
poranka ś w i a t a . 

Tłumaczenie Elżbieta Sieradzińska 

A n n e Sauyy - a lp in i s tka f rancuska, autorka k i l k u k s i ą ż e k o g ó r a c h 

Expeditions & Guides 

Patagon ia 
Mountain Agency 

AGENCJA GÓRSKA „PATAGONIA " 
tel./fax.: (32) 204 71 37 

kom.: 0 602 812 H40 
e-mail: patagonia@alpinizm.pl  

www.patagonia.alpinizm.com 

Wyprawy 2002 Aconcagua (9662 m), Argentyna 27 stycznia - 20lutego 2900 USD Wyprawy 2002 
Everest (8848 m) 20 marca - 25 maja (...) USD 

Wyprawy 2002 

Arna Dablam (6858 m), Nepal 19 października -16 listopada 4000 USD 
Trekkingi 2002 Patagonia (Argentyna, Chile) 19 lutego - 15 marca 3000 USD Trekkingi 2002 

Ziemia Ognista, Torres del Paine, Fitz Roy, Cerro Torre (Wyprawa Jubileuszowa)10 lat Agencji 
Everest (baza) 24 marca -14 kwietnia 2500 USD 
Makalu 3 - 2 6 kwietnia 2800 USD 
K-2 (baza) 28 czerwca - 20 lipca 3800 USD 
Dhaulagiri 7 - 2 8 września 2800 USD 
Everest (Everest BC. Kala Patar) 19 października - 9 listopada 2500 USD 

Ceny obejmują przeloty lotnicze, hotele, koszty pozwoleń, sprzęt, wyżywienie w bazie i powyżej, koszt przewodnictwa etc. 

http://pza.org.pl

mailto:patagonia@alpinizm.pl
http://www.patagonia.alpinizm.com


Galeria Gankowa 

W Rolwaling Himal. Fot. Z Piotrowicz 

Str, 34 - Góry Synaju. Wspina się Krzysztof Pankiewicz. Fot. arch. K. Pankiewicza 
Str. 35 - Tragarze pod Manaslu. Fot. Krzysztof Pankiewicz 
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SŁ tatrzmruIzloli szlaków 

Kłopoty z n iedźwiedz icą 
D w u l e t n i a n i e d ź w i e d z i c a , k t ó r a wraz z r o d z e ń ­
s twem da la się we znak i w i o s n ą w okolicach Mor ­
skiego O k a w y b r a ł a s ię na g o ś c i n n e w y s t ę p y na 
S łowac ję . W okol icach C h a t y pod R y s a m i zabie­
r a ł a p lecaki a nieopodal schroniska nad Popradz­
k i m S t a w e m p o t u r b o w a ł a k i l k u t u r y s t ó w . M i s i a 
s z a r p i ą c e g o s ię z tu rys ta p o k a z a ł a nawet s łowac­
k a te lewizja . Wydarzen i a te s t a ł y s ię p r z y c z y n ą 
w y d a n i a decyzji o odstrzale . W s k u t e k p r o t e s t ó w 
op in i i publ icznej decyzję ws t rzymano, lecz nadal 
nie wiadomo, j a k i los czeka z w i e r z ę . C a ł a popu­
lacja n i e d ź w i e d z i w Ta t rach oceniana jest na 40¬
50 sztuk z czego po polskiej stronie jest ich oko­
ło 15. 

Na Łomnicę z miejscówką 
Żeby w y j e c h a ć kole ją l i n o w ą na Ł o m n i c ę trzeba 
od tego roku , oprócz b i le tu , w y k u p i ć r ó w n i e ż 
m i e j s c ó w k ę . P rob lem w tym, że bi le ty i mie jsców­
k i kupuje s ię dopiero na stacji kolejki przy Łom­
n i c k i m S tawie . N i e ma moż l iwośc i dokonania te­
lefonicznej rezerwacji . 

Bilety tanieją 
Po wakacyjnej p o d w y ż c e , ceny b i l e tów w s t ę p u na 
teren T P N t a n i e j ą do poziomu sprzed sezonu. 
B i l e t normalny kosztuje 2 zł, ulgowy 1 zł. 

Uwaga na łańcuchy 
W y ł a d o w a n i a atmosferyczne w czasie w i ę k s z y c h 
burz m o g ą p o w o d o w a ć uszkodzenia w s t a ł y c h za­
bezpieczeniach na t rudnie jszych sz lakach . Ener­
gia e lek t ryczna powoduje czasem w y r y w a n i e ze 
s k a ł y kotw mocujących ł ańcuchy . 

Sprzątanie Morskiego Oka 
O d sześc iu lat c z łonkowie z T a t r z a ń s k i e g o K l u b u 
P ł e t w o n u r k ó w „ W a n t a " s p r z ą t a j ą dno Morsk iego 
O k a . Okazuje s i ę . że p r a w d z i w y m problemem 
s t a ł y s ię t y s i ą c e monet wrzucone przez la ta do 
s tawu. U t l e n i a j ą c e s ię związk i o łowiu , c y n k u 
i miedzi p o w o d u j ą z a u w a ż a l n e s k a ż e n i e wody. Do 
tej pory wydobyto j u ż około tony monet, jednak 
w n i e k t ó r y c h miejscach nadal t w o r z ą one z w a r t ą 
w a r s t w ę o g rubośc i k i l k u a nawet k i l k u n a s t u 
c e n t y m e t r ó w . Z dna wydobyto j u ż k i l k a d z i e s i ą t 
w o r k ó w ze ś m i e c i a m i . C z a s a m i zna l ez i ska bywa­
j ą z a s k a k u j ą c e : sz tuczna s z c z ę k a , biustonosze, 
bomby lotnicze. K l u b s p r z ą t a t a k ż e C z a r n y S t aw 
pod R y s a m i . P rzedn i i W i e l k i S taw w dol in ie P ię ­
c iu S t a w ó w P o l s k i c h oraz C z a r n y s taw G ą s i e ­
nicowy. Inicjator akcji i prezes „ W a n t y " - K r z y s z ­
tof C u d z i c h - jest l e ś n i c z y m w M o r s k i m O k u 
i au torem f i lmu o podwodnych „ s k a r b a c h " Tatr. 

> \ 
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R y c . 1 . P i e r w s z y w p i s d o k r o n i k i 

„Taternik" z Winterthur część I 
zebrał Zbigniew Piotrowicz 

Trzymam w r ę k u gruby zeszyt o nietypowym for­
macie i pożółkłych kar tkach w wyblak łą k r a t k ę . 
To „Kronika K l u b u Wysokogórskiego w Winter­
thur" skrupulatnie spisana czteroletnia historia 
działalności górskiej i organizacyjnej grupy tater­
ników, k tórych los ze tknął w czerwcu 1940 roku 
w obozie dla internowanych w Szwajcarii . Pier­
wszy wpis dokonany pod d a t ą 15 marca 1942 
brzmi: 
„Wycieczka na Piz Sol (2849) - R. Golczewski, 
J. Hajdukiewicz, M. Jankowski, M. Mischke w to­
warzystwie A. Borchetti, St. Hirscha. Wyjazd z 
Winterthur 5.54 - przyjazd Sarganz (485) 9.02. 
Wymarsz 9.30 - Piz Solhutte (2230) godz 15.00. 
Wymarsz g. 16.00 - na szczycie godz. 18. Powrót 
do schroniska Piz Solhutte godz. 18.30. Pogoda 
słoneczna słoneczna, widok na Berninę, śnieg 
dobry. Uczestnicy postanawiają założyć Klub Wy­
sokogórski". 

Dwa lata później ukazuje się. dzięki staraniom 
członków klubu, pierwszy numer kwar ta ln ika 
za ty tu łowanego „Taternik". W ten sposób zapo­
czątkowany zostaje szczególny rozdział w histori i 
ty tu łu , k tó ry ukazuje się w dwóch różnych pos­
taciach i n ieza leżnie od siebie: w okupowanej 
Warszawie redagowany przez Tadeusza Orłow­

skiego i w obozie dla internowanych żołnierzy 
w szwajcarskim Winterthur. Wersja emigracyjna 
to maszynopis z niel icznymi rysunkami i o obję­
tości od 18 do 21 stron. Zespól redakcyjny 
składający się z Macieja Mischke i Jerzego Haj-
dukiewicza przygotował i wydał 5 numerów: trzy 
w roku 1944 i dwa w 1945. Zawiera ją one infor­
macje organizacyjne, omówienia sezonu, wspom­
nienia, ma te r i a ły i n s t ruk t ażowe . Niek tóre nume­
ry zawiera ją t a k ż e teksty w języku francuskim. 
Wśród osób, k tó re publikowały, znajdują się 
L . Cotadze, J . Hajdukiewicz, J . La toszyńsk i . 
M . Mischke, J . P ło tkowiak, J . S t ry jeński , A . Sze-
pessy, A . Vogt. Autorem projektów okładek był 
Zbigniew Bejm. 

Od tamtych czasów minęło 56 lat. Prawdo­
podobnie ocalał tylko jeden oryginalny komplet 
wszystkich n u m e r ó w „Tate rn ika" z Winterthur. 
Znajdują się one w zbiorach Muzeum Sportu 
i Turystyki w Warszawie, zebrane i przekazane 
dla potomności przez Macieja Mischke - prezesa 
K W Winterthur i kronikarza tamtych wydarzeń . 
W dziale „Archiwalia" po raz pierwszy publiku­
jemy wybrane teksty z emigracyjnego „Taterni­
ka" oraz zdjęcia z ówczesnych górskich wypraw. 
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R y c . 2. N a P i z S o l . O d l e w e j : G o l c z e w s k i , H a j d u k i e w i c z , J a n k o w s k i , 
H i r s c h . M i s c h k e . W t e d y z a p a d ł a d e c y z j a o z a ł o ż e n i u K l u b u 
W y s o k o g ó r s k i e g o W i n t e r t h u r 

Od redakcji 
Taternik , organ pierwotnie Sekcji Taternickiej , 
późnie j K l u b u Wysokogór sk i ego Polskiego Towa­
rzys twa T a t r z a ń s k i e g o , m i a ł poza sobą w c h w i l i 
wybuchu wojny p i ę k n ą t r a d y c j ę ćwie rćwiecza 
pracy publicystycznej , w c iągu k tó re j c z u w a ł nad 
czys tośc i ą ide i ta ternickiej , dba ł o p o s t ę p tech­
n i k i i w y c h o w a ł szereg młodych poko leń . 

N a Jego ł a m a c h spisywano h i s t o r i ę taternic­
twa i m łodego a l p i n i z m u polskiego; Jego głos za­
w a ż y ł wreszcie, gdy p r z y s z ł a chwi l a ruszenia na 
zdobycie n a j w i ę k s z y c h szczytów ś w i a t a . 

H a s ł a g łoszone przez Ta t e rn ika s t a ł y s ię w ł a s ­
nośc ią ogółu taternickiego, to też nic dziwnego, że 
g r u p u j ą c s ię w roku 1942 w K l u b i e win te r thur -
s k i m w y p i s a l i ś m y je r ó w n i e ż na naszym pro­
porcu. 

Wydaje się nam też o b o w i ą z k i e m dziś , gdy sta­
ł a s ię ak tua lna sprawa naszego k w a r t a l n i k a dać 
m u tradycyjny t y t u ł Ta te rn ika . 

P o w o ł u j e m y go za ś do życia po czteroletniej 
przerwie wojennej po to - by wzbogaconego gar­
śc ią w s p o m n i e ń o naszej alpejskiej dz i a ł a lnośc i -
o d d a ć go w Oswobodzonej Ojczyźnie w ręce K l u ­
bu w y s o k o g ó r s k i e g o PTT, jako nasz ho łd d la dro­
giej nam tradycji . 

M . Mischke. Taternik 1/1944 

Sprawy Klubowe 
Walne Zebranie. W dniu 12.XII. 1943 d o k o n a ł o 
wyboru z a r z ą d u w n iezmien ionym s k ł a d z i e : pre­

zes - inż . M . M i s c h k e , oficer łączn . - inż . T. No­
wak, z-ca. St. H i r s c h , k i e rownik techniczny — 
J . Ha jdukiewicz . Nadano o d z n a k ę h o n o r o * : 
p u ł k . K . Rederowi - K u r a t o r o w i K l u b u , pp łk . H 
S iegr i s t rowi . prof. dr A . K r u p s k i e m u , M . W . : 
merowej. H . Widmerowi . 

Taternik 1 /1J-.-

Piz Bianco 18-21 wrzes ień 1943 
Pont res ina . jedenasta, p o ł u d n i e . Wprost z pocią­
gu l ą d u j e m y w knajpie, zna jdu jąc w os t a tn i r 
momencie schronienie przed n a d c i ą g a j ą c ą b u r z ą 
J u ż leje jak z cebra. „Całe szczęśc ie" p o c i e s z a ć 
się - „może wreszcie pogoda się wyklaruje". 
O 14-stej pokazuje się s łońce . Ruszamy niez­
włoczn ie . (...) Wreszcie Vadret da Roseg pokazu;-
swój j ęzyk . „ J a k i b ia ły" - w y r w a ł o m i się i zari_: 
z a k l ą ł e m niecenzuralnie „to świeży śnieg" . 

Spo tykamy paru t u r y s t ó w . N a w i ą z u j e się ro»-
mowa Tadeusz zapytuje wyra f inowanym „szwy-
cerem", jak w górze? Otrzymuje szczegółową o ; 
p o w i e d ź a zaraz potem pada pytanie już zL-
w dialekcie „S ind Sie i n C h u r in ternier t?" Odp-
wiadamy k r ó t k o , ne in i ż e g n a m y się pospiesznie 

17.00 - Tschierwahut te . W s t ę p u j e m y . Gospo­
darz p a m i ę t a w i z y t ę naszych ko legów przed ro­
k i em. Pokazuje nam n a s z ą drogę . Pogodę prze*^. 
duje znośną , ty lko t r u d n o ś c i z powodu ś w i e ż e r 
ś n i e g u . 

18.00 - Ruszamy dalej. Chcemy s p r ó b o w a ć :'. 
w a k u na wysokośc i ostatniego p i ę t r a lodowca f.-i 
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1942-45 
Fuorcla Prievlusa. Początkowo posuwamy się po 
morenie, na s t ępn i e żlebem w górę. Duży k a m i e ń 
i w prawo pólka skalna umożliwiająca trawers 
na piętro. Jest! 

20.00 - Wysokość około 3000. Robi się ciemno. 
W skale czy w śniegu? Tadek żałuje żeśmy nie 
zabrali ł adunków: można by było w firnie zrobić 
t ęgą j a m ę . Decydujemy się na ska łę . Idziemy 
nieco wyżej pod przewieszkę. Niezła! tylko t rochę 
za stromo. Szybko przeprowadzamy niwelację 
terenu. W ciągu k i l k u minut powstaje niezła 
platforemka z murkiem od strony zbocza. Teraz 
zupa i żer. Jest ciepło. Z dołu podchodzi mgła. 
Owijamy się w koce i próbujemy zasnąć . To nie 
takie proste. Kunsztownie zbudowane łoże zaczy­
na w niesamowity sposób gnieść. Coraz to prze­
suwam plecak i buty podpierając grzbiet w in­
nym punkcie. Wreszcie zmęczony temi manew­
rami zasypiam. Około północy ktoś się budzi: 
Bianco w księżycu! żywa rozmowa. Będzie dob­
rze! 

1.30 - wstajemy. Znowu zupa posilamy się. 
Jest jasno. Zak ładamy raki i idziemy. Tadeusz na 
swych nowych Eckensteinach na przedzie. Pier­
wsze szczeliny, związujemy się. Stopniowo robi 
się stromiej. Gromadzący się pod rakami świeży 
śnieg trzeba co chwila usuwać . 

4.45 - Fuorcla Prievlusa. Niezwykła przełęcz, 
jak k ł adka nad przepaścią . Czekamy na wschód 
słońca, równocześnie przygotowując uczciwy po­
siłek. Niebawem świe t lane smugi strzelające 
z poza po łamanego horyzontu sygnalizują poja­
wienie się słońca. Resztki nocy pierzchają. Po­
goda zapowiada się wspaniale. Zaczyna dmu­
chać, ale to objaw normalny. 

P rzyg lądamy się grani. Przysypana śniegiem, 
miejscami oblodzona. Mogą być t rudności . Trzeba 
się spieszyć... Wiążemy się, Leon pierwszy, potem 
Tadeusz, Bernard, ja na końcu. Krótki trawers 
po oblodzonej półce w prawo, potem prosto na 
grań . Idzie bardzo powoli. (...) Wreszcie o dwu­
nastej os iągamy początek śnieżnej part i i Bianco. 
J e s t e ś m y zmęczeni i głodni. Jest już późno. Po­
cieszmy się, że na rakach pójdzie prędzej . Bę­
dziemy mogli iść równocześnie . Na wszelki wy­
padek oglądamy szczegółowo drogę do Boval. 

12.45 - Ruszamy z nowymi s i łami. J a na po­
czątku, Leon z tyłu. Staram się u t r z y m a ć tempo. 
Za chwilę mijamy fotogeniczną „Eisnase". Lepk i 

śnieg na przemian ze zwianym lodem. (...) Zeby 
tylko wyt rzymało do wieczora! Poprzeczna szcze­
l ina w lodowym kołnierzu. Rąbię k i l k a stopni. 
No, to już chyba ostatni garb. Jeszcze k i lkanaśc ie 
kroków i szczyt... Bianco! -16 .30 

Rozglądam się. Ze zdziwieniem stwierdzam, że 
wokół jest już mgła. Kiedy to się stało? Przed 
chwilą jeszcze obserwowałem k u r z a w ę na Mont 
Scarscen i P iz Roseg. Schodzimy niezwłocznie na 
Berninascharte. Jest zimno. N a k i lka sekund 
przedziera się mgła: Bernina!! Biała. . . Wiatr 
dmie jak zwarjowany. Kró tka narada. N a grani 
trudno us t ać . Zalodzona ska ła nie zaprasza. 
Z powrotem nie ma mowy, z Bianco by zwiało. 
Może północno wschodnią ścianą? Obrywów prze­
cież nie ma. 

Decydujemy się. Ki lkadzies ią t kroków a już 
jest spokojniej, dalej niemal cisza. Ska ła , ale 
w połowie przysypana. Rak i nadal na nogach. 
Tylko jak najszybciej. Wybieram śnieżne półki, 
często skaczę. Jak długo się da skałkami. . .Ściem­
nia się. Z prawej strony pokazuje się lód, złowro­
gi, szary. 

22.00 - Zaczyna padać śnieg. J u ż całkiem 
ciemno. Skały się kończą. Pozostaje śc iana lodo­
wa. Tadeusz dobywa la tark i . Zmieniamy szyk 
i idziemy tyral jerą , t w a r z ą do stoku. Prawa r ę k a 
zabija dziób czekana w stok, lewa szuka oparcia 
w śladzie stopy. Schodzimy jak po drabinie. Śnieg 
piaskowej konsystencji syczy jak wąż... oświetla­
my l a t a r k ą na k i lkanaśc ie kroków i wybieramy 
miejsca, gdzie trzyma się śnieg. Godzina upływa 
za godziną: czy ta ściana me ma końca? 

Nierówności , może już? Mała platforemka, Le­
on zapada się. Trzymamy... „Popuść!" — „Po co? -
„Popuść! Zobaczę co tu jest". Leon znika w dziu­
rze, za nim sypie się śnieg. Niesamowite świat ło 
przenika przez lód. Wypuści l iśmy już k i l k a met­
rów. „Co tam robisz? Wyłaź!" Niezrozumia ły beł­
kot dobył się z czeluści. Ciągniemy mocno. Wyłazi 
„No i co?" - „zdaje się, że tu będzie można prze­
nocować, jest przestronnie i nie dmucha". — „A 
nie spadnie się do dziury?" - „Nie wiem". - „No 
nic, spróbujemy się tu ulokować". Odwiązuję się, 
koniec l iny zamocowujemy do dwu czekanów 
wbitych po rękojeść i wpe łzamy po kolei do nory. 

Po przejściu około dwu metrowej gardzieli uka­
zuje się wcale przestronna grota lodowa. Tak, to 
p ie rwszorzędne odkrycie, przeczekamy tu do ra-
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Ryc. 4.15 marca 1942- Golczewski, Hajdukiewicz, Mischke podczas 
podejścia na Piz Sol 

na.(...) Z d e j m u j ę r ę k a w i c z k i , z a m i e r z a j ą c d o b r a ć 
s ię do ż e r u . Co u l i cha! P o d m u c h w i a t r u p o r w a ł 
r ę k a w i c z k ę do dziury. N i e c h to djabli w e z m ą , 
m u s z ę j ą z n a l e ź ć . „Popuszcza j c i e mnie powol i , j a 
z a g l ą d n ę t am na dół". O s t r o ż n i e z l a t a r k ą w r ę k u 
s c h o d z ę w szcze l inę r o z p i e r a j ą c s ię nogami . Rob i 
s ię szerzej; ś w i e c ę w dół, c iemno. A to ł a d n y ka­
w a ł . „ Z n a l a z ł e ś ? " - dochodzi z góry. „Nie , c iągcie! 
A l e o s t r o ż n i e " - dodaję , gdyż s p o s t r z e g ł e m , że od­
g a ł ę z i e n i e szczel iny przechodzi w ł a ś n i e pod sta­
nowisk iem towarzyszy. 

Opowiadam co w i d z i a ł e m . Obiecujemy sobie 
grzecznie s ię z a c h o w y w a ć . R a k i na w s z e l k i wy­
padek lepiej z o s t a w i ć na nogach. W y c i ą g a m 
z p lecaka s k a r p e t k i i n a c i ą g a m na d łon i e . J a k i e 
przyjemne, suche. P r ó b u j e m y t r o c h ę j eść . Idzie 
opornie. L e o n us i ł u j e coś zgo tować ; spa l i ł j u ż 
k i l k a k a w a ł k ó w mety u z y s k u j ą c łyk wody. Wresz­
cie zarzuca ten proceder. U b i e r a m y na siebie co 
s ię da, n a s t ę p n i e owijamy s ię w koce i s i adamy 
na p lecakach p r z y t u l e n i do siebie, jedynie Ber­
na rd w p e w n y m oddaleniu . Twie rdz i , że nie l u b i 
t ł o k u . Ś w i e c z k a dopala s ię . U l e g a m z ł u d z e n i u 
j akby w m i a r ę ś c i e m n i a n i a s ię rob i ło s ię z imnie j . 
R u s z a m pa lcami nóg jak najęty. . . 

Nag le ude rzam czo łem w kolano. A h a , mus ia ­
ł e m z a s n ą ć przechodzi m i przez o d z y s k a n ą świa ­
d o m o ś ć . Jeszcze z imnie j ! Pos t anawiamy się bu­
dzić wzajemnie, by nie z a m a r z n ą ć . O d czasu do 
czasu k r ó t k a rozmowa. J a k ta noc d ł u g o t rwa! 
P a t r z ę na zegarek: 1,00! Ł a d n a pociecha. Tadek 
za świec i ł l a t a r k ę i zapa la papierosa. Gdz ie Ber-

n a ś ? W o ł a m . W odpowiedzi s łyszę z i ewn ięc i e i ja­
k a ś k o ń c z y n a w y ł a n i a j ą c a s ię ze ś n i e g u zamaja­
czyła w pob l iżu w ł a z u . „P rzec ie zamarzn iesz tam, 
ś n i e g cię przysypie!" - „Tak w ł a ś n i e dobrze" , -
odpowiada - „jest cieplej w śniegu" . ( . . . ) Zawie ru ­
cha s ię wzmaga . W m i ę d z y c z a s i e o d k r y w a m y 
jeszcze j e d n ą w ł a ś c i w o ś ć naszego p r z y t u ł k u . Za­
chowuje s ię jak p u d ł o rezonansowe. I l ek roć 
z z e w n ą t r z ł u p n i e p io run to wydaje s ię , że buda 
rozsypie się w k a w a ł k i . 

Coś j akby było j a ś n i e j . Tak, to j u ż 5,00. A l e 
s k ą d dochodzi to ś w i a t ł o ? W t e m p r z y p o m i n a m 
sobie w c z o r a j s z ą w y p r a w ę po r ę k a w i c z k ę . Ta 
d z i u r a m u s i mieć gdz i e ś u do łu p o ł ą c z e n i e ze 
ś w i a t e m . (...) S t ę k a j ą c B e r n a ś zabawia s ię w kre­
ta o d g a r n i a j ę c za siebie ś n i e g piaskowej konsys­
tencji. Stopniowo z a g ł ę b i a s ię w d z i u r ę . Po 10 mi­
nu tach s t r a c i l i ś m y z oczu jego pięty . Po da lszych 
p ięc iu doszed ł okrzyk : j u ż ! „ J a k t am" - py tamy 
c h ó r e m . - „Wieje jak djabli i m g ł a " - dochodzi 
w odpowiedzi . Trzeba jeszcze t r o c h ę odczekać . 

Około 7,30 zrobi ło s ię j akby p rze j r zyśc i e j . . . 
G r z m o t y roz l ega j ą s ię rzadziej . Pos t anawiamy 
r u s z y ć . W y ł a z i m y po ko le i . R o z g l ą d a m y się, nie 
wiele w i d a ć - na j a k i e ś 30 m e t r ó w . Spadek jakby 
mniejszy. N a prawo rysuje się n i e w y r a ź n i e obrys 
lodowy. Tak , to koniec śc iany . P a t r z ę w górę . To 
m y ś m y t ę d y weszl i ! Odkopujemy czekany; dobrze 
50 c e n t y m e t r ó w ś w i e ż e g o ś n i e g u . Schodzimy k i l ­
k a d z i e s i ą t m e t r ó w w dół poczem t rawersujemy 
w prawo. 

S t a r a m sobie o d t w o r z y ć obraz terenu widz i any 
z góry. W t e m j a k i e ś dz iwne z a k ł ó c e n i e r ó w n o w a ­
gi . A h a ! jedziemy, b ł y s n ę ł o m i w g łowie , spos­
t r z e g ł s z y powyże j r o z s z e r z a j ą c e s ię p ę k n i ę c i e 
ś n i e g u . Jes tem n a s a m y m skra ju . W b i j a m z całej 
s i ły czekan. Z a c h w i l ę l i n a s ię n a p r ę ż a . Coraz 
mocniej w m i a r ę jak towarzysze z a t a c z a j ą ł u k 
koło mnie . C z e k a n pochyla się, puszcza . Jedzie­
my wszyscy razem.. . P o d e m n ą nie m a j u ż świe­
żego ś n i e g u . Dz iób czekana daje dobre oparcie. 
Czu ję , że jazda staje s ię wolniejsza, k i l k a szarp­
n i ęć - za t rzymujemy się . O b c i ę t a przez nas des­
k a z n i k a we mgle. 

Rob imy k r ó t k ą n a r a d ę . Pos t anawiamy iść stro-
miej w dół, by nie o b c i n a ć ca łych po łac i ś n i e g u . 
Sys t em ten pomaga. Po p e w n y m czasie dostaje­
my s ię na mniej strome zbocze. P o w i n n i ś m y się 
z n a j d o w a ć powyże j o b r y w ó w w i d z i a n y c h wczo-
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Archiwalia 1942-45 
raj.(...) Żeby nie ta p rzek lę ta mgła. Tymczasem 
widoczność jeszcze bardziej się pogarsza. Nagle 
wyłan ia się przed nami obryw z systemem szcze­
l in . U jego stóp przebiega półka po której moż-
naby było się posuwać w dotychczasowym kie­
runku. Czy te szczeliny obejść z dołu czy od góry 
po półce? Dół jest jednak znacznie stromszy 
a nam odeszła już ochota od przejażdżki na desce 
w nieznane... Trawersujemy więc po półce. Ob­
ryw kończy się, szczeliny jednak nie i stok robi 
się wystarczająco stromy. Zadymka przybiera na 
sile. Widoczność na k i l k a kroków. Nie ma rady, 
trzeba poczekać aż się rozjaśni. 

Wracamy pod śc iankę , gdzie j e s t e śmy nieco 
zasłonięci przed wiatrem i zabezpieczeni przed 
lawiną. P a t r z ę na zegarek: jest 9,00. Wyciągamy 
koce, siadamy na plecakach nakrywając się z gło­
wą. Czujemy, że będzie zimno.(...) N a zmianę 
ktoś wygląda czy się nie wyjaśnia . Próżny wysi­
łek trzeba czekać.. . Mamy przecież cały dzień 
przed sobą. Tylko żeby nie to zimno. Zaczynam 
się t rząść . Nie sprzeciwiam się w ten sposób wyt­
warza się t rochę ciepła. Śnieg pada coraz inten­
sywniej. Teraz niema już mowy o jakiemkolwiek 
posuwaniu się. Próbujemy śpiewać, próżny wysi­
łek; trzech skorpionów wśród nas. Pokrzykujemy 
więc tylko na różne sposoby. Pomaga - jest nieco 
cieplej. 

Godzina 10,00, wiatr s łabnie . Jakby robiło się 
jaśn ie j . Coraz częściej wyglądamy z poza skoru­
py, k tó ra wytworzyła się na kocach. Każdy stara 
się przebić wzrokiem mgłę. Coraz to odkrywamy 
nowe szczegóły. Odczuwamy przypływa nowych 
sił. Nawet o zimnie zapomina się. Badamy moż­
liwości dalszego posuwania się. Widać już na 
k i lkanaśc ie metrów.. . Nie jest tak źle. z tej mat­
ni powinno się dać wyleźć. Trzeba się spieszyć, bo 
widoczność może się znowu popsuć. Ruszamy 
natychmiast, jest 13,00. 

Droga w dół okazuje się znacznie korzystniej­
sza od półki. Idziemy prostopadle w dół. trawer­
sując tylko w mniej stromych miejscach. Wresz­
cie szczeliny są poza nami. Teraz zbocze jest już 
równe, im niżej, tern lepsza widoczność. Posuwa­
my się r aźno naprzód . Sięgający powyżej kolan 
puch zdaje się niezbyt przeszkadzać . 

Godzina 14,00. Widać j aką ś ska łę w prawo 
wskos. Kierujemy tam swoje kroki . Nawet zła­
mana tyczka sterczy. To Sass del Pos. Robi się 

niemal zupełnie przejrzyście. Wychodzimy na 
wierzchołek, by się rozejrzeć w sytuacji. Staję na 
skale. Jakie przyjemne uczucie po 18-to godzin­
nym pobycie w szczerym łodzie i śniegu. Labirynt 
widać dość dokładnie . Staramy się zapamię t ać 
system szczelin.(...) Ska ła jest zalodzona śnieg 
w żlebach wcale się nie trzyma. Posuwamy się 
bardzo powoli. 

O 16,00 osiągamy wreszcie Labirynt . Odet­
chnęliśmy. Najgorsze już za nami. Wszystko wi­
dać jak na dłoni. Nawet schronisko Boval. Rusza­
my żywo naprzód . Gigantyczny system poprzecz­
nych szczelin. N a k ł a d a m y bardzo dużo drogi... 

Czas upływa, t rudnośc i się powiększają. Od­
czuwam zmęczenie. Leon proponuje zmianę w to­
rowaniu i idzie naprzód . Zaczyna się dolny ob­
ryw. Jeszcze ki lkadzies ią t met rów i robi się ciem­
no. Przywołujemy w pamięci obraz widziany 
z Sass del Pos. Piętro po pię t rze schodzimy w dół. 
Tutaj śnieg okazał się nader korzystny. Z mniej­
szych wysokości skaczemy w puch. Lodowiec 
przypomina zaśnieżone rumowisko skalne. Ol­
brzymie bryły p ię t rzą się w najdziwaczniejsze 
budowle. 

Zmęczenie zaczyna coraz bardziej dawać się 
we znaki . Coraz to k toś się potyka. Odrzucamy 
jednak wszelką myśl o odpoczynku. Noc jest 
mroźna , wiemy czem to pachnie ...Dziś jeszcze 
musimy być w Boval. Byle tylko niżej, przecież 
i ten obryw musi mieć swój koniec. 

R y c . 5. 1 5 m a r c a 1 9 4 3 . W i d o k n a T ó d i . 
H a j d u k i e w i c z , H i r s c h , M i s c h k e , G o i c z e w s k i 
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Po p ó ł n o c y w s c h o d z i k s i ę ż y c i o ś w i e t l a d r o g ę . 
J u ż n i e d u ż o . N i e c o z w a l n i a m y , n ie p rzys t a j emy 
j ednak . Wreszc ie o s i ą g a m y r ó w n y j ę z y k lodowca. 
D r o g a jest ł a t w a , w i d a ć t a k ż e ś w i a t ł o w B o v a l . 
R o z w i ą z u j e m y s i ę . Tadeusz i B e r n a ś z o s t a j ą n a 
l i n i e w ę z ł y z a c i s n ę ł y s i ę n a mur , i d ą w i ę c r a z e m . 
Jeszcze godz ina d rog i po wer tepach , wreszc ie os­
t a t n i a p r ze szkoda w formie moreny. Zde jmujemy 
z t r u d e m r a k i . 

I d ę n a p r z ó d s z u k a ć do j śc ia do s c h r o n i s k a . O d ­
k r y w a m ś c i e ż k ę . Gospoda rz w o ł a z góry . nie ś p i . 
p r z y g o t o w a ł nawe t k o l a c j ę . O t r z y m a ł telefon 
z Tsch i e rva , a p ó ź n i e j zobaczy ł nasze ś w i a t ł o . 

R o z b i e r a m y s i ę c z ę ś c i o w o i o g l ą d a m y k o ń c z y ­
ny. P r a w a d łoń Tadeusza , w k t ó r e j t r z y m a ł cze­
k a n w y g l ą d a podej rzanie . N a c i e r a m y ją: rob i 
w r a ż e n i e j a k b y s ię r o z g r z a ł a . Teraz ko le jka zup 
w z m o c n i o n a r e s z t ą p r o w i a n t u . W k o ń c u k ł a d z i e ­
m y s ię s p a ć , l e ż y m y j ak k łody. 

G d y s ię z b u d z i ł e m by ło j u ż jasno. Ś w i a t ską­
p a n y w s ł o ń c u . W y ł a ż ę p rzed s ch ron i sko i spo­
t y k a m gospodarza z a j ę t e g o r o z k ł a d a n i e m na­
szych g r a t ó w n a s ł o ń c u . P y t a m n i e k ę d y z e s z l i ś ­
my. P o k a z u j ę m u w s c h o d n i ą ś c i a n ę B e r n i n y . 
„ M i e l i ś c i e s z c z ę ś c i e " - powiada , a potem, gdy opi­
su ję d r o g ę przez L a b i r y n t : „Mie l i ś c i e nosa" - zau­
w a ż y ł . W p o ł u d n i e opuszczamy schron i sko ż e g n a ­
j ąc s i ę z s y m p a t y c z n y m gospodarzem i sp i e szymy 
n a s t a c j ę . 

I d ę n a k o ń c u , przede m n ą L e o n . Z a k r ę t i d roga 
n i k n i e w lesie . S ta jemy i n s t y n k t o w n i e I obraca­
my s i ę . Os t a tn i e spojrzenie(.. .) ... „ J ó z k u ! P r z y j ­
dz i emy t u jeszcze" - s ł y s z ę z t y ł u glos L e o n a . 

J . Płotkowiak, Taternik 2/1944 

Z prasy 
W m i e s i ę c z n i k u S c h w e i z e r A l p e n C l u b „Die A l -
pen" u k a z a ł y s i ę n a s t ę p u j ą c e w z m i a n k i do tyczą ­
ce polskiego spor tu w y s o k o g ó r s k i e g o : 
R o c z n i k X I X 1943 N r 3 A l p p i n e C h r o n i k str. 63: 
Aconoagua, t a m ż e str. 64: Nanda Devi N r 12 V a r -
i a s t r 311: Klub Wysokogórski Winterthur 
R o c z n i k X X 1944 N r 3 A l p p i n e C h r o n i k str. 69: 
Breithorn Nord und NW Wand N r 6 A l p i n e C h r o ­
n i k s t r 150: Breithorn Nord - & Nordwestwand 
N r 7 Ze i t sch r i f t en , B u c h e r str. 178: Taternik, 
Klub Wysokogórski, 1/1944 

Taternik 2/1944 

Ryc. 6. 15 marca 1943. 
Od dołu: Golczewski, Mischke, Hirsch, Hajdukiewicz 

Do c z y t e l n i k ó w 
W d ą ż e n i u do s t w o r z e n i a z T a t e r n i k a ż y w e g o do­
k u m e n t u naszej d z i a ł a l n o ś c i R e d a k c j a p ros i PT 
C z y t e l n i k ó w o ł a s k a w e n a d s y ł a n i e m a t e r j a ł u do 
n a s t ę p n y c h n u m e r ó w . 

Taternik 2/1944 

Sprawozdanie Zarządu z a o k r e s 
1943/44, o d d n i a 12.12. 1943 d o d n i a 8.10.194 
G ł ó w n y m s t a r a n i e m z a r z ą d u w okres ie sprawoz­
d a w c z y m by ło zo rgan i zowan ie V I Po l sk ie j Wy­
p r a w y w A l p y , W y p r a w a m i a ł a s k ł a d a ć s i ę z 4 - 6 
u c z e s t n i k ó w i d z i a ł a ć w d w ó c h par t jach w oto­
c z e n i u Z e r m a t t . G ł ó w n y m p u n k t e m p rog ramu 
k t ó r y o m ó w i o n o s z c z e g ó ł o w o w N r 2 Ta t e rn ik i 
str. 6 i 8, b y ł o t r a w e r s o w a n i e g r a n i od Ma t t e r ­
h o r n u po W e i s s h o r n . N i e s t e t y w ł a d z e interno­
w a n i a o d m ó w i ł y aprobaty p ro jek tu w dn. 9.8. br. 

P o m i m o to u d a ł o s i ę d o p r o w a d z i ć do s k u t k i . 
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chiwalia 19 
p e w n ą część programu. M . Mischke i J . Płotko-
wiak dzia ła l i w czasie od 20 do 27 VI I I w Wall is 
z programem: Brei thorn od pn przez Triftjegrat. 
Lyskamm pn. wsch. Ścianą, Dt d' Herens pn. 
zach. śc ianą i Mat terhorn przez Zmuttgrat. 

Niestety w ciągu tej wyprawy dały się odczuć 
sku tk i złych w a r u n k ó w atmosferycznych panu­
jących w ciągu całego okresu sprawozdawczego. 
Sezon le tni da ł możność odbycia tylko nie-licz-
nych wie lk ich wypraw, co odbiło się b. Nieko­
rzystnie na kondycji fizycznej uczestników. 

To oraz złe warunk i śn ieżne nie pozwoliły na 
wykonanie programu. Dokonano tylko wejścia na 
Brei thorn (4171) dnia 21.8.. Mat terhorn (4505) 
24.8. i Dt. Blanche (4364) g r an i ą po łudn iową 
(J. P ło tkowiak samotnie 25.8). 

Druga część wyprawy w składzie : K . Dorna-
dzierski J . Hajdukiewicz i M . Mischke obra ła za 
teren dz ia łan ie Berner Oberland w czasie od 
29.VIII do l . I X . Fatalne warunk i atmosferyczne 
spowodowały, że dokonano tylko trawersowania 
Mónch (4105) przez Nollen z zejściem na Berg-
lihutte. Z projektowanego przejścia pn. śc iany 
Fischerhorn musiano zrezygnować 

W dniu l . I X dołączył do wyprawy J . Caputa . 
Wobec beznadziejnej pogody inn i uczestnicy zre­
zygnowali z dalszych wejść i odjechali do domu. 
J . Caputa dokonał z przygodnie spotkanymi to­
warzyszami wejść na Wetterhorn i na Weisse 
Frau . 

Z innych wejść tego rocznych zanotować na leży 
p i ę k n ą drogę lodowo śn i eżną na Bifertenstock 
(3426) tzw. Akademikeraufst ieg. W tym sezonie 
dokonano również całego szeregu poważnych 
wejść na drogach skalnych, gdzie wyróżni ła się 
zwłaszcza partja: J . Hajdukiewicz i St. H i r sch . 
W szczególności zrobione zostały: Hundste in pd. 
Ściana, K . I Nordost z wejściem na K. I Ost (J. H . 
i St. H . dnia 13.8). To ostatnie wejście stanowi 
prawdopodobnie najcięższą wsp inaczkę w wap­
niu dokonaną przez Polaków. 

Ogólnie pomimo wspomnianych złych warun­
ków atmosferycznych, os iągnię to w okresie spra­
wozdawczym ilościowo i jakościowo lepsze niż 
w k tó rymkolwiek z sezonów ubiegłych. Wypraw 
narciarskich odbyło się 9 z 12 wejściami szczy-
towemi; wypraw letnich 27, przyczem dokonano 
39 wejść. W ten sposób od za łożenia K l u b u osiąg­
nię to około 140 szczytów. 

N a podkreś l en ie zas ługuje usamodzielnienie 
się szeregu członków, k tórzy podejmują wiele 
przejść na drogach skalnych. Bardzo mi łym ob­
jawem jest również wspó łp raca z szeregiem alpi­
n is tów różnych narodowości z poza grona K l u b u , 
w szczególności z t ak imi wspinaczami jak P. H e l i 
i śp. P. Schafflutzel. 

Stosunek władz obozowych do K l u b u byl bar­
dzo życzliwy, za co na leży się p. pu łk K . Rederowi 
i p. mjr. St. Karolusowi gorące podziękowania . 

Zycie klubowe płynęło ożywionym trybem: zor­
ganizowano 4 odczyty z udz ia ł em zaproszonych 
p re legen tów i gości; w S k i Club Basel wygłosił J . 
Hajdukiewicz odczyt na temat narciarstwa i alpi­
n izmu polskiego. Zebrań klubowych odbyło się 6. 

O d z n a k ę honorową wręczono p. mjr. St. Karo­
lusowi w dowód wdzięczności za gorące zajęcie 
się sprawami Wyprawy oraz p. A . Vogt'owi jako 
najstarszemu przyjacielowi naszemu w kołach 
szwajcarskich. Przy końcu okresu sprawozdaw­
czego pos iada ł K l u b 7 członków honorowych, 15 
zwyczajnych i 2 sympatyków. 

Wydano dwa numery czasopisma Taternik, 
w k t ó r e m omawiane są zagadnienia a lp in izmu 
i sprawy klubowe. 

Wartość inwentarza wynosi kwotę 266,80 fr. 
Dochody K l u b u wyniosły kwotę 265,29 fr przy­

czem otrzymano subwencje z Dowódz twa Obozu 
w kwocie fr 100 oraz z Polskiej Komis j i Norm Bu­
dowlanych fr 50. 

Rozchody wyniosły 258,28 fr Saldo na dzień 
l . X wynosi 7,01 fr, przyczem konto pożyczek ob­
ciążone jest kwotą 90 fr. 3/1944 

Taternik 3/1944 
Sprawy klubowe 
Walne Zebranie odbyło się w dniu 8.10.1944. K a ­
dencja za rządu : M . Mischke , T. Nowak, J . Haj­
dukiewicz zosta ła p rzed łużona 
Członkowie: w dn iu 15.10 br. przyjęty zosta ł na 
cz łonka inż. Zdzis ław Pręgowski ; wobec opusz­
czenia Szwajcarji przeniesieni zostali na l i s tę 
członków biernych z dniem 1.12 br.: St. Hirsch, T. 
Nowak i J . Caputa. 

Taternik 3/1944 
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R y c . 7 . 1 5 m a r c a 1 9 4 3 . 
O d l e w e j : H i r s c h , M i s c h k e , H a j d u k i e w i c z , G o l c z e w s k i 

Do Czytelników. 
Redakcja prosi o ł a s k a w e w y t ł u m a c z e n i e w opóź­
nieniu wydania numeru paźdz i e rn ikowego . 
Opóźn ien ie spowodowane zosta ło chwi lowymi 
t r u d n o ś c i a m i redakcyjno technicznemi, k t ó r e 
uda ło się szczęśl iwie pokonać . 

Równocześn ie pozwalamy sobie złożyć naszym 
Czyte ln ikom serdeczne życzenia Wesołych Świą t 
i Lepszego Nowego Roku. 

Taternik 3/1944 

Rocznica 
M i j a rok od chwi l i ukazania się pierwszego nu­

meru naszego pisma; trzeci rok is tnienia K l u b u ; 
rok pracy, n iepowodzeń i sukcesów. 

Rok temu czu l i śmy się niejako osamotnieni, bo 
zdawa ło się nam, że j e s t e ś m y jedynymi przed­
s tawicie lami polskiego a lp in i zmu wojennego. 
O b a w i a l i ś m y się, że ruch t a t r z a ń s k i z a m a r ł pod 
c i ęża rem okupacji.. . Dzisiaj mogę z r adośc i ą 
s twie rdz ić , że nasze zesz łoroczne poglądy były 
mylne i mogę p r z e k a z a ć Czyte ln ikom wieści 
o życiu i czynach t a t e r n i k ó w pozos ta łych w Pol­
sce, o K lub i e Wysokogórsk im P T T i o podziemnie 
wychodzącym Taterniku. 

Opowiada nam o n ich p. J a n S t ry jeńsk i , jeden 
z ludz i , k tó r zy przez cały czas wojny czynni by l i 
w Tatrych i to nie tylko jako alpiniści . 

Zeby zdać sobie s p r a w ę z rozwoju taternictwa, 

trzeba czytać w zwięz łym sprawozdaniu Stryjeń-
skiego między wierszami . Czytamy tam wpraw­
dzie, że tacy to taternicy dokonali w t ak im to cza­
sie takiego przejścia , ale za swój k ron ikarsk i obo­
wiązek u w a ż a m p o d k r e ś l e n i e uzyskanych wyni­
ków. 

Skierowano się z w i e l k i m rozmachem w kie­
r u n k u zaniedbanego dotychczas taternictwa z i ­
mowego, bez czego nie m o ż n a sobie wyobraz ić 
przyszłe j ekspanzji egzotycznej. W s p o m n ę tu ty l ­
ko o dokonaniu I przejścia zimowego Koziej Prze­
łęczy Wyżniej , k tó ry to problem był przez d ług ie 
lata ob lęgany w lecie przez el i tę wspinaczą , za­
n im uda ło się jego rozwiązan ie . Również letnie 
drogi jak ś r o d k i e m Galer j i i w s c h o d n i ą ś c i a n ą 
M n i c h a s t a n o w i ą wyczyny n i ep rzec i ę tne , 
p rzeds tawia jące duży krok naprzód . 

W końcu , gdy s łyszymy o warunkach, w jak ich 
dokonano zimowego trawersowania grani od Świ-
nicy do Niebieskiej , dochodzimy do przekonania, 
że wojna dokona ł a w Tatrach naturalnej selekcji 
i że chodzą tylko ci , k tó rzy chodzić muszą , bo i m 
góry wros ły w krew i duszę ... 

D l a nas jako cząs tk i a lp in izmu polskiego prze­
szczepionej na teren szwajcarski ma to bardzo 
wielkie znaczenie. Z jednej strony spada nam na 
bark wie lka część odpowiedz ia lnośc i za poziom 
sportowy całości ruchu, k tó rego punkt ciężkości 
leży nadal w Polsce, gdzie pozos ta ł a el i ta tater­
nicka . Z drugiej strony w i n n i ś m y naszym kole­
gom w domu t r o s k ę o dotrzymanie i m kroku 
w drodze k u zdobyciu miejsca w a l p i n i ź m i e mię­
dzynarodowym. 

Wydaje mi się jednak, że nie p r z y n i e ś l i ś m y 
wstydu macierzystemu Klubowi , k tó rego imię 
p r z y b r a l i ś m y z d u m ą . Nie mamy w y n i k ó w re­
kordowych, to prawda, ale dz ia ła lność nasza jest 
szeroka i solidnie ugruntowana a d o k ł a d n e wej­
ścia da ły okazję do g łoszenia imien ia polskiego 
na graniach i szczytach alpejskich. Kon tynuu jąc 
wydawnictwo Tatern ika p r a g n ę l i ś m y za ś utrzy­
m a ć dla niego n a l e ż n e mu w międzyna rodowe j 
l i teraturze alpejskiej stanowisko. 

Sądzę zatem, że gdy nadejdzie chwi la powrotu 
zostaniemy przez nasz ś w i a t wysokogórsk i przy­
jęci nie jak marnot rawni synowie, ale tak jak na 
to za s łuży l i śmy jako rzetelni pracownicy w skale 
i lodzie. 

M . Mischke, Taternik 1/1945 
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Feichtnerschachthohle - 1025m 
Marcin Czart 

E fektem ostatniej w y p r a w y K r a k o w s k i e g o 
K l u b u Ta te rn ic twa Jask in iowego do naj­
g łębsze j j a s k i n i m a s y w u K i t z s t e i n h o r n u 

by ło przekroczenie magicznej granicy t y s i ą c a 
m e t r ó w pon iże j o tworu . By ła to s z ó s t a w i z y t a 
w t y m c i e k a w y m rejonie. Po raz p ie rwszy Polacy 
gościl i t am w roku 1982. Prowadzono wtedy dz ia­
ł a l n o ś ć o d k r y w c z ą w j a s k i n i Zeferethohle. Rok 
późn ie j w tej samej j a s k i n i u d a ł o s ię dojść do głę­
bokośc i 560 m. Potem n a s t ą p i ł a d u ż a p r z e r w a 
w d z i a ł a l n o ś c i P o l a k ó w w masywie . Po odkry­
ciach w Zeferethohle A u s t r i a c y p rowadz i l i ak tyw­
n ą e k s p l o r a c j ę p o w i e r z c h n i o w ą zna jdu j ąc k i l k a ­
n a ś c i e o tworów. Niestety, p rawie wszys tk ie szyb­
ko s k o ń c z y ł y s ię z a w a l i s k a m i . J e d y n y m wyją t ­
k i e m b y ł a j a s k i n i a , n azwana na cześć odkrywcy 
R i c h a r d a Fe ich tnera , Fe ich tnerschachthohle . 
W roku 1984 R i c h a r d , p racownik Taurenkraf t -
werke, r azem z k o l e g ą dotar l i do g łębokośc i około 
500m. Z a t r z y m a l i s ię nad k o l e j n ą s t u d n i ą ale 
nie b y l i w stanie d z i a ł a ć dalej bez b i w a k u i t y lko 
w d w ó j k ę . N a kolejne odkryc ia j a s k i n i a c z e k a ł a 
c z t e r n a ś c i e lat. 

Andrze j C i s z e w s k i przez k i l k a n a ś c i e la t pro­
w a d z i ł rozmowy z K l u b e m S a l z b u r s k i m , a potem 
z Taurenkra f twerke o moż l iwośc i d z i a ł a n i a w 
t y m masywie . U d a ł o s i ę dopiero w roku 1998. Po 
w c z e ś n i e j s z y c h rekonesansach, na p r z e ł o m i e 
marca i k w i e t n i a w y p r a w a K K T J zagośc i ł a w A l -
pincenter. Widok , j a k i nas p r z y w i t a ł , by ł nieco­
dzienny. M i e s z k a l i ś m y w gó rne j stacji ko le jk i 
szynowej na w y s o k o ś c i 2450 m n .p .m. Z tego 
miejsca r o z c h o d z i ł a s ię ogromna i lość w y c i ą g ó w 
na rc i a r sk i ch . P o b l i s k i lodowiec Schn ied inger 
Kees z a p e w n i a ł d o s k o n a ł e w a r u n k i na rc i a r sk i e 
nawet l a tem. W sezonie z i m o w y m z ba rów, res­
tauracj i i s k l e p ó w w Alp incen te r k o r z y s t a ł o do 10 
tys. l u d z i dz iennie . W t y m miejscu m i e s z k a l i ś m y 
m a j ą c do dyspozycji m a ł y pokoik o powie rzchn i 
20 m 2 . Ze w z g l ę d ó w mieszkan iowych m o g l i ś m y 
d z i a ł a ć w n i e w i e l k i m , bo o ś m i o o s o b o w y m s k ł a ­
dzie . Z a c z ę l i ś m y od loka l i zac j i o tworu , ale z po­
wodu d u ż y c h i lości ś n i e g u dopiero trzeciego d n i a 

m i e l i ś m y d r o g ę o t w a r t ą . P r z y kopan iu z a w a r l i ś ­
my z n a j o m o ś ć z R i c h a r d e m , k t ó r y p r z y n i ó s ł dok­
ł a d n e n a m i a r y na o twór . Późn ie j d z i a ł a l n o ś ć b y ł a 
j u ż bardzo efektywna. U d a ł o s i ę nam d o t r z e ć do 
g łębokośc i 623 m. S t a n ę l i ś m y na dnie s tudn i , 
z boku odchodz i ł w ą s k i kory ta rz częśc iowo wype ł ­
niony p i a sk i em. N a koniec Andrze j podjął rozmo­
wy o n a s t ę p n e j wyprawie i z dobrymi w i a d o m o ś ­
c i a m i w r ó c i l i ś m y do kra ju . Rok późn ie j z n ó w by­
l i ś m y w Alp incente r . N a s z y m g ł ó w n y m celem by­
ły okolice dna . J u ż na pierwszej akcj i o k a z a ł o s ię , 
że problem pozostanie n i e r o z w i ą z a n y . C e l mieśc i ł 
s i ę j a k i e ś t rzy metry pod wodą . P o z o s t a ł o n a m 
poszuk iwanie wyże j po łożonych korytarzy. W re­
jonie Zyklopengangu o d k r y l i ś m y c iąg boczny, 
k t ó r y niestety połączył s i ę w okol icach dna ze 
z n a n y m i p a r t i a m i . J a k o o s t a t n i ą moż l iwość pod­
j ę l i ś m y p r ó b ę p rzekopan ia m a ł e g o k o r y t a r z y k a 
na poziomie 450m. Pomimo b r a k u spek taku la r ­
nych o d k r y ć p o s t a n o w i l i ś m y p r z y j e c h a ć t a m 
ponownie. W roku 2000 na p r z e ł o m i e marca 
i k w i e t n i a b y l i ś m y znowu w masywie K i t z s t e i n ­
hornu . P o s t a n o w i l i ś m y poświęc ić cztery akcje n a 
przekopanie ko ry ta rza pozostawionego rok 
w c z e ś n i e j . J e ś l i nie u d a ł o b y s ię p r z e k o p a ć , to 
s z u k a l i b y ś m y gdzie indzie j . K u naszej r a d o ś c i 
pod koniec ostatniej akcj i d o s t a l i ś m y s i ę do no­
wych pa r t i i . 

P o c z ą t k o w o z a c z y n a ł y s i ę one c iasno tami , k t ó ­
re jednak szybko p r z e k s z t a ł c i ł y s ię w obszerne 
galerie . N a z w a l i ś m y je Ga l e r i e K r ó l a R y s z a r d a , 
odchodz i ły z n i ch dwa c iągi s tudn i . P i e r w s z y m 
przez O w c z ą S t u d n i ę u d a ł o s ię o s i ą g n ą ć S a l ę 
P r o r o k a na g łębokośc i 700 m. E k s p l o r a c j ę s k o ń ­
c z y l i ś m y t am nad k r a w ę d z i ą n a s t ę p n e j s tudn i . 
D r u g i c i ąg s tudn i , o d c h o d z ą c y od ga le r i i , szybko 
z a k o ń c z y ł s ię c i a s n ą szcze l iną . O d k r y l i ś m y po­
nad p ó ł t o r a k i l ome t r a nowych c iągów i j a s k i n i a 
nie s k o ń c z y ł a s i ę . Były to bardzo dobre perspek­
t y w y na n a s t ę p n ą w y p r a w ę . N a t e g o r o c z n ą wy­
p r a w ę j e c h a l i ś m y z d u ż y m i nadz ie jami , ale 
w s k ł a d z i e mocno okrojonym. W końcówce marca , 
w sześc io osobowym s k ł a d z i e b y l i ś m y w A l p i n -
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center. O twór mie l i śmy odkopany przez Richar­
da, tak więc po zaporęczowaniu początku j ask in i 
pierwsza dwójka mogła założyć biwak. Jako pier­
wsza dwójka do jaskini wchodzili Krzysztof P iksa 
i Wojtek Sieprawski . N a głębokości około 100 m 
na Krzyśka o s u n ę ł a się wanta rozcinając mu 
palec u dłoni i p rzygnia ta jąc s topę . N a szczęście 
był w stanie wyjść z jaskini o własnych si łach. Od 
razu razem z Henrykiem Nowackim udal i się do 
szpitala . Pon ieważ zos ta ła nas czwórka nie mog­
l iśmy wejść na biwak. Richard opowiedział nam 
0 nowej jaskin i , k tó rą znalazł dwa tygodnie przed 
naszym przyjazdem. W Eisschachthohle. bo tak 
się nazywa ła , os iągnę l i śmy dno na głębokości 
156 m. N a s t ę p n e g o dnia dojechała dwójka Fran­
cuzów Phi l ipe A u d r a i Jean-Paul Saunier. Po 
uzgodnieniach telefonicznych z kierownikiem 
Andrzejem Ciszewskim us t a l i l i śmy plan dzia­
łan ia . Kuba Nowak i Krzys iek Nowak weszli jako 
pierwsza dwójka biwakowa. Wojtek i ja jako 
dwójka transportowa, p a r ę godzin po nas weszli 
Phi l ipe i Jean-Paul . B iwak mus ie l i śmy założyć 
w starym miejscu na 400 m ponieważ przekop 
w y m a g a ł poszerzenia. Kuba i Krzys iek założyli 
biwak i przekopali wygodne przejście przez 
kluczowy odcinek. Francuzi po spaniu poszli na 
eksplorację . W międzyczas ie dojechał Andrzej , 
E w a Wójcik i Michał Ciszewski . Razem z n imi 
Agnieszka Gajewska i Krzysz tof Recielski . Po 
trzech dniach ze szpitala wyszedł Krzys iek , nies­
tety mus i a ł on szybko wrócić do kraju. Razem 
z Henrykiem wyjechali do Polsk i . Wojtek i ja 
w Alpincenter z n iecierpl iwością czeka l i śmy na 
kolegów. N a koniec okaza ło się, że Agnieszce 
1 Krzyśkowi zepsuł s ię samochód i zostali na dole 
zdani na ł a skę mechan ików. N a górę wyjechał 
więc tylko Andrzej , Ewa i Michał . Tego dnia z bi­
waku wyszl i Phi l ipe i Jean-Paul , przynieś l i 
wieści , że posunęl i się j ak ie ś 120 me t rów w dól. 
Kuba i Krzysiek poszli na eksplorację , ale zaczęło 
b rakować l i n . 

Dzień później po wyciągnięciu l i n z jask in i Lo­
dowej na biwak wszed łem z Wojtkiem. Po dojściu 
do ch łopaków dowiedzie l i śmy się, że uda ło im się 
dojść do około 900 m. Oznajmil iśmy, że niestety 
po jednej akcji musimy wychodzić. Ch łopak i 
poszli więc na akcję kar tującą, a my do śpiworów. 
Po czternastu godzinach wrócili zadowoleni, że 
więcej nie m u s z ą tam iść. Zaczęły s ię b ło ta . „Po­

cieszeni" t ą wiadomośc ią wyszl i śmy na o s t a t n i ą 
akcję. Z b iwaku na przodek szło s ię zdecydowa­
nie za d ługo. Po czterech godzinach s t a n ę l i ś m y 
przed s tudn ią , gdzie skończyli poprzednicy. Fak­
tycznie błoto było bardzo uciążl iwe, w czasie kie­
dy Wojtek zjeżdżał s tudn ią , ja zajęty byłem nie­
ustannym chodzeniem, gdyż dłuższy postój powo­
dował zapadanie się w brązowej mazi . Za s t u d n i ą 
zmiana prowadzenia i ja z jeżdżałem opada jącym 
kaskadowo meandrem. Szybko zdobywal i śmy ko­
lejne metry, kaskadki skończyły się w małej sal­
ce, skąd k ró tk i korytarz doprowadza ł nad po­
chylnię . Po krótkie j naradzie postanawiamy kon­
tynuować eksplorację . 

Pochylnia kończyła się ma łym prożkiem, za 
n im opadający korytarz (Stajnio Augiasza przed 
s p r z ą t a n i e m ) doprowadzi ł do rozszerzenia. Dalej 
na wprost korytarz obniżał się, z dna rozsze­
rzenia odchodził ciasny prze łaz , później korytarz 
był obszerniejszy. Niestety trzeba było kuć . Po­
zostało nam zmierzyć nasze odkrycia i wracać . 
N a biwak wróci l iśmy zmęczeni , ale zadowoleni. 
Krzys iek i Kuba gotowi, czekali tylko na nas, 
zabrali część biwaku i wyszl i na powierzchnię . Po 
spaniu s p a k o w a l i ś m y biwak i wysz l i śmy na 
świa t . W Alpincenter oprócz Kuby i Krzyśka zas­
t a l i śmy Andrzeja, Ewę , Micha ła i Agnieszkę . 
Krzysztof ostatecznie mus i a ł wrócić do kraju. Po 
przeliczeniu pomiarów, ku naszej radości okaza ło 
się, że przekroczyl iśmy tysiąc o cale 25 metrów. 
N a o s t a t n i ą akcję weszli Andrzej . Ewa i Agniesz­
ka. Wyciągnęli oni l iny z początkowej części jas­
k in i . Dzień później spakowa l i śmy się i p rzen ieś ­
l iśmy do chatki pod Lamprechtsofen. Tam świę­
towa l i śmy nasz wynik os iągnię ty pomimo licz­
nych przeszkód . Wiemy, że jaskin ia Feichtner­
schachthohle nie powiedzia ła jeszcze ostatniego 
słowa i na pewno wrócimy do niej za rok. 

Wyprawa odbyła się od. 29.03. do 10.04.2001 r. 
w sk ładz ie : Andrzej Ciszewski kierownik. Marc in 
Czart , J akub Nowak, Krzysztof Nowak, Henryk 
Nowacki . Wojciech Sieprawski , Ewa Wójcik, 
(wszyscy K K T J ) , Krzysz tof P iksa (Akademicki 
K l u b Grotołazów), Agnieszka Gajewska, Krzysz­
tof Recielski (oboje Speleoklub Warszawski), oraz 
Phil ipe Audra i Jean-Paul Saunier. 
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O zimowej eksploracji jaskiń 
na przykładzie włoskiego Complesso del Foran del Muss, 
z doświadczeń własnych i przyjaciół słów kilka 

Tomasz Kuźnicki 

Masyw, w k t ó r y m leży J a s k i n i a C o m ­
plesso de l F o r a n del M u s s , n a l e ż y do 
w ł osk i e j częśc i A l p J u l i j s k i c h . To w ł a ś ­

nie tutaj od k i l k u lat d z i a ł a j ą po lsk ie w y p r a w y 
pod k i e r o w n i c t w e m M a r k a Koz ła , a owocem pra­
cy po l sk i ch i w ł o s k i c h g ro to ł azów jest p rawie 25-
k i l o m e t r o w y sys tem, p o s i a d a j ą c y 24 otwory wej­
ś c iowe oraz g ł ę b o k o ś ć 1111 m e t r ó w . To w ł a ś n i e 
d z i ę k i pracy 12 w y p r a w polscy speleolodzy uzys­
k a l i szacunek w ł o s k i c h ko legów, odczuwa lny po­
przez uprze jmy u ś m i e c h , u k ł o n , a ż po ś c i ą g a n i e 
czapek. Tak ie uznan ie to j u ż nie byle co, bo Włos i 
c h o d z i ć po j a s k i n i a c h po t r a f i ą . L e c z mimo og­
romnego d o ś w i a d c z e n i a oraz w i e l u k l u b ó w zrze­
s z a j ą c y c h na terenie W ł o c h k i l kuse t g r o t o ł a z ó w , 
z i m ą e k s p l o r o w a ć to on i nie lub ią . 1 decyduje s i ę 
na to jedynie k i l k u z n i ch . Jes t j ednak faktem, że 
t y lko z i m ą d o s t a ć s i ę m o ż n a do n i e k t ó r y c h p a r t i i 
tamtejszych j a s k i ń i w y p r a w y takie s ą konieczne. 
O g r a n i c z e n i e m jest tutaj woda, a tej z i m ą jest 

0 wie le mniej . Z m r o ż o n a na p o w i e r z c h n i nie do­
c ie ra g łęb ie j u m o ż l i w i a j ą c e k s p l o r a c j ę s y f o n ó w 
1 c i e k ó w wodnych . To w ł a ś n i e dlatego kolejny wy­
j a z d eksploracyjny w ten rejon o d b y ł s i ę w II 
po łowie marca 2001 r. 

Poranek 19 marca z a s t a ł mnie pod g r a n i c ą s ło-
w e ń s k o - w ł o s k ą . W g łowie p a n o w a ł a m i jeszcze 
mie szan ina w s p o m n i e ń z podróży , wieczornej i m ­
prezy ze S c h m i t e m (tak, tak, t y m skoczk iem) 
i r a d i e m R M F w p i ę k n e j P lan icy . P o m i m o tego 
z a m ę t u z a c z ą ł e m w y c z u w a ć coś z tej n iepowta­
rzalnej atmosfery, j a k a panuje na w y p r a w a c h . 
N i e z a w o d n i , sp r awdzen i w ie lok ro tn i e towarzy­
sze. D a n i e l i M a r c i n , podobnie j ak j a , p r zec i e r a l i 
w ł a ś n i e oczka , k iedy p ierwsze p romien ie s ł o ń c a 
o z n a j m i ł y nam, że dz i ś kolejny d z i e ń odwi lży . N i e 
w i e d z ą c jeszcze, czy c i e szyć s i ę z tego czy s m u c i ć , 
p o k o n a l i ś m y osta tnie k i l k a n a ś c i e k i l o m e t r ó w , 
j a k i e dz ie l i ły nas od miejsca spo tkan i a z g łów­
n y m t rzonem w y p r a w y w Se l l a Nevea . Ta w ł o s k a 

mie j s cowość (nie w i e m , czy m o ż n a tak nazwai 
t rzy ogromne hotele, j e d n ą r e s t a u r a c j ę , kolejkr 
i w y c i ą g na rc i a r sk i ) zdecydowanie nie s p r a w i a ł a 
t r u d n o ś c i z odna lez i en iem o c z e k u j ą c y c h nas ko­
legów. O k u p o w a l i on i , j ak to pozostaje jeszczr 
w zwycza ju w i e l u P o l a k ó w , p a r k i n g w okol icach 
ko le jk i l inowej , i to w ł a ś n i e tu p a d ł o znamienne 
powi tan ie P r z e m k a W ł o s k a : „ S p e l e o k l u b D ą b r o 
w a G ó r n i c z a w i t a Spe leok lub Bobry na wy­
p rawie A v e n u Sosnowiec". N o tak, t rzech z jed­
nego, t rzech z drugiego i k i e r o w n i k M a r e k Kozioł 
z A v e n u . B r z m i ś m i e s z n i e ? M y ś l ę , że tak, bo nas 
t e ż to r o z b a w i ł o . Sy tuac ja jak na w y p r a w y spe­
leologiczne dość r z a d k a choć nie odosobniona 
N a l e ż y tu j ednak z a z n a c z y ć , że sytuacja ta wy­
r a ź n i e c i e szy ł a k ie rownic two , k t ó r e z w i e l k i m en­
tuz j azmem p o k a z y w a ł o n o w ą d l a nas okol icę , 
o p o w i a d a ł o co c iekawsze his tor ie . A by ło co opo 
w i a d a ć , w k o ń c u to 12 w y p r a w a w ten masyw 
Moje w c z e ś n i e j s z e k o n t a k t y z k i e rown ic twem 
w osobie M a r k a o g r a n i c z a ł y s ię do w y s ł u c h i w a ­
nia jego z a j m u j ą c y c h pre lekcj i podczas corocz­
nych speleokonfrontacj i . Ten n i e w y s o k i s z c z u p ł y 
brodacz z w ł o s a m i p r z e s u n i ę t y m i l e k k o w s t r o n ę 
p leców u r z e k a ł swoją o t w a r t o ś c i ą . Drobiazgowo 
zo rgan izowany i przygotowany, co w i ą z a ł o s ię 
z proporcjonalnie d u ż ą i lośc ią czasu p o t r z e b n ą do 
k a ż d e g o wyj śc ia . P o s i a d a ł notesy i ka lendarze 
z k a ż d e j wyprawy. Te tajne no ta tk i by ły b e z c e n n ą 
s k a r b n i c ą w i a d o m o ś c i o w s z y s t k i c h depozytach 
w j a s k i n i , l i n a c h , w o r k a c h , ka rb idz i e , j edzen iu , 
co, gdzie, k iedy itp., po prostu wszys tko . Zas tana­
w i a ł o mnie ty lko , czy nie m o ż n a tego p r z e p i s a ć 
do jednego no tes iku zamias t d ź w i g a ć 5 organi -
ze rów, ale p r z e c i e ż k a ż d y nosi swoje. Ł a d o w a l i ś ­
my więc wszys tk i e te nasze tobo ły do wagon ika 
ko le jk i , podczas gdy c h m u r y z a c z y n a ł y p r z e s ł a ­
n i a ć pobl i sk ie szczyty. J u ż po c h w i l i p i ę k n e 
w i d o k i p o z o s t a ł y t y lko wspomnien iem, a my uno­
szeni przez k o l e j k ę w t o t a lnym m l e k u pozosta-
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wial i śmy w dole wierne pojazdy. Teraz wszystko 
zaczęło n a b i e r a ć tempa. Z górnej stacji kolejki 
(1200 m n.p.m.) szybkie transporty do poblis­
kiego schroniska Gi lbe r t i . odkopanie piwnicy, 
k tó ra s łuży t ak im jak my za schron, spod 2 met­
rów śn iegu i po po łudn iu pierwszy transport na 
przełęcz B i l a Pec. Jedno z rzadkich p r ze j a śn i eń 
pozwala z e r k n ą ć na nasz cel. Na pierwszy rzut 
oka nic wielkiego nie wysoko, nie daleko, stoki 
s tają dęba dopiero pod ś c i a n a m i . Jednak Dżygit 
z M a r k i e m szybko w y p r o w a d z a j ą mnie z b łędu . 
Czas wejścia na przełęcz waha się od 15 minut 
latem do 4 dni zimą, a lawiny są tu na p o r z ą d k u 
dziennym. Idąc po świeżym lawin i sku czujemy 
się t rochę pewniej. Duże ods t ępy i sznureczki la­
winowe zapewnia j ą m in imum bezp ieczeńs twa . 
Pomimo ze śn ieg jest dość stabilny (w porywach 
do pasa), a my wchodzimy na przełęcz dość 
szybko, wraca jąc do Gi lber t i obiecujemy sobie, że 
n a s t ę p n e g o dnia wyjdziemy z samego rana. Jest 
faktem, że prawie nam się uda ło . Dżygit to wy­
szedł jeszcze po ciemku, jak z r e sz t ą z a p o w i a d a ł . 
Problem w tym, że ciemno było tylko w piwnicy, 
a na z e w n ą t r z s łońce d a w a ł o tak. że lepiej się 
opa lać było niz gdzieś wychodzić. Sp ręży l i śmy 
jednak ruchy, z robi l i śmy szybkie pakowanie, co 
miało później pewne konsekwencje (brak palni­
ków) i szybko zdobyl i śmy przełęcz. Danie l . Mar ­
cin i ja z zazdrośc ią z e r k a l i ś m y na kolegów, któ­
rzy na nartach sprawnie poruszali s ię po mok­
rym śn iegu . Nawet M a r e k wyprzedza ł nas na 
swoich rakietach śn ieżnych , kiedy plecaki wcis­
ka ły nas głęboko we w ł a s n e ślady. Przypuszczam, 
że rów, j a k i po nas pozosta ł był widoczny jeszcze 
wiele dni . Na przełęczy plan n a k a z y w a ł zało­
żenie poręczówki w celu pokonania dużo bardziej 
stromego żlebu, j ak i zna jdował się po drugiej 
stronie. Wtedy właśn ie m i a ł e m okazję zapoznać 
się z miejscem, w k t ó r y m 2 tygodnie wcześnie j 
dwóch naszych kolegów: Waldek M u c h a i Jacek 
Różańsk i walczyło by wydos tać się do domu. Mie ­
l i oni za zadanie, odn ios łem w r a ż e n i e że na 
ochotnika, dos ta rczyć do Bivacco Procopio znacz­
ną ilość s p r z ę t u , j ak i był potrzebny wyprawie. 
Wszystko byłoby O K . , gdyby nie d u ż e opady 
śn iegu , k tó re odcięły ich w schronie. Do wyjścia 
przymierza l i się k i l k a razy. jednak wiat r i głę­
boki śn ieg z a w r a c a ł y ich po k i lkudz ies ięc iu met­
rach. Któregoś dnia, po opracowaniu skompliko­
wanej procedury torowania, uda ło im się w końcu 

wyruszyć . Porusza jący się z przodu zawodnik 
rozk łada ł szeroko ramiona, n a p i e r a ć c ia łem na 
śn ieg co dop rowadza ło go w efekcie do pozycji ho­
ryzontalnej. N a s t ę p n i e na tak przygotowany te­
ren na leża ło ws tać , po tupać i po chwi l i było się 
już metr dalej. Walcząc dzielnie, pod koniec dnia 
dotarl i pod przełęcz, gdzie ku ich wielkiej radości 
ujrzeli jedenastu Węgrów przeciera jących szlak. 
Dodało im to sił, gdyż wiedziel i , że gdy dojdą do 
ich śladów, reszta to b u ł k a z m a s ł e m . Kiedy jed­
nak Węgrzy wchodzili w początkowe partie żlebu, 
spod szczytu Bel la Pec ode r w a ła się niewinna la­
winka . Na szczęście nie czyniąc n ikomu szkody, 
wp łynę ła demobi l izująco na g r u p ę węg ie r sk ich 
speleologów. Nas tąp i ł b łyskawiczny odwrót , a na­
szym n ieszczęśn ikom pozosta ło jedynie dołączyć 
do nich, by spędzić kolejną noc w pobl iskim 
D i V i P i . Rano Węgrzy wezwali śmigłowiec, jednak 
Włosi s twierdzi l i , że to nie taxi i żeby sobie radzi­
l i sami. Po kró tk ie j dyskusji na przełęcz ruszyl i 
Polacy, a reszta s twie rdz i ł a , że poczeka na lepsze 
warunk i . Kiedy Jacek i Waldek dochodzili do 
żlebu zauważy l i , że podążają za n i m i Węgrzy 
z ł o p a t a m i . Dalej poszło już szybko. Polacy do gó­
ry. Węgrzy stop. Lawina na dół. Polacy z nią. Wę­
grzy ich odkopują, śmigłowce p rzy la tu j ą i po 
sprawie. Wioch m ą d r y po szkodzie, jak mówi 
przys łowie . Wszys tk ich 13 do śmigłowca i do do­
mu. Faktem jest, że do śmigłowca nie wolno było 
zab ie rać sp rzę tu (plecaki itp.). więc Waldek ubra ł 
wszystko na siebie, a ze miał wybite r a m i ę , to na­
wet go za bardzo nie „obmacywali" . 

Wtedy wszystko skończyło się dobrze, jednak 
teraz to ja s t a ł e m nad ż lebem i z a s t a n a w i a ł e m 
się, czy worek z l iną rzucić czy t a r g a ć go powoli 
razem z plecakiem. W związku z tym, ze wybra­
l i śmy na jd łuższą l inę i wie lk i worek, stwierdzi­
łem, iż popychanie go przed sobą będzie ca łk iem 
dobrym pomys łem. J a k i e ż było moje zdziwienie, 
gdy zobaczyłem, jak worek oddala się nab ie ra jąc 
rozpędu . Ki lkadz ies ią t m e t r ó w poniżej podsko­
czył pierwszy raz. w chwi lę później drugi . J u ż 
wcześniej zaczęły z niego w y p a d a ć dziwne rzeczy: 
j a k a ś puszka, karton itp. S t a ł e m tak nad tą stro­
mizną t r zymając w r ę k u j a k i e ś 10 m e t r ó w sznur­
ka, k tó re ktoś upcha ł na wierzchu i p a t r z y ł e m na 
pędzący, czerwony wór. P rzy j rza ł em się, ilość 
poruszających się za nim obiektów zwiększyła się 
o kolejny karton. Kar ton podskoczył , karton 
upad ł . Wytężyłem wzrok, lecz w miejscu, gdzie 
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powinno być mate, b r ą z o w e p u d e ł k o , z n a j d o w a ł o 
s ię teraz ok. 100 m a ł y c h z ło tych o b i e k t ó w , t rud ­
nych do z iden ty f ikowan ia z tej w y s o k o ś c i . C z a s 
by ło r u s z a ć . N i e u s t r a s z o n y agent Tomek przy­
łożył swoje cztery l i t e ry do twardego w t y m miej­
scu ś n i e g u , w y c i ą g n ą ł nogi w p r z ó d i wys ta r to ­
w a ł , a s e k u r u j ą c s ię swoją d o s k o n a ł ą s i e k i e r k ą 
a l p i n i s t y c z n ą f i rmy C a s s i n . W s ty lu z a w o d n i k a 
jamajskie j reprezentacj i narodowej w bobslejach 
o s i ą g n ą ł e m dość szybko miejsce katastrofy. 
S z c z ą t k i n i e s z c z ę s n e g o wora w a l a ł y s ię po c a ł y m 
s toku . Identyf ikacja m a ł y c h , z ł o tych o b i e k t ó w 
p r z y n i o s ł a n ieoczek iwany w y n i k P r ince Polo . 
Ś w i a d o m gn iewu k o l e g ó w na tychmias t rozpo­
c z ą ł e m s p r z ą t a n i e s toku . Tak zas ta l i mnie kolej­

n i z jeżdżający. P l e m i ę g ó r s k i c h zbieraczy dość 
szybko u w i n ę ł o s ię z b a ł a g a n e m . N i e m a r u d z i ­
l i śmy, g d y ż do domu było jeszcze daleko. K i e d y 
po p o ł u d n i u wszyscy o s i ą g n ę l i B ivacco Procopio, 
p o w s t a ł a koncepcja powrotu jeszcze tego samego 
dn ia pod p r z e ł ę c z po pozostawiony depozyt. 
S t w i e r d z i ł e m , ze lepiej s i ę nie w y c h y l a ć i udawa­
ł e m , ze m a m d u ż o zajęć t ypu rozpakowywan ie 
ś p i w o r a , suszenie r ę k a w i c , i tp . N a s zczęśc i e zdą­
żyć mogl i t y lko narc ia rze . P o s z e d ł wiec P rzemek , 
W ł o d e k , a trzeciego D ż y g i t a z a s t ą p i ł M a r c i n , 
k t ó r y był s z c z ę ś l i w y m pos iadaczem skorup pa­
su j ących do w i ą z a ń sk i - tourowych . D z i w n i e j a k o ś 
n i k t nie u w i e r z y ł m u , że n igdy na na r t ach nie 
j e ź d z i ł . Po t r ak towano to j ako dobry ż a r t i s twier-

5 0 
T A T E R N I K 3 - 2 0 0 1 

http://pza.org.pl



ilzono, że kiedyś nauczyć się musi. Daniel i ja 
miel iśmy niezły ubaw. kiedy wyobraża l i śmy so­
bie biedaka na stoku. On n a p r a w d ę nigdy nie 
widział desek z odległości mniejszej niz 10 met­
rów. Tak czy inaczej uczyć się musia ł , więc się 
uczył. Z perspektywy czasu przyznać należy, że 
nauka ta szła czy tez. jak powiedziałby ktoś inny. 
zjeżdżała mu całkiem nieźle. Transport powrócił, 
depozyt wykopano, a droga do jaskini została wy­
trasowana, co zresz tą okazało się później po­
mysłem rewelacyjnym. Jedynym problemem, jaki 
pojawił się przed dzielnymi eksploratorami pod­
ziemnego systemu Complesso del Koran del 
Muss, był „niewielki" opad śniegu, jaki wystąpił 
tej zimy. Wiązało się to z pewną niezbyt przyjem­

ną czynnością, z w a n ą niekiedy śniegoryciem. 
Dzięki znakomitej znajomości terenu, kierownik 
bezbłędnie ustal i ł położenie otworu Kropka 5. 
a na s t ępn i e rzucał do boju kolejne ekipy śniego-
żerców. Nie minęły dwa dni, gdy z pionowej 
dziesięciometrowej śnieżnej rury us łyszano głos 
Daniela: Jest franca, jest! Później była juz tylko 
ciemność. 
Krótki , suchy trzask karabinka, w chwilę później 
n a s t ę p n y Cisza. . . Ciemność. Krople wody wydają 
się spadać nawet w małych nyżach, jedna za dru­
gą, wszędzie. Tak właśn ie wygląda s łynny deszcz 
jaskiniowy. Kolejny trzask, zszywanie kombine­
zonu. Z góry słychać grzechot drobnych kamy­
ków. Na wszelki wypadek chowam się w najdal-
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szej części malej s a l k i . Powyżej w i d a ć j u ż ś w i a t ł o . 
Jeszcze jedna p rzep inka i po k r ó t k i m z jeźdz ie 
M a r c i n l ądu je obok w o r ó w z depozytem. Rozpo­
czynamy p r z e g l ą d s p r z ę t u z letniej wyprawy. 
Dżyg i t sprawnie us ta la , co zostaje, co bierzemy. 
J u ż po c h w i l i p rzec i skam mój t rzyworowy przy­
dz ia ł przez p o b l i s k ą szcze l inę . W i e m , że jak zrobi 
s ię szerzej, będz i e juz ł a t w o . M a r c i n idzie ostatni . 
M a ty lko dwa szpeje. To on b ę d z i e dobi ja ł dodat­
kowe spity, mus i więc mieć więce j swobody. W i ­
simy. Do na jb l i ż sze j ś c i a n y k i l k a m e t r ó w . Jeden 
za d r u g i m , t rzy ś w i a t e ł k a miga ją w mroku wie l ­
kiej s tudn i . Ponad 100 m e t r ó w zjazdu pozwala 
poczuć ogrom podziemnych pustek. K o ń c o w y 
zjazd z wodą w p a d a j ą c ą za k o ł n i e r z doprowadza 
do ogromnego dna. Szybko uc iekam w bardziej 
suche, przyjemniejsze miejsce. Tu jest bezpiecz­
nie. P rzewieszka chron i przed s p a d a j ą c y m i ka 
m i e n i a m i . J u ż po c h w i l i Dżygi t r zuca swoje t rzy 
j a m n i k i obok moich. S p o g l ą d a m na nie z o b a w ą , 
m a m nadz i e j ę , ze nie b ę d ą s ię r o z m n a ż a ć . Obaj 
nie znamy dalszej drogi , wiemy ty lko , że g d z i e ś 
tutaj rozpoczyna się meander. To za n im za ło­
ż y m y b iwak . Czekamy. M a r c i n w górze , odsieczy 
nie s ł ychać , a nam zaczyna być j u ż c h ł o d n o . Wło­
dek o s t r z e g a ł , żeby nie wchodz ić w meander, bo 
z g u b i ć s ię ł a t w o . Czekamy. W gó rze s ł y c h a ć ude­
rzen ia m ł o t k a . Za raz powinn i nas dogonić Wło­
dek i P rzemek , p o p r o w a d z ą w ciasnotach. Spo­
g l ą d a m na D ż y g i t a . on na mnie. W jego oczach 
w y r a ź n i e w i d z ę , że damy r a d ę . Pewnie , że damy, 
co my nie damy rady? S p r a w a jest jasna: idziemy. 
W e ź m i e m y po j ednym worze i poszukamy drogi . 
P l a n wydaje s ię dobry, b io rę więc na jc i ęższy wo­
rek. Z o s t a n ą mi dwa lekkie . P rzec i skam się przez 
pierwsze p r z e w ę ż e n i e . Pod n a m i k i l k u m e t r o w a 
szczel ina , worek zaczepia o l iczne wys t ępy . Pa ­
m i ę t a m , że t rzeba s k r ę c a ć zawsze w prawo, Dży­
git, że powinno s ię iść b l i sko s tropu. Tutaj ma być 
najszerzej. Uderzen ie , z amie ram w niewygodnej 
pozycji . G ł u c h y h u k niesie s ię jeszcze przez chwi ­
lę pod t rzymywany przez j a sk in iowe echo. P ie r ­
wsza m y ś l j aka wpada mi do g łowy: M a r c i n . 
K r z y c z ę . C i s z a , r zucamy wory i wracamy naj­
szybciej jak ty lko potrafimy. K r z y c z y m y c i sza . 
W g łowie m ę t l i k . M o ż e nic s ię nie s t a ł o , m o ż e to 
ty lko j a k a ś w i e l k a wanta . A jeś l i s i ę my lę? Co ja 
powiem jego mamie . J u ż w i d a ć dno s tudni , k iedy 
w y r a ź n i e wyczuwamy gaz. J a k na k o m e n d ę ga­
s imy p a l n i k i . O ś w i e t l e n i e e lektryczne jest tu zde­

cydowanie bezpieczniejsze. Podbiegam do żół tej 
p lamy leżącej p o m i ę d z y k a m i e n i a m i , na poblis­
k ich g ł a z a c h w i d a ć s t r z ę p y m a t e r i a ł u . Po jemnik i 
z gazem w y d a j ą s ię być porozrzucane po prostu 
w s z ę d z i e . Po raz kolejny zdz ie ram g a r d ł o . Z góry 
dobiega cicha o d p o w i e d ź . Żyje. chyba nic m u nie 
jest. to ty lko worek. Po raz kolejny zb ie ram roz­
rzucony dobytek. G a z nawet się nie u l a tn i a , on 
najzwyczajniej w świec ie wy lewa się z metalo­
wych bu t l i . Jest t r o c h ę strat , ale na w y j a ś n i e n i a 
przyjdzie czas. W r a c a j ą c do naszego meandra 
p r zypominam sobie inne numery F u r t a k a spa­
lony b iwak, wybuch beczki z ka rb idem, rzucanie 
p ł o n ą c ą k a r b i d ó w k ą i tp. Dołożył do tego kolejny 
epizod z c y k l u m a t e r i a ł y ł a t w o p a l n e . P r z y p o m i ­
nam sobie r ó w n i e ż j e d n ą z jego ksyw. F r e d i . N ie 
ulega w ą t p l i w o ś c i , że powin ien nosić ub ran ia 
z nad ruk iem o s t r o ż n i e z ogniem. 

Przede m n ą pojawia się sy lwe tka mojego naj­
lepszego przyjaciela . Tego, do k t ó r e g o g ro to ł az 
mówi . prosi , krzyczy, opowiada, a on zawsze 
wiern ie s ł u c h a i czeka. M a swoje humory, czasa­
m i się opiera , p r ó b u j e w r a c a ć , lecz w końcu 
p o d ą ż a za n i m . Mój worek czeka, a j a w iem, że 
jeszcze niejedno c iep łe s łowo dz i ś ode mnie us ły­
szy. N ie mija 10 minut , gdy n a m i ę t n i e wprowa­
dzam s łowa w czyn . K i l k a k o p n i ę ć zdecydowanie 
pomaga j a m n i k o w i p r z e s u n ą ć s ię w p o ż ą d a n y m 
k i e r u n k u . Kole jny z a k r ę t , ca ły czas w zapiera-
czce k i l k a m e t r ó w nad dnem. Pot zaczyna k a p a ć 
z czoła . Z imno jest j u ż ty lko mgl i s tym wspomnie­
n iem, zaczyna nam raczej d o k u c z a ć gorąco . Prze­
suwam r ę k ę k i l k a d z i e s i ą t c e n t y m e t r ó w dalej, 
d r u g ą zap ie ram o p r z e c i w n ą ś c i a n ę na wysokośc i 
b iodra . Teraz noga. t y ł ek , d ruga noga, i od po­
c z ą t k u . Zaczyna się robić ciasno. Schodz imy 
n iże j , t am jest zdecydowanie szerzej. Z a k r ę t , 
p r z e w ę ż e n i e , a za n i m r o z g a ł ę z i e n i e meandra . 
S k r ę c a m y w prawo. U góry jest wygodniej , ale 
worek skutecznie u t rudn i a w s p i n a c z k ę . Jeszcze 
k a w a ł e k , to s ię mus i k i e d y ś skończyć . S k r ę c a m y 
w prawo. U k ł a d a m cia ło na j ednym boku, obrócę 
się dopiero k i l k a m e t r ó w dalej. Dlaczego z a b r a ł 
em t a k i c iężki wór. P r z e k l i n a m . Trzeba się po­
łożyć, ale w y g l ą d a na to, że zaraz zrobi s ię sze­
rzej. M i j a d ł u g a chwi l a n i m dociera do mnie ok­
ru tna prawda . Dżyg i t nie chce mi u w i e r z y ć . Obaj 
j e s t e ś m y wypompowani . F a k t jest jednak faktem 
czuć gaz. Po k i l k u metrach wychodz imy spod 
ogromnej wan ty w dnie s tudn i . M a r c i n j u ż tu 
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jest, a Przemek z Włodkiem właśn ie zjeżdżają 
s tudn ię . Twarz Dżygita wyraża mieszane uczucia 
zaskoczenie, zmieszanie, zmęczenie połączone 
z furią, aż po krańcowe rozbawienie. Cóż nam 
w końcu pozostało, jak nie śmiech. Wracamy do 
meandra. Teraz idzie znacznie lepiej. Okazuje 
się. że byliśmy k i lkanaśc ie met rów od końca, za­
nim w pełni n ieświadomie zawróciliśmy. Jeszcze 
tylko jeden kurs i złożymy nasz transport na 
biwaku, a później naprzód. Trzeba zaporęczowac 
drogę na przodek. Zjeżdżamy, przechodzimy ko­
rytarz, wchodzimy w niepozorną szczelinę, kolej­
ny zjazd, korytarz i „S tudnia z Rzeźbami". Jaski­
nia zaczyna oczarowywać nas swoim pięknem. 
Robimy k i lka zdjęć tzn jeden pstryka, a dwóch 
wstrzymuje oddech Mgła nie sprzyja dobrym fot­
kom. Wchodzimy w nas t ępny duzo bardziej kom­
fortowy meander. Przepinam sprzęt i słyszę cha­
rakterystyczny grzechot, co za gafa. na poziomie 
kursanta. Spadająca poignee cichnie k i lkanaś­
cie met rów poniżej w coraz węższej szczelinie. No 
pięknie , teraz to da łem d.... Jest szansa, że 
wszystko łączy się ki lkadziesiąt metrów niżej, 
z jeżdżam w pobliską s tudn ię , ale połączenia 
brak. Wracam na shuncie powoli oswajając się 
z myślą o stracie pięknej , niebieskiej poignee 
Petzla. I gdy kończę gramolić się na półkę, ko­
chany Dżygit podaje mi mój stracony przyrząd. 
Jestem szczęśliwy. Marc in juz wlazł w okno 
w przeciwległej ścianie studni, tam jeszcze nikt 
nie był. Tutaj zaczyna się nowe. Mieliśmy co 
prawda tam nie wchodzić, tylko przygotować 
drogę dla innych, ale jak tu odpuścić. Tak to juz 
jest, przecież eksploracja to najciekawsza chwila 
tego sportu. Kiedy wiesz, ze nikogo tam jeszcze 
nie było i nikt nie wie, co jest dalej podnosi się 
c iśnienie , adrenalina zaczyna krążyć w żyłach, 
a człowiek nie może się powst rzymać , zeby cho­
ciaż nie zajrzeć. Trzeba tego doświadczyć, by zro­
zumieć Kolumba. Jest po prostu pięknie. 

Przesuwam poignee. staję w pętli, croll pracuje 
nadzwyczaj dobrze, obciążam. Teraz ręka w górę 
i jeszcze raz to samo. Przepinka idzie szybko, 
z resz tą wszystkie są dość wygodne, a jaskinia 
jest zaporęczowana wzorcowo. Czuć pracę po­
przednich wypraw. - Woolnaaa - krzyczę. Wiem. 
że Przemek słyszy nie musi odpowiadać . Jednak 
komenda, to komenda i dobre wychowanie daje 
o sobie znać. - Dzięki - dobiega mnie z dołu. Pól­
ka, krótki trawers. To tutaj umawia l i śmy się na 

spotkanie. U k ł a d a m ostrożnie szpej. nie chciał­
bym zrzucić jakiegoś kamienia. Polubi łem łobu­
zów. Zapowiada się. że to nasza ostatnia akcja. 
Wyprawa minęła jak z bicza t rzasną ł , już wkrót­
ce będziemy siedzieć przed telewizorami, pić pi­
wo, wspominać . Włodek i Przemek siedzieli na 
biwaku dwie doby. widać, ze nie odpoczywali. 
Eksploracja posuwała się systematycznie na­
przód. Marek z Danielem tez nie próżnowali . 
Dopiero k i lka tygodni później dowiem się. że od­
kryl iśmy 375 met rów nowych korytarzy, które 
udało się zmierzyć oraz około 400. które wstępnie 
zbadano. To właśnie w oknie w okolicy połączenia 
jask iń P-2 oraz Abisso Carlo Seppenhofer biorą 
obecnie początek partie zwane Zone of Silence. za 
k tórymi znajduje się Grzmiąca Studnia (Thun-
dering) i to właśnie tam zapowiada się połączenie 
z j a sk in ią Rotule Spezzate. M a m świadomość, że 
większość z okolicznych j a sk iń łączy się ze sobą 
tworząc gigantyczny system. Wiem jednak, że 
pracy prowadzącej do poznania tych połączeń 
wystarczy jeszcze dla wielu pokoleń grotołazów. 
Wiem także , że polubiłem tych, których pozna­
łem na tym wyjeździe. Marka , Dżygita . Przemka 
i Włodka. Wiem także , że jeszcze nieraz się spot­
kamy, us łyszymy swoje głosy w s łuchawce. Moż­
liwe, że przyjadą na zawody do Wojcieszowa, 
możliwe, że spotkamy się w lecie, na pewno jesie­
nią na Speleokonfrontacjach, k tóre organizuje 
Przemek, a koniecznie na naszym 35-leciu w 
Żaganiu , w grudniu. Wiem również, dlaczego sie­
dzę teraz na tej półce w jaskini . M a r z n ę w ciszy 
czekając na wyjście kolegów. Wiem to, ale nie po­
trafię wam tego opisać. To po prostu trzeba czuć. 

Uczestnicy wyprawy: 
1. Marek Kozioł - „Awen" Sosnowiec (kierownik) 
2. Włodzimierz Porębski (Jacóś) - Speleoklub Dąbrowa 

Górnicza 
3. Michał Radka - Speleoklub Dąbrowa Górnicza 
4. Przemysław Wiosek - Speleoklub Dąbrowa Górnicza 
5. Marcin Furtak - Speleoklub „Bobry" Żagań 
H. Tomasz Kuźnicki - Speleoklub „Bobry" Żagań 
7. Daniel Oleksy - Speleoklub „Bobry" Żagań 

Członkowie Speleoklubu Bobry z Zagania uczestnicy 
tej wyprawy chcieliby podziękować za udzieloną pomoc 
firmie Kredyt Bank. 
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Z wizytą przyjaźni 
Kiedy powiedziałem parę lat temu Wojtkowi Kurtyce, że 
dorobek alpinistów polskich jest bardzo dobrze znany 
w Bułgarii oraz że cieszą się oni duzą popularnością i 
uznaniem, usłyszałem słowa niedowierzania. Jest to 
święta prawda, ponieważ korespondentem bułgarskiej 
gazety „Echo" przez ponad 30 lat był Józef Nyka. Nie 
ma wydarzenia ze świata gór, o którym Pan Józef by nie 
napisał. W tak odległym już roku 1980, tuż przed zimo­
wym Everestem. gościliśmy Andrzeja Zawadę, który (jak 
i rok później Adam Bilczewski) opowiedział nam wszyst­
ko o organizacji wypraw himalajskich. Obydwaj wybit­
nie przyczynili się do sukcesu pierwszej naszej himalaj­
skiej wyprawy i można powiedzieć wskazali nam drogę 
ku najwyższym szczytom. 
W sumie nie ma nic dziwnego w tym. ze w ostatnich la­
tach Instytut Kultury Polskiej w Sofii zaprasza wybit­
nych przedstawicieli sportów górskich i podróżników, 
tym bardziej, że każda taka wizyta cieszy się bardzo 
dużym zainteresowaniem. Po raz pierwszy przekonał się 
o tym Krzysztof Wielicki w roku 1997. tuz po zdobyciu 
1 4 ośmiotysięczmków. Potem (w 1998 r.) spotkaliśmy się 
z Markiem Kamińskim. W 1999 r. Andrzej Zawada ot 
worzyl wystawę Polska na stronach ..Echa" z okazji 40-
lecia gazety i wygłosił błyskotliwą prelekcję na temat 
wyprawy zimowej na Cho Oyu. Towarzysząca mu zona. 
Anna Milewska czytała piękne wiersze ze swojej 
książki. 

Kiedy w zeszłym roku Ryszard Pawłowski prezen­
tował swoje filmy o Himalajach, Karakorum, Patagonii i 
Alasce, zjawiło się dwukrotnie więcej osób niz-mogła po­
mieścić duża sala. Wszyscy cierpliwie czekali, aby oso­
biście spotkać się z trzykrotnym zdobywcą Everestu. 

W tym roku naszymi gośćmi byli: Andrzej Ciszewski i 
jego żona Ewa Wójcik. Po spotkaniu w Sofii, konferencji 
prasowej i licznych wywiadach dla ośmiu (!) stacji tele­
wizyjnych, wyjechaliśmy do miasta Smoljan, na połud­
nie kraju, w pobliże granicy z Grecją. W sercu Rodopów 
zwiedziliśmy udostępnione dla turystów jaskinie Dia­
belska Gardziel i Jagodinska. Stamtąd uda;iśmy się do 
wsi Kruszuna (w okolicach miasta Łowecz), gdzie odby­
wało się letnie spotkanie bułgarskich grotołazów. 
Jednym słowem Andrzej i Ewa znaleźli się w swoim śro­
dowisku. Z bułgarskimi kolegami weszli do jaskini Po-
powskata (Boninskata) Dupka (przypominam, że słowo 
to w języku bułgarskim znaczy „dziura"). 

Następnego dnia penetrowali bardzo ciekawy pod 
względem geologicznym płaskowyż Dewetaki (Deweta-
szko plateau). Ostatniego wieczoru w obecności naj­
mniej 200 osób na otwartym powietrzu Andrzej opowia­
dał o swojej wspaniałej karierze speleologicznej, pokazał 
slajdy i filmy Jerzego Zygmunta o Lampo. Andrzej 
opowiedział także (podobno po raz pierwszy publicznie) 
o swoim ostatnim sukcesie w austriackiej jaskini 
Feichtnerschachtholle. Wracając do Sofii zwiedziliśmy 

jaskinie Dewetaszka, która do roku 1996 była... tajnym 
i dobrze chronionym, dużym wojskowym magazynem 
paliw. Posiada ona największy na Bałkanach otwór wej­
ściowy. 

Jesienią oczekujemy w Sofii na spotkanie z Anką 
Czerwińską. Mam nadzieję, że Wojtek Kurtyka i jemu 
podobni uwierzą wreszcie w prawdziwość moich słów 
o popularności Polaków w Bułgarii. 

Piotr Atanasow 

Piotr Atanasow jest wydawcą i redaktorem naczelnym 
bułgarskiego pisma „Na grani", którego tematyką są gó­
ry i sporty ekstremalne. Świetnie zna język polski. 

Jaskinie w polskich piaskowcach 
W dniach 1-4 maja 4 osoby ze Speleoklubu „Bobry" z Za­
gania prowadziły rekonesans w Górach Stołowych. Park 
Narodowy Gór Stołowych przymierza się do inwentary­
zacji obiektów jaskiniowych na swoim terenie. Speleo­
klub „Bobry", pod kierownictwem Haliny Zyzańskiej, 
miał za zadanie penetrację różnych rejonów Gór Stoło­
wych w celu określenia, gdzie jaskinie występują i ile 
ich orientacyjnie jest. 

Dotychczas w literaturze opisano zaledwie 3 jaskinie, 
gdy tymczasem po czeskiej stronie w Broumowskich 
Skałach inwentaryzacja została juz przeprowadzona. 
Najdłuższa jaskinia w czeskich „piaskach" ma ponad 1 
km długości! 

Udało się nam spenetrować rejon Małego i Wielkiego 
Szczelińca (919 m n.p.m.) najwyższego szczytu Gór Sto­
łowych. Zlokalizowaliśmy tam kilkadziesiąt obiektów 
jaskiniowych. Największe z nich miały po 60 m dł. i ok. 
15 m głębokości. Kolejnym miejscem, gdzie trafiliśmy na 
jaskinie, były okolice Piekła i Potoku Rejśenskiego przy 
granicy z Czechami. Jaskinie tam występujące były ty­
pu zawaliskowego i rozciągały się wzdłuż potoku. Ich 
długość dochodziła do 60 m. W Górach Stołowych zloka­
lizowaliśmy ponad 100 jaskiń nadających się do inwen­
taryzacji. Groty te można podzielić ze względu na bu­
dowę na zawaliskowe i szczelinowe (powstałe na bazie 
szczelin). Szata naciekowa jest tu bardzo uboga. Natra­
filiśmy jedynie na niewielkie „grzybki", igiełki wielkości 
do 0,5 cm zakończone zgrubieniem. Żeby przynajmniej 
mieć przybliżoną orientację co do ilości jaskiń, planuje­
my zorganizować jeszcze co najmniej jeden podobny 
wyjazd. 

W eksploracji uczestniczyli: 
Halina Zyzańska kierownik 
Henryk Zyzański. 
Rajmund Kondratowicz, 
Marcin Furtak. 

Marcin Furtak 
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Serwis prawie światów 
Mariusz Zaruski 
w Muzeum Sportu i Turystyki 
Muzeum Sportu i Tury styki w Warszawie przygo­
towało wystawę pt. „Mariusz Zaruski, taternik, 
narciarz, żeglarz". Wystawa, którą uroczyście ot­
warto 15 października , czynna będzie do końca 
lutego nas tępnego roku. Ekspozycja wzbogacona 
została o filmy (wyświetlane w czwartki i soboty), 
spotkania i sesję naukową. Bilet wstępu kosztuje 
4 zł. Wszystkich dodatkowych informacji można 
zasięgnąć pod nr. tel. (22) 825 48 51. 

Festiwal w Popradzie zakończony 
Główną nagrodę na Międzynarodowym Festiwa­
lu Filmów Górskich w Popradzie (10-14 paździer­
nika) przyznano słowackiemu filmowi „Mustang" 
autorstwa Pavla Barabaśa . Festiwalowej (nie­
licznej) publiczności zaprezentowano łącznie 40 
filmów, wśród których przeważały produkcje 
słowackie, s łoweńskie i włoskie. Polskę reprezen­
tował ciepło przyjęty przez widzów film „Andrzej 
Zawada ostatnia rozmowa" Anny T. Pietraszek. 
Gościem honorowym festiwalu była Catherine 
Destivelle. 

Ogre zdobyty po raz drugi 
Thomas Huber, Iwan Wolf i Urs Stócker 21 lipca 
s tanęl i jako drugi zespół na wierzchołku sły­
nącego z niedostępności Ogre (Baintha Brakk, 
7285). Bazę założono na wys. 5000 m i po prze­
czekaniu za łamania pogody rozpoczęto działal­
ność górską, w trakcie której powstały trzy obozy 
pośrednie( 5900, 6200. 6500). Wejścia dokonano 
kombinacją dróg Fine-Vauqeta i Boningtona-
Scotta w trudnych warunkach pogodowych. M i a ­
rą osiągniętego wyniku jest fakt. że w tym 
sezonie górę a takowały bez powodzenia cztery in­
ne, silne wyprawy. Przypomnijmy, że Huber 
i Wolf otrzymali od francuskiej Groupe de Haute 
Montagne prest iżową nagrodę Złotego Czekana 
za poprowadzenie w ubiegłym roku niezwykle 
trudnej Shiva's Line na Shivl ingu. Pierwszymi 

zdobywcami głównego wierzchołka Ogre byli 
Chris Bonington i Doug Scott. Do historii przesz­
ła ich dramatyczna walka o życie podczas pow­
rotu ze szczytu. 

Karnet bez sukcesu 
Z wysokości 7400 nastąpi ł odwrót polskiej wy­
prawy na Karnet (7756) w Himalajach Garhwalu. 
Przyczyną odwrotu były złe warunki atmosfe­
ryczne. 

Są jeszcze takie góry 
Miło mieć świadomość, że są jeszcze choć małe 
i nieliczne białe plamy na mapach gór świata . 
W latach 1999 i 2000 wyprawy Uniwersytetu 
Waseda z Tokio weszły jako pierwsze grupy z za­
granicy we wschodnią część K u n l u n u , do źródeł 
rzeki Keriya. Podwójny rekonesans wiosną i je­
sienią 1999 pozwolił zbadać długą drogę dojścia 
i przywieźć szczegółowe zdjęcia. Latem 2000 ro­
ku 90 osłów przez 12 dni niosło ekipę i jej bagaż 
do bazy u północnych podnóży dziewiczej góry 
C z o n g (Qong) M u z t a g h (6962 m). Założono ba­
zę wysun ię tą 5200 m, a na szerokiej grani 
północnej obozy 5900 i 6400 m. 15 sierpnia 2000 
po dośćtrudnej wspinaczce prawie 7-tysięczny 
szczyt osiągnęli H i r o a k i K i n o (37), Y a s u h i Ta-
n a h a s h i (37) i weteran himalajski E i k o O t a n i 
(57). Podjęta 20 sierpnia próba II wejścia nie po­
wiodła się z powodu niepogody, podobnie jak 
zamiar zdobycia szczytu zachodniego. Czong 
Muztagh znaczy wielka góra lodowa. W otocze­
niu jest jeszcze k i lka niezdobytych szczytów 6 ty­
sięcznych. Około 100 km dalej na zachód wznosi 
się najwyższy szczyt całego Kunlunu Zachod­
niego, bezimienny P. 7167 m, zdobyty przez 
Japończyków w r. 1986. 

Zupełnie nieeksplorowane jest też długie pasmo 
K a n g r i G a r p o w południowo-wschodnim Tybe­
cie, jakby we wschodnim przedłużeniu Himala­
jów, kulminujące w szczycie Bairiga (6882 m). 
Jes ien ią 2000 owocny rekonesans przeprowadzi ł 
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tu j a p o ń s k i klub we te ranów, znany pod n a z w ą 
Srebrnego Żółwia, zrzeszający a lp in i s tów w wie­
ku 60-70 lat. 
Tej jesieni w podobną b ia łą p l a m ę wkroczy! 
C h r i s B o n i n g t o n . k tóry wespół z H a r i s h e m 
K a p a d i ą poprowadzi ł ma łą w y p r a w ę indyjsko-
bryty jską w północnozachodni cypel Indii , w dzie­
wicze i bezimienne pasmo, nazwane A r g a n g l a s . 
Uczestnicy hinduscy (wśród nich oficer łączni­
kowy) weszli na szczyty 6360 m i 6312 m. Chr i s 
z towarzyszami próbował zdobyć na jwyższe 
wzniesienie pasma. Argan Kang i (6789 m. n a z w ę 
n a d a ł a wyprawa), przeszkodzi ły mu w tym jed­
nak śniegi . G łównym sukcesem ekipy jest przej­
ście przez dwójkę M a r k R i c h e y i M a r k W i l f o r d 
1300-metrowej północnej śc iany szczytu 6218 m. 
roboczo nazwanego Eigerem. Wspinaczka o alpej­
skich t r u d n o ś c i a c h zajęło im niemal 5 dni , nato­
miast główną przygodę s t anowi ło zejście o gło­
dzie w dziki wodny kanion po drugiej stronie ma­
sywu, ze zjazdami przez serie wodospadów. 
Har i sh Kapadia zbadał okoliczne doliny, lodowce 
i przełęcze. Wydarzenia na Manhat tanie i wzrost 
napięc ia w Azj i Centralnej zmus i ły w y p r a w ę do 
przerwania owocnej działa lności . 
Niezdobytych 7-tysięczników jest jeszcze dość 
dużo, 6- tys ięczników więcej niż tys iąc . Nepal za­
powiada, że Międzyna rodowy Rok Gór 2002 uczci 
otwarciem przesz ło 100 szczytów tej klasy, w wię­
kszości dziewiczych. A k tó ra z samodzielnych gór 
jest na jwyższą na świecie dotąd n i e z d e p t a n ą 
przez cz łowieka? J a p o ń s c y eksperci mówią, że 
w s p a n i a ł y G a n k a r p u n z u m (7570 ni) na granicy 
C h i n i Bhutanu , na razie n i edos t ępny ze wzglę­
dów politycznych. Ale wed ług naszych danych je­
go dziewictwo nie jest ca łk iem pewne. 

(Glos Seniora 9/2001) 

Shisha Pangma 
w kolekcji Pawłowskiego 
Swój 10. ośmiotys ięcznik Shisha Pangma ( 8027) 
zdobył Ryszard Pawłowski . Dotar ł on na wierz­
chołek 1 p a ź d z i e r n i k a w towarzystwie nepalskie­
go partnera. M i m o że jest tolO. szczyt w kolekcji, 
należy p a m i ę t a ć , ze Pawłowsk i (jako jedyny Eu­
ropejczyk) ma trzy wejścia na Mount Everest, 
a więc jego łączna ilość wejść na szczyty ośmio­
tys ięczne wynosi 12. 

Rys M Konecki 

Viagra w górach 
Jak informuje „Gzae ta Górska"( 10/20011. Yiagra . 
znany środek na męską niemoc, może mieć zasto­
sowanie w chorobie wysokościowej i w leczeniu 
jej objawów. Viagra zawiera enzym, k tóry wcho­
dzi również w sk ład leków podawanych przy ata­
kach choroby wysokościowej . Przestrzegamy jed­
nak przed zabieraniem dużych ilości tego prepa­
ratu na wyprawy do tej pory nie przeprowadzono 
prób kl inicznych na większych wysokościach. 
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Tomaś Mrózek w formie 
Miody, bo jeszcze 19-letni wspinacz z Brna (Cze­
chy) odniósł duży sukces na mistrzostwach świa­
ta seniorów w konkurencji na trudność. Zawody 
odbyły się w Winterthur (Szwajcaria) i zgroma­
dziły najlepszych wspinaczy sportowych świata. 
Mrazek zdobył tytuł wicemistrza świata poko­
nując utytułowanego Francuza Francois Petit. 
Mistrzem świata wśród mężczyzn został Gerome 
Pouvreau (Francja), a wśród kobiet Martina Cu-
far (Słowenia), która pokonała Muriel Sarkany 
(Belgia) i Chloe Minoret (Francja). Tbmaś Mra­
zek jest aktualnym mistrzem świata juniorów (do 
lat 19). 

V~1.8 po raz drugi 
Tegoroczny sezon wspinaczkowy został uwieńczo­
ny powstaniem ekstremalnej drogi na Gołębniku 
Pandemonium. Autor, Rafał Moucka po rocznej 
pracy nad projektem wycenia swoją drogę na 
VI.8. Droga jest w 100% naturalna! Nie ma na 
niej żadnych ograniczników ani podkutych chwy­
tów (co na drogach o wysokich wycenach w pol­
skich skalach należy już do rzadkości). Obfituje 
za to w strzały z fakerów i pewnie w przyszłym 
roku zbierze niemałe żniwo skasowanych palców 
tych. którzy będą próbowali się z nią zmierzyć. 

(Góry 9/2001) 

Rock Masters Arco 2001 
W dniach 15-16 września we włoskim Arco obyły 
się najbardziej prestiżowe zawody we wspinaczce 
sportowej. Przeprowadzono je w trzech konku­
rencjach: wspinaczki na trudność, na czas i boul-
deringu, a uczestniczyła w nich prawie cala 
czołówka światowa. Po raz kolejny świetną formę 
zademonstrował Tomaś Mrazek (Czechy). W kon­
kurencji na trudność zajął 1. miejsce wspólnie 
z Niemcem Christianem Bidhammerem i Japoń­
czykiem Yuji Hirayama. Wszyscy przeszli całą 
drogę finałową. Ubiegłoroczny zwycięzca Jewgie­
nij Owczynnikow był dopiero dwunasty, cztero­
krotny zwycięzca Rock Masters Francois Le­

grand czwarty, a dwukrotny zwycięzca Francois 
Legrand dopiero piętnasty. 
W konkurencji na trudność wśród kobiet zwycię­
żyły zawodniczki, które również osiągnęły top: 
Martina Cufar (Słowenia) i Munel Sarkany 
(Belgia). Trzecia była Marietta Uhden z Niemiec. 
W ubiegłym roku Sarkany była również pier­
wsza, a Cufar trzecia. Rozdzieliła je Francuzka 
Liv Sansoz. W konkurencji na czas wśród męż­
czyzn pierwsze miejsce zdobył Jaków Souhotine. 
a drugie Aleksiej Gadejew (obaj Rosja). Trzecie 
miejsce zajął nasz reprezentant Tomasz Oleksy 
w ubiegłym roku czwarty w tej samej konkuren­
cji. Oleksy znakomicie wypadł również w boulde-
ringu był drugi. Zwyciężył Salawat Racbmetow 
(Rosja), trzeci był Mauro Calibani (Włochy) i Je-
rome Meyer (Francja). W boulderingu kobiet 
pierwsza była Corinne Theroux (Francja), druga 
Giulia Giammarco (Włochy), a trzecia Tania Ba­
uer (Niemcy) i Natalia Perłowa (Ukraina). 

(za Tygodnikiem Podhalańskim 39/2001) 

Nos w 3 godziny 59 minut! 
Nieprawdopodobny wynik uzyskali Tim 0'Neil 
i Dean Potter na drodze The Nose na El Capi-
tanie (Yosemite, USA). Poprawili oni niezwykle 
wyśrubowany czas swoich poprzedników (Peter 
Croft, Hans Florine w 1992 r.) az o 23 minuty. 
Zbliżone czasy osiągali w połowie lat 80. nasi 
najlepsi ściganci na filarze Kazalnicy. The Nose 
ma jednak większe nagromadzenie trudności na 
swych 34 wyciągach ocenionych na VI 5.9 A2. 
Przeciętny, a zarazem zupełnie przyzwoity, czas 
przejścia tej drogi to zazwyczaj 3 dni. 
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W KLUBACH 
Wrocławski Klub Sportów 
Górskich ma już 5 lat! 
Wrocławski K lub Spor tów Górskich powsta ł 
z inicjatywy ki lkunas tu młodych wspinaczy nie­
zadowolonych z marazmu, jak i ogarnął wrocław­
skie środowisko wspinaczkowe w latach dzie­
więćdziesiątych. Miało to miejsce w paźdz ie rn iku 
1996 r Wielu członków W K S G działa ło wcześniej 
we wroc ławskim Klubie Wysokogórskim (aż do 
1998r. kiedy to klub samoistnie się rozwiązał) . 
Nowy klub s t aną ł wobec wielkich wyzwań, t a k ż e 
takich jak powódź we Wrocławiu w 1997 r.. k tó ra 
zniszczyła doszczętnie pomieszczenie poczciwego 
KW. Członkowie W K S G uratowali wiele cennych 
pamią t ek po starym klubie (archiwalne spisy 
członków z tak imi osobis tościami jak np. Wanda 
Rutkiewicz), niestety większość uległa bezpow­
rotnemu zniszczeniu. 
Zmiany zasad finansowania klubów wspinacz­
kowych zmusi ły zarząd do poszukiwania nowych 
sponsorów. Dzięki dobrej współpracy z Wydzia­
łem Kultury i Sportu Urzędu Miejskiego uda ło 
się zorganizować dwa letnie obozy szkoleniowe 
w Alpach Francuskich (La Berarde 1999. Chamo-
nix 20011 Dobre kontakty z Sudeckim Klubem 
Wysokogórskim owocują wspólnymi d z i a ł a n i a m i 
w Sokolikach i Śnieżnych Kotłach. K lub stara się 
wsp ie rać , w m i a r ę skromnych możliwości, infra­
s t r u k t u r ę s łużącą wspinaczom na terenie Dol­
nego Ś ląska (spitowanie Sokolików i innych re­
jonów ska łkowych, negocjacje z Karkonoskim 
Parkiem Narodowym. Parkiem Narodowym Gór 
Stołowych, Przegląd Fi lmów Górskich w Lądku 
Zdroju) Zebrania odbywają się w położonym w 
centrum Wrocławia Pa łacyku Schaffgotschów. 
Klub zrzesza już ponad 100 członków uprawia­
jących sporty wspinaczkowe, narciarstwo i ko­
larstwo wysokogórskie . Co roku od listopada do 
kwietnia trwa kurs teoretyczny wspinania skał­
kowego, którego kon tynuac ją jest szkolenie wspi­
naczkowe w Sokolikach pod kierunkiem instruk­
torów PZA. 

E. Mikulski 

50 lat Klubu Wysokogórskiego 
w Łodzi 
Na przełom tysiącleci p rzypada ją jubileusze wię­
kszości polskich k lubów wspinaczkowych, mają­
cych swoje korzenie w dawnym Klubie Wysoko­
górsk im. Jak inni , tak i my mie l i śmy t rudnośc i 
z ustaleniem konkretnej daty powstania naszego 
K l u b u . Przyjęl iśmy za początek istnienia dzień 
14 grudnia 1951 roku, kiedy to na zebraniu kon­
stytucyjnym w Łodzi, 15 członków powołało do 
życia Sekcję Łódzką Kola Krakowskiego K W 
i wybra ło Andrzeja Wilczkowskiego na jej pier­
wszego prezesa. W ciągu ostatniego półwiecza 
zmien ia l i śmy n a z w ę jeszcze p a r ę razy.. Z chwi lą 
powstania P Z A w 1974 roku. tradycyjne „koło" 
przeksz ta łc i ło się w Łódzki K lub Wysokogórski . 
Tym. którzy będą chcieli dowiedzieć się czegoś 
więcej dedykuję małą b roszu rkę - wydajemy ją 
pierwszego grudnia, na obcho<ły naszego święta 
w Łodzi. A jeszcze więcej, i to o ciekawych zda­
rzeniach, można się dowiedzieć- od nas - w Łodzi, 
lub w naszym klubowym schronisku w Pasterce 
u s tóp Szczelińca. A więc do zobaczenia, serdecz­
nie zapraszamy! Bogdan Ma, 

Rys M Konecki 
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COMPENSA 
Twoim partnerem w górach 

Otrzymaliśmy informację, że Towarzys-two 
Ubezpieczeniowe COMPENSA uznało ubez­
pieczenie Assistance alpinistyczny za uda­
ny produkt na rynku ubezpieczeniowym 
i nosi się z zamiarem dalszego uatrakcyj­
nienia tej oferty. Od nowego roku ma w od­
czuwalny sposób potanieć przedłużanie za­
wartego ubezpieczenia powyżej 15 dnia 
trwania ochrony ubezpieczeniowej. Polisa 
Assistance alpinistyczny ma zostać rozsze­
rzona o Assistance turystyczny pozwalające 
na ubezpieczenie przebywającej w górach 
rodziny, która uprawia turystykę wysoko­
górską wędrując po trudnych szlakach. Po­
nadto trwają prace nad zupełnie nowym 
rodzajem ubezpieczenia, który będzie da­
wało bardzo wysokie odszkodowanie (nawet 

rzędu kilkuset tysięcy złotych) w przy­
padku trwałego kalectwa uniemożliwiają­
cego prowadzenie normalnego życia. Nie­
zależnie od tego, w ramach współpracy 
z PZA, członkowie klubów zrzeszonych 
w PZA otrzymają atrakcyjną ofertę kom­
pleksowego, całorocznego ubezpieczenia 
mieszkania lub domu. 
T. U . COMPENSA pragnie włączyć się do 
akcji podnoszenia bezpieczeństwa uprawia­
nia wspinaczki i dlatego w najbliższych 
dniach zostanie przekazana darowizna 
w postaci specjalistycznego sprzętu wspi­
naczkowego z przeznaczenie na zimową 
akcję „Junior". Na liście liczącej kilkadzie­
siąt pozycji znajduje się m.in.: 5 czekanów. 
5 par raków, 8 lin. 50 karabinków itd. 

Komunikaty 
Sekcja Narciarstwa Wysokogórsk iego PZA 
w strukturach międzynarodowych 

W St. Johann im Pongau (Austria) 12 października 
2001 r. odbyło sie zebranie plenarne International 
Council for Ski Mountameering Competition (ISMC, 
Międzynarodowa Rada ds Zawodów w Narciar­
stwie Wysokogórskim) poprzedza jące Walne Ze­
branie UIAA. W trakcie posiedzenia Sekcja Nar­
ciarstwa Wysokogórskiego PZA, reprezentowana 
przez Jacka Mierzejewskiego, zosta ła przyjęta do 
grona członków ISMC. 

ISMC jest komisją UIAA, która zajmuje się 
wszystkimi aspektami zawodów w narciarstwie 
wysokogórskim w formacie międzynarodowym. 
Pod jej egidą w nadchodzącym sezonie zorga­
nizowane z o s t a n ą Mistrzostwa Świata w Narciar­
stwie Wysokogórskim we francuskim Serre Che-

valier Również Puchar Europy i wiele innych 
zawodów na różnych kontynentach rozgrywanych 
jest pod auspicjami tej właśnie organizacji. Stwo­
rzyła ona szereg jednolitych regulacji i ramy orga­
nizacyjne, które pomaga ją właściwie przygotować 
zawody. Obecnie celem głównym ISMC jest wpro­
wadzenie narciarstwa wysokogórskiego do rodziny 
sportów olimpijskich. 

Polska o b e c n o ś ć w tej organizacji otwiera przed 
naszymi zawodnikami szanse na pe łnoprawne 
starty w wysokiej rangi zawodach międzynarodo­
wych. Sekcja Narciarstwa Wysokogórskiego m o ż e 
wys t ępować o przyznanie im licencji zawodniczych 
uznawanych na zawodach organizowanych pod 
egidą ISMC. Również organizatorzy polskich zawo­
dów mogą podnieść ich rangę poprzez staranie się 
o przyznanie prawa do organizacji edycji Pucharu 
Europy lub nawet mistrzostw świata w przyszłości. 

(jm) 
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R y s z a r d S z a f i r s k i o p o w i a d a : 
- Środowisko dało mi tak popalić, ze przez dzie­
sięć lat nie mogłem nawet żadnej książki górskiej 
przeczytać. Tylko koledzy w Kanadzie, których 
czasami spotykałem, mówili o różnych wypad­
kach. Ja miałem to szczęście, ze na wyprawach, 
które organizowałem, nikt nie zginął Zrobiłem 
dwie wyprawy zakopiańskie na Peak 29 i na 
A n n a p u r n ę , gdzie poprowadzi l iśmy drogę im. 
Jana Pawła II. To był koniec mojej kariery. Po 
symbolicznym zakończeniu jej w Roztoce poje­
chałem do Warszawy i w Jankach zastał mnie 
stan wojenny... 
- W 1982 r o k u z o r g a n i z o w a ł pan swoją os­
t a t n i ą w y p r a w ę na A l a s k ę . . . 
- Nigdzie nie byliśmy, nic nie zrobiliśmy. Życz­
l iwi tak mnie obsmarowali. ze me dosta łem wizy 
amerykańsk i e j . Wymyśliłem więc wyprawę do 
Peru przez Kanadę . Pojechał Krzysiek Żurek. 
Maciek Berbeka i Józek Majerczyk. Tylko Berbe-
ka wrócił do Polski , bo zostawił w kraju zonę 
Nasza wyprawa dojechała tylko do Calgary, gdzie 
teraz mieszkam. 
- N i e c i ą g n ę ł o p a n a w g ó r y ? P r z e c i e ż w po­
b l i ż u jest w i e l e s zczy tów. . . 
- Początkowo miałem przykre wspomnienia ze 
wspinaczki, t rochę byłem tym wszystkim zmę­
czony, wreszcie brakowało pieniędzy i sprzę tu . 
Przecież Góry Skaliste są tylko 60 km od Cal­
gary! Cztery razy próbowałem wejść na zaledwie 
czterotysięczny Mt . Robson. ale nie udało mi się. 
Na pewno jeszcze raz spróbuje. Góra jest na­
p rawdę ostra... 

Wywiad zatytułowany „Droga na Mount Robson" prze­
prowadzony przez Józefa Kigure dla ..Tygodnika Podha­
lańskiego" (35/2001) 

Wulgarne nazwy 
Pierwszy ..nowy" numer, jak przysta ło na nowy 
wiek, jest. mówiąc językiem młodych, cool. a za­
razem jest tym samym pismem, którego roczniki 
mam od późnych lat sześćdziesiątych. To cieszy. 

Do napisania tego listu przyczynił się pewien 
fakt, który miał miejsce w sierpniu roku mile­
nijnego. Uczestnicząc w cyklicznej unifikacji ra­
towników T O P R - u us łyszałem na zajęciach z to­
pografii, k tóre prowadził nasz kolega Włodek 
Cywiński , o nowych drogach w rejonie Morskiego 
Oka. Niby nic nadzwyczajnego, co roku słychać 
0 nowych przejściach czy wariantach. Tu zas­
koczyła mnie nazwa nowych dróg ale, jakoś to 
„łyknąłem" przyjmując, że może to tylko pier­
wsza wersja czy ustny przekaz, a nie oficjalna 
nazwa. Chcę być dobrze zrozumiany, nie kwe­
stionuję niezbywalnego prawa przysługującego 
autorowi nowej drogi do nazwania jej. Minął 
jak iś czas i w „Tatern iku" czytam w dziale „Ta­
try 2000" wykaz przejść - nowe drogi: i są dwie 
na Niżnich Rysach, tyle, że pełnej nazwy nawet 
„Taternik" nie wydrukował . Nasze środowisko 
nie należy do najdelikatniejszego, ale tutaj umiar 
1 kul tura została dalece przekroczona. Takie jest 
moje zdanie, być może odosobnione. To droga, 
którą poprowadził instruktor z kursantami rzad­
ko kursanci uczestniczą w takich przedsięwzię­
ciach, ale to tylko in plus. Instruktor to również 
wychowawca młodego pokolenia, osoba, k tóra 
daje przykład, jest obserwowana przez adeptów, 
czasem naś l adowana . Jedno jest dla mnie pew­
ne, nazywając drogę słowem, które jest pow­
szechnie uznawane za wulgarne, autor nie wys­
tawia sobie najlepszego świadectwa. Cóż. niektó­
rzy ludzie nie przebierają w środkach, aby zwró­
cić na siebie uwagę. Pozdrawiam. 

Piotr Jasieński 

f i l 
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Faktami po oczach 
Bardzo cieszymy się wszyscy z os iągnięć A n k i 
Czerwińsk ie j . Robi to, co lubi , nie dorabia ideo­
logii i nie wys tępuje nigdy o dofinansowanie zda­
wać by się mogło, a lpinis tka idealna. Niestety, 
nie wszyscy podzielają nasze zdanie. Zupe łn i e 
inny pogląd mają na sukcesy A n k i np. wspinacze 
zakop iańscy i wspinacze zamieszku jący czasowo 
w Zakopanem, choć dawno ż a d e n z nich na nic 
nie wszedł . Zdaniem wspinaczy z a k o p i a ń s k i c h 
i i ch żon (a żony, jak wiadomo, znają się najle­
piej), to n iemożl iwe , by A n k a wesz ła na cokol­
wiek o w ł a s n y c h s i łach. J ak wesz ła? Nie wesz ła . 
Zos ta ła wniesiona. Kto j ą wniósł , nie wiadomo, 
ale wniósł . N a s łaby protest korespondenta „Ta­
ternika", że może t rochę przesadzają , żona hima­
laisty odrzek ła , iż „ t rzeba spojrzeć w oczy fak­
tom". P rze ję ty korespondent próbował spojrzeć w 
te oczy na spotkaniu, jakie odbyło się 26.06.01 
w Klub ie Ol impi j sk im w Warszawie, po powrocie 
A n k i Czerwińsk ie j z Lhotse. Z wypiekami na 

twarzy oglądał f i lm n a k r ę c o n y przez Darka Za­
łusk iego i nie mógł się doczekać, kiedy k toś zacz­
nie wnosić n a s z ą (jedyną) h i m a l a i s t k ę na szczyt. 

N ie zaczął. J ak na złość do końca szła o włas ­
nych s i łach. Podczas wejścia u ż y w a ł a tlenu! M o ­
że się wyprze, zatai? Nie za t a i ł a . H m m , wspina­
czy z a k o p i a ń s k i c h mogę pocieszyć; może sekwen­
cje, kiedy była wnoszona, chytrze wycięto? Nie 
t raćc ie ducha. A n k a wybiera się jeszcze w H i m a ­
laje, będzie się do czego przyczepić. Bo cóż innego 
Wam pozostaje, drodzy wspinacze zakop iańscy 
i wspinacze czasowo w Zakopanem pomieszku-
jący Wasze pięć minut w górach wysokich, zdaje 
się, już minęło? 

B.S. 

O uzbrojeniu turysty 
Główną częścią uzbrojenia turysty jest worek tu­
rystyczny (rukzak). Powstała w ostatnich czasach 
nazwa „plecak"jest obrzydliwym dziwolągiem bez 
żadnego uzasadnienia. 

Z. Klemensiwicz: ..Zasady taternictwa". Lwów. 1913 
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m. Andrzeja Zawady 

Przegląd 
okiem uczestnika 
Jacek Mierzejewski 

miało można napisać, że raz w roku, w połowie 
września, Lądek Zdrój staje się na trzy dni niekwe-

•k-^stionowaną górską stolicą Polski. Również i w tym 
roku do dolnośląskiego uzdrowiska zjechali się nie tylko 
ludzie gór, podróżnicy i filmowcy, ale również wielka rze­
sza entuzjastów, w rozmaity sposób zafascynowanych 
tematyką górską. Od tej, siódmej już edycji, Przeglądowi 
patronuje ś.p. Andrzej Zawada, który odchodząc od nas, 
pozostawił po sobie także puste miejsce wśród lądeckiej 
publiczności. 

Organizatorzy, jak zawsze, zapewnili uczestnikom 
imprezy moc atrakcji. Pokazom filmów towarzyszyła 
w tym roku wielka ścianka wspinaczkowa, wyścig na ro­
werach górskich, wyprawa do Puszczy Jaworowej w Gó­
rach Bialskich, skoki bungy (tym razem aż z wysokości 
56 metrów) czy piątkowy koncert zespołu „Łoskot" z wy­
rafinowanym artystycznie acz kontrowersyjnym reper­
tuarem. Trzeba przyznać, że uczestnik Przeglądu mu­
siał wykazać się nie lada talentem organizacyjnym, by 
wziąć udział choć w części wydarzeń. Niewątpliwie ci, 
którzy się skusili, długo będą wspominać safari przez 
bezdroża Puszczy Jaworowej. Zarówno kierowcom z lą­
deckiego Klubu Samochodów Terenowych „Quattro'\ 
przewodnikowi, jak i burmistrzowi Stronia Śląskiego 
udało się zaskoczyć wycieczkowiczów inwencją i uatrak­
cyjnić ten krótki pobyt w nienaruszonej przez cywili­
zację części Sudetów. Sobotnie popołudnie to również 
fascynująca diaporama Marka Arcimowicza, który wraz 
z Piotrem Mrugasiewiczem opowiedział o swej podróży 
do Mongolii. A sobotni wieczór, który znów. jak zwykle 
zresztą, przeciągnął się na niedzielny ranek, upłynął 
w Chacie „Nad Potokiem" w atmosferze szampańskiej 
zabawy wśród przyjaciół i znajomych. Można było po­
czuć się jak na sylwestrowej zabawie w Morskim Oku. 

Nie wolno zapomnieć o najważniejszej atrakcji Prze­
glądu filmach. W sumie zaprezentowano trzydzieści 
cztery obrazy, które traktowały o górach, ludziach gór 
i różnych formach górskiej działalności. Organizatorzy 
postarali się wybiec poza schemat i pokazali między in­
nymi bardzo dobrze przyjęty wstrząsający reportaż „24 
dni", który raczej dość luźno był związany z tematyką 
górską. Nietypowy był także film biograficzny o Stani­
sławie Vincenzie autorze dzieła „Na wysokiej połoninie". 
Wspaniałą cechą tej imprezy jest to, że obok w pełni 
profesjonalnych, często wysokobudżetowych produkcji, 
można tu obejrzeć amatorskie filmy, których autorzy 
dysponują nierzadko jedynie kamerą, pomysłem i sza­
lonym entuzjazmem. No i jeszcze odwagą, by podzielić 

się swą radością twórczej pracy z publicznością Przeglą­
du. Wszystko to współtworzy klimat, dzięki któremu 
można się czuć jak na projekcji w domu u przyjaciół. 

Jedyną nagrodę, jaka jest przyznawana na Przeglą­
dzie Nagrodę Publiczności otrzymała piąta część znanej 
wspinaczkowej serii „Masters of Stone". Obraz ten 
w sposób niezwykle sprawny i dynamiczny opowiada 
0 różnych ekstremalnych wyczynach górskich. Werdykt 
lądeckiej publiczności jest niewątpliwie wyrazem obec­
nych tendencji rozwojowych w polskim wspinaniu. Co­
raz większa część polskich wspinaczy zwraca się w kie­
runku wspinaczki sportowej, która przede wszystkim 
jest obecna w „Masters of Stone V". Warto zaznaczyć, że 
film poświęcono pamięci Dana Osmana autora spekta­
kularnych osiągnięć. Z przesuwania granic ludzkich 
możliwości uczynił on treść swego życia. 

Prócz tego można było obejrzeć kilka klasycznych fil­
mów górskich, wysoko ocenionych przez widzów Prze­
glądu. „Dos Desperados" Andrzeja Potockiego czy bardzo 
dobre realizacje Dariusza Załuskiego „Przypadki Pani 
Ani" i „Zimowa loteria Makalu" przypomniały nam, że 
istotą chodzenia w góry są niezapomniane doznania 
1 przeżywanie radości w gronie przyjaciół. Znalazło się 
też miejsce dla wspomnień o Dobrosławie Miodowicz-
Wolf, które snuła, w nasyconym emocjami dokumencie 
..Za cenę życia". Anna Pietraszek. Wielkie wrażenie wy­
warły zdjęcia południowoamerykańskich gór filmowa­
nych z lotu ptaka w filmie Vladimira Van Maule „Robert 
Fulton's Pilot Notes". Zauważony przez lądecką publicz­
ność został także, dość śmiały ze względu na pomysł, 
film Tomasza Banasiewicza „Diran". Zdania jednak były 
podzielone, ponieważ, gdy podano informacje o wysokiej 
lokacie tego filmu, przez salę przebiegł szmer, a z tyl­
nych rzędów dał się słyszeć bolesny jęk. 

Po raz kolejny ogromne słowa uznania należą się 
Zbyszkowi Piotrowiczowi, który niestrudzenie organizu­
je Przegląd od samego początku. Mimo nienajlepszej sy­
tuacji finansowej, udało mu się przygotować trzydniową 
imprezę skupiającą ludzi z całej Polski. Pomagała mu 
rzesza oddanych współpracowników, którzy zapewnili 
sprawne działanie całej przeglądowej machiny. Im rów­
nież należą się podziękowania, bo bez ich pracy niewiele 
by się udało. Miejmy nadzieję, że dzięki zapałowi Zbysz­
ka i jego pomocników niezapomniany wodzirej przeglą­
dowej publiczności Bartek Małek jeszcze nieraz będzie 
miał okazję zapowiadać kolejne górskie filmy. 

Cóż więcej... spotkajmy się na Przeglądzie w Lądku 
Zdroju za rok! 
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BARRYVOX 
Piotr Jasieński 

Ty t u ł o w y Bar ryvox to szwajcarski wyna­
lazek, k t ó r y zapowiada rewolucję w dzie­
dzinie u r z ą d z e ń do poszukiwania osób za­

sypanych w lawinach . Po raz pierwszy połączono 
w n i m a n a l o g o w ą i cyfrową t e c h n i k ę poszukiwa­
nia . Tryb analogowy u m o ż l i w i a prowadzenie po­
s z u k i w a ń w d u ż y m promieniu, podczas gdy tryb 
cyfrowy, dz ięk i w s k a ź n i k o w i k i e r u n k u i odleg­
łości, przyspiesza i u ł a t w i a w znacznym stopniu 
poszukiwanie zasypanych w ś redn ie j i bl iskiej 
odległości . U r z ą d z e n i e jest efektem w s p ó ł p r a c y 
f i rm M a m m u t i Ascom. F i r m a Ascom przed laty 
s k o n s t r u o w a ł a sprawdzony w wie lu sytuacjach 
Bar ryvox L V S - 6 8 . Zebrane przez prawie 20 lat 
doświadczen ia oraz wspó łp raca z l i c znymi specja­
l i s t ami g w a r a n t u j ą do j rza łą k o n s t r u k c j ę obecne­
go modelu L V S . P rodukc j ę podjęła dwa la ta temu 
f i rma M a m m u t . 

Dotychczasowe u r z ą d z e n i a typu pips umożl i ­
wia ły poszukiwania w oparciu o sygna ły akus­
tyczne odbierane w m i n i s ł uchawce . N ie było to 
najlepsze r o z w i ą z a n i e i obecnie jest j uż t r o c h ę 
anachroniczne. Bar ryvox do u r z ą d z e n i e z ekra­
nem podobnym do G P S , na k t ó r y m m o ż e m y 
o t r z y m y w a ć wiele informacji . C i e k ł o k r y s t a l i c z n y 
wyświe t l acz na ekranie pokazuje odległość, j aka 
dzie l i nas od nadajnika, czy l i osoby zasypanej, 
posiadającej wspomniany nadajnik. Bar ryvox na­
daje i szuka, w za leżnośc i od potrzeby (tak dzia­
ła ły i dz ia ła ją wszystkie pipsy). Prócz tego na 
ekranie mamy pokazany kierunek ot rzymywa­
nych sygna łów. Bardzo w a ż n ą in formac ją wyś ­
w i e t l a n ą na ekranie jest komunika t o pojedyn­
czym lub podwójnym sygnale, czy l i w iadomość , 
i l u poszkodowanych znajduje się pod śn i eg i em. 
P o p r a w n o ś ć d z i a ł a n i a oceniamy po teśc ie ba ter i i 
(procentowa wydolność) , k t ó r ą to in formację 
w każde j c h w i l i m o ż e m y o t r z y m a ć na ekranie. 
Obraz na ekranie m o ż e m y u z u p e ł n i ć włączając 
g łośnik emi tu jący sygna ł w czasie p o s z u k i w a ń . 
Poniżej ekranu zna jdu ją się t rzy przycisk i , za po­
mocą k t ó r y c h m o ż e m y p o r u s z a ć się po okreś lo-

Piotr Jasieński - ratownik TOPR 

Ryc. 1. Barryvox 
1. Stan pojemność baterii 
2. Automatyczny przełącznik nadawania (wyłączony) 
3. Wskaźnik odległości cyfrowy 
4. Wskaźnik kierunku poszukiwania 
5. Poszukiwanie analogowe mało dokładne 
6. Głośnik wyłączony 
7. Wskaźnik krotności sygnału odbieranego 

w trakcie poszukiwania 

nych funkcjach i programach. Całość w y g l ą d a na 
konstrukcje n iezn i szcza lną . 

Wyrób M a m m u t a zaopatrzony jest w pę t e lkę , 
k t ó r ą w czasie p o s z u k i w a ń mus imy założyć na 
r ę k ę , aby go nie zgubić . W czasie p o s z u k i w a ń 
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musimy pamię tać , ze może grozie nam ponowne 
zejście lawiny i owa pę te lka to nasz jedyny łącz­
nik z u rządzen iem. Barryvox posiada opcję auto­
matycznego przechodzenia z funkcji szukania na 
nadawanie. Gdy wychodzimy w teren, w k ł a d a m y 
na siebie owo u rządzen ia koniecznie pod odzież, 
najlepiej pod dwie warstwy w komplecie mamy 
specjalny futerał i szelki. Noszenie w plecaku czy 
kieszeni k u r t k i mija się z celem. To samo tyczy 
się noszenia telefonów komórkowych. Specjalne 
pokrowce usytuowane na pasach nośnych ple­
caków w zimie zupełnie nie mają racji bytu dzia­
łan ie niskich temperatur i niewykluczona utrata 
plecaka pozbawia nas możliwości użycia tele­
fonu. Po założeniu u rządzen ia na leży sprawdzić 
poprawność dz ia łan ia . Jedna osoba nastawia 
wówczas „Senden" nadawanie a druga „Suchen" 
szukanie. 

Oczywiście samo posiadanie Barryvoxa to już 
bardzo dużo, ale jeszcze lepiej, gdy jego obsługę 
mamy w ma łym palcu. D u ż ą w p r a w ę osiągniemy 
dzięki szukaniu „na sucho". Wcale nie musimy 
wyczekiwać zimy za oknem. W trawie też można 
prowadzić poszukiwania i ćwiczyć. Oczywiście 
dokładnie należy zapoznać się z załączoną ulot-

Ryc. 4. Poszukiwania według linii pola 

Ryc. 2. Strategia poszukiwania przez jedną osobę Ryc. 5. Poszukiwanie w trybie cyfrowym (dygitalnym) 

Ryc. 3. Wieloosobowe poszukiwania 
(odległości w metrach) 

Etap a - główna faza poszukiwań 
Etap b - dodatkowa faza poszukiwań 

tylko ze wskaźnikiem odległości 
Etap c - dodatkowa faza poszukiwań 

ze wskaźnikami odległości i kierunku 
Etap d - poniżej 3 metrów dokładne wyznaczenie 

miejsca tylko ze wskaźnikiem odległości, 
gdyż strzałka zanika. W tej fazie należy 
trzymać urządzenie bezpośrednio 
na powierzchni śniegu, przy zachowanym 
dotychczasowym kierunku. Należy znaleźć 
punkt, w którym wskazana odległość będzie 
najmniejsza. Technika, tzw. krzyż podziałowy 
(do przodu do tyłu na lewo na prawo). 
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ką. dzięki której łatwiej zrozumiemy zasadę dzia­
łania i obsługi Barryvoxa. 

W instrukcji obsługi mamy dokładny opis 
wszystkich funkcji i sposobów poruszania się po 
lawinisku . Prócz tego znajduje się skrócony opis 
pt. . .ABC ratowania życia", określający trzy etapy 
pos tępowania : włączyć tryb poszukiwania, przes­
t rzegać wskazówek na ekranie, odkopać. 

Po włączeniu (wciśnięty włącznik) u rządzen ie 
przeprowadza test, n a s t ę p n i e wyświet la się ak­
tualne napięcie baterii . Po przeprowadzeniu tes­
tu u rządzen ie samoczynnie włącza tryb nada­
wania. Jako kontrolka b łyska czerwona dioda. 
Można zaczynać! 

Urządzen ie przełącza się na tryb „poszuki­
wanie" przez trzykrotne naciśnięcie „Mode". Pod­
czas pracy wymagany jest spokój i koncentracja. 
Nie należy wykonywać gwał townych ruchów. Po­
szukując optymalnego zas ięgu należy obracać 
urządzenie wokół wszystkich osi. Jeś l i odbieramy 
sygnał , t r z y m a ć u rządzen ie w tej samej pozycji 
i poruszać się naprzód, aż sygnał będzie wyraźn ie 
słyszalny. Tym samym zakończymy główną fazę 
poszuk iwań . Uwaga: Po 8 minutach u rządzen ie 
automatycznie przechodzi w tryb nadawania. 
O możliwości prze łączenia ostrzega sygnał alar-

Rys M. Konecki 

mowy. M a m y wtedy 20 sekund, żeby poprzez na­
ciśnięcie dowolnego przycisku, zapobiec przełą­
czeniu. 
Podsumowując wymienić możemy nas tępu jące 
zalety nowego urządzen ia : 
- funkcjonalny i wygodny sposób noszenia. 
- automatyczny test u rządzen ia przy włączeniu 

i ciągła kontrola baterii podczas dz ia łania . 
- zabezpieczenie przed przypadkowym włącze­

niem lub wyłączeniem. 
- identyfikator rozpoznaje wyłączone urządzenia 
- poszukiwanie analogowe poprzez przekazy wa-

nie dźwięków dzięki wbudowanym głośnikom 
oraz możliwość podłączenia s łuchawek w przy­
padku ha ł a su w miejscu poszukiwań. 

- poszukiwanie cyfrowe dzięki optycznemu 
wskaźnikowi odległości i k ierunku. 

- automatyczny przełącznik poszukiwania ana­
logowego i cyfrowego (w zal. od odległości). 

- automat, przełącznik z „szukać" na „wysyłać", 
- możliwość włączenia funkcji dodatkowych dla 

specjalistów i profesjonalistów. 

Dotychczas zakup w Polsce takich czy podobnych 
u rządzeń był właściwie niemożliwy. Pojawiły się 
w handlu dopiero w ubiegłym roku. Jak zapew­
niał mnie dystrybutor urządzenia , przedstawiciel 
firmy U n i Sport z Katowic, będą one dos tępne we 
wszystkich dobrych sklepach górskich i snow-
boardowych. 
Pamię ta jmy! Jeś l i zostaniemy posiadaczami Bar-
ryvoxa. nośmy go pod kur tką , pod polarem, naj­
lepiej na warstwie bielizny. M a m y wówczas gwa­
rancję , że w sytuacji wypadku lawinowego spełni 
swoją rolę. 

Dane techniczne 

C z ę s t o t l t o w s c n a d a w a n i a 4 5 7 k H z 

M o c p o l a n a d a w a n i a 2 m A m 

Z a s i f £ p o s z u k i * a r > > 6 0 m 

Z a s i l a n i e 3 b a t e - e alk - " - a n g A A A 

W y m i a r y 1 0 8 x 6 8 x 2 5 m m 

W a g a i 6 0 g z b a t e r i a m i 

Barryvox spełnia międzynarodowe normy dla urządzeń 
do poszukiwań zasypanych w lawinach ETS300718 
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Dlaczego 
narciarstwo wysokogórskie? 
Jacek Mierzejewski 

N iejeden zapewne zadaje sobie pytanie, 
dlaczego Polski Związek A l p i n i z m u bie­
rze pod swoje skrzydła narciarstwo wy­

sokogórskie? Można by odpowiedzieć bardzo 
prosto na to pytanie bo taki jest stan prawny tej 
dyscypliny w III Rzeczypospolitej. Odpowiedź 
szybka, ale zupełnie nikogo niezadowala jąca . Aby 
wyczerpać ten temat, potrzebne jest spojrzenie 
wstecz, do czasów narodzin a lp in izmu i tater­
nictwa. 

Chęć zdobywania gór zrodziła się z naturalnej 
u człowieka pasji odkrywania i poznania oraz dą­
żenia do przesuwania granic własnych możliwoś­
ci . Śmia łkowie z pionierskich czasów alpin izmu 
szybko zaczęli s tosować narty do przemieszcza­
nia się przez zaśn ieżone góry. Dzięki n im można 
było rozpocząć z imową eksplorację tak A l p , jak 
i Tatr czy innych gór Europy. Szybko narciar­
stwo, w wyniku m a r i a ż u z a lpinizmem, zaczęło 
p rzeksz ta łcać się z dyscypliny utylitarnej w spor­
tową. Nar ty s t a ły się ś rodk iem do odnoszenia 
kolejnych „niepot rzebnych zwycięstw". 

Przed I wojną świa tową w zasadzie każdy ta­
ternik i a lpinis ta był j ednocześn ie narciarzem. 
Warto wspomnieć w tym miejscu chociażby Mar ­
iusza Zaruskiego, k tóry był nie tylko w s p a n i a ł y m 
taternikiem, ale również niestrudzonym popula­
ryzatorem narciarstwa. Jego wyczyny, jak zjazd 
z Kościelca dla p rzyk ładu , po dziś dzień s t anowią 
wyzwanie dla wielu dobrych narciarzy. Klasycz­
na dziś tura narciarska, j a k ą jest Haute Route 
przejście z Chamonix do Zermatt po raz pierwszy 
zos ta ła pokonana w tamtym, romantyczno-eks-
ploratorskim okresie. 

Po I wojnie światowej narciarstwo zaczęło kry­
s ta l izować się jako dyscyplina sportowa. Było to 
związane z rozwojem modnych ku ro r tów gór­
skich i budową kolejek. Te ostatnie pozwala ły na 
ł a twe zdobywanie wysokości , co przyczyni ło się 
do rozwoju techniki zjazdowej. Coraz większej 

grupie narciarzy zaczęło zależeć jedynie na ko­
lejnych zjazdach. Wiern i tradycyjnemu pojmo­
waniu narciarstwa „wyrypiarze" nazywal i tych 
ostatnich pogardliwie „boiskowcami". Tak czy 
inaczej to w łaśn ie przede wszystkim „boiskowcy" 
stali się sprawcami sportowego podejścia do nar­
ciarstwa organizując pierwsze zawody, a poprzez 
szkolenia zaczęli popu la ryzować narty. Tymcza­
sem "wyrypiarze" pod wodzą między innymi Jó­
zefa Oppenheima z imą dokonywali co raz to cie­
kawszych przejść na nartach, a latem zajmowali 
się odkrywaniem t a t r z a ń s k i e j skały. Nie inaczej 
rzecz m i a ł a się w Alpach , gdzie a lpiniści z imą 
zamienial i się w narciarzy, często z powodzeniem 
s ta r tu jąc w zawodach. Najlepszym tego przykła­
dem był Lionel Terray. 

II wojna świa towa w y m u s i ł a pewien zastój we 
wszelkiej dzia ła lności sportowej, nie zabi ła jed­
nak w ludziach chęci odkrywania nowego. A l p i ­
nizm rozwijał się i rozwija się wspaniale po dzień 
dzisiejszy. Podobnie jest z narciarstwem. Jednak 
drogi tych dwóch dyscyplin zaczęły, zwłaszcza 
w Polsce, się rozchodzić. Rozwój nowych wiązań 
u t r u d n i a ł turystyczne zastosowanie nart, a w na­
szym kraju dodatkowo taternicy zaczęli gardz ić 
narciarzami przedmiotowo t r ak tu j ącymi ich uko­
chane góry. I o ile w Alpach wspinacze z imą nie 
stronil i od nart, o tyle w Tatrach twardym lu­
dziom gór nie uchodziło p rzyp inać do nóg czego­
kolwiek innego niż rak i . 

Prze łom lat s i edemdzies ią tych i osiemdziesią­
tych przyniós ł nowe rozwiązan ia sprzę towe. Za­
częto s tosować konstrukcje wiązań turystycz­
nych, k tórych zasada dz i a ł an i a nie zmieni ła się 
do dziś. Nowe technologie pozwoliły na wyprodu­
kowanie znacznie wygodniejszych w użyciu fok. 
Doskonalszy ekwipunek zachęcił nie tylko wspi­
naczy, ale i narciarzy do powrotu na alpejskie 
szlaki . Ten renesans dało się też zauważyć 
w polskich górach, gdzie niel iczni początkowo 
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zapa leńcy odkryl i na nowo ś lady przedwojennych 
wyryp. Narciars two wysokogórsk ie , zwane też 
ski-a lpinizmem lub ski-touringiem, ponownie po­
łączyło w sobie a lp in izm z narciarstwem. Poja­
wiły się nowe pomysły i wyzwania . Coraz częściej 
zdobycie szczytu czy przełęczy s t a w a ł o się celem 
rozpoczęcia trudnego zjazdu. Znakomici ski-alpi-
niści zaczęli zjeżdżać k lasycznymi alpejskimi 
drogami wspinaczkowymi, dokonując coraz bar­
dziej k a r k o ł o m n y c h zjazdów. I u nas ten trend 
zna laz ł swe odbicie w wyczynach doskona łych 
zjazdowców r ek ru tu j ących się spośród taternic­
kiej braci: P io t ra Konopki , J a r o s ł a w a Krzempka , 
Piotra Mal inowskiego czy Karo la Zyczkowskiego. 
by wymien ić tylko n iek tó rych . W krajach alpej­
skich coraz większą popu la rnośc ią zaczęły cie­
szyć się zawody, w k tó rych narciarze wysokogór­
scy rywal izowal i ze sobą z dala od zat łoczonych 
nartostrad. Polska znów nie pozos ta ła w tyle. 
Warto tu wspomnieć organizowany od t rzynastu 
lat Memor ia ł J ana Strzeleckiego. 

Dzisiejsze narciarstwo wysokogórsk ie m o ż n a 
podzielić na k i l k a głównych nur tów. Łączy je we 
wspó lną całość jedna podstawowa idea. Miejsce, 
z k tórego zaczyna się zjazd, czy to szczyt, czy to 
przełęcz, czy to g r a ń . zdobywa się o w ł a s n y c h si­
łach. U ż y w a n i e kolejki czy helikoptera w celu 
dostania się w bezpoś redn ie okolice począ tku 
zjazdu to już zupe łn ie inna dyscyplina. Najlicz­
nie jszą rzeszę narciarzy wysokogórsk ich stano­
wią ludzie podchodzący do tej zabawy jak do 
zimowej formy turys tyki wysokogórskie j z wyko­
rzystaniem nart. Można ich spo tkać nie tylko 
w Alpach i Tatrach, ale t a k ż e w innych, nieko­
niecznie na jwyższych, górach Po l sk i i Europy. 
N a s t ę p n ą g r u p ę s t a n o w i ą przedstawiciele formy, 
k t ó r ą m o ż n a by n a z w a ć klasycznym narciar­
stwem wysokogórsk im, gdzie wykorzystanie liny, 
r a k ó w i czekana staje się często koniecznością , 
na p r zyk ł ad do przejścia lodowca. Z niej wywodzi 
się narciarstwo ekstremalne, k tórego miłośnicy 
m u s z ą często wykorzys tywać klasyczny zestaw 
s p r z ę t u wspinaczkowego, aby dostać się na po­
czą tek swego wymarzonego zjazdu wiodącego 
najczęściej p o k o n a n ą przed chwi lą drogą. Gdz ieś 
między przedstawicielami wszystkich trzech nur­
tów zrodzi ła się potrzeba rywalizacj i i s tal i się 
oni prekursorami kolejnej odmiany narciarstwa 
wysokogórskiego, j a k ą są zawody. 

Nie tylko względy historyczne, ale i współczes­
ne oblicze narciarstwa wysokogórsk iego skłoni ły 
grupki polskich zapa leńców do prowadzenia swej 
dz ia ła lnośc i w Klubach Wysokogórskich, z któ­
rych przede wszys tk im się wywodzi l i . Wspom­
niany już Memor ia ł J ana Strzeleckiego, mający 
status Mist rzostw Polsk i w Narciars twie Wyso­
kogórsk im, jest organizowany przez Kluby Wy­
sokogórskie z Krakowa i Warszawy. W krajach 
europejskich rzecz ma się podobnie. Tamtejsze 
federacje górskie od dawna mają autonomiczne 
ciała , k tó re zajmują się sk i -a lp in izmem. W U I A A 
dzia ła International S k i Mounta ineer ing Com-
petition Counci l ( ISMC). k tó ry zajmuje się spor­
towym obliczem narciarstwa wysokogórsk iego . 
U r z ą d z a liczne zawody w randze Pucharu Eu­
ropy, co w najbl iższym sezonie rozwinie się w Pu­
char Świa t a , pomaga organizatorom innych im­
prez oraz dz ia ła na rzecz wprowadzenia ski-al-
p in izmu do rodziny spor tów olimpijskich. 

Mnie j więcej rok temu grupka zapa leńców 
i mi łośników narciarstwa wysokogórskiego zaczę­
ła p racować nad stworzeniem w P Z A własne j 
autonomicznej Sekcji, k tó r a będzie dz ia ła ła na 
zasadach podobnych do Komisj i Taternictwa Jas­
kiniowego czy Komis j i Wspinaczk i Sportowej. 
Wszystko zaczęło s ię od zorganizowania pod 
auspicjami Komis j i Szkolenia dwóch tygodnio­
wych s p o t k a ń w „Betlejemce". Opracowano prak­
tycznie i teoretycznie program przeszkolenia 
odpowiedniej kadry instruktorskiej , k tó r a pow­
stanie w przyszłości . Znacznie ważnie j szym skut­
kiem tej dz ia ła lnośc i było z a u w a ż e n i e przez wła­
dze P Z A konieczności poważnego zajęcia się spra­
wą narciarzy. Dzięki z a a n g a ż o w a n i u w s p r a w ę 
Wojtka Święcickiego, w l ipcu powołano do życia 
Sekcję Narc iars twa Wysokogórskiego. 

Celem powstania tej organizacji jest stworze­
nie przedstawicielstwa wszystkich narciarzy wy­
sokogórskich , i tych o podejściu turystyczno-re-
kreacyjnym. i tych z zacięciem wyczynowym. 
Prócz podjętego już zadania, j a k i m jest wyksz ta ł ­
cenie kompetentnej i profesjonalnej kadry ins­
truktorskiej , złożono wszystkie konieczne doku­
menty akcesyjne do I S M C . Pozwoli to wszys tk im 
naszym zawodnikom na p e ł n o p r a w n y udzia ł 
w zawodach międzyna rodowych , na k tó rych wy­
magane jest posiadanie licencji zawodniczej. Ko­
lejnym celem jest połączenie wszystkich orga-
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nizowanych w naszym kraju zawodów w Puchar 
Polski organizowany według jednolitych zasad. 
To dla zawodników. A co dla tych, którzy mają 
ambicje dokonywać swych mniejszych i wię­
kszych „n iepot rzebnych zwycięstw"? Im trzeba 
przygotować odpowiednie podstawy, dzięki któ­
rym będą mogli o rgan izować wyjazdy i obozy 
w różnych ciekawych górach. 

Pole dz ia łan ia polskich sk i -a lp in is tów jest tak 
szerokie, jak szerokie są granice naszej wyobraź­
ni . M a m y już n a s z ą reprezen tac ję , teraz musimy 
ją jak najlepiej wykorzys tać . Ksz ta ł t Sekcji nie 
jest jeszcze do końca opracowany. Każdy, kto 

zechce się przyłączyć do dzieła jej tworzenia, ma 
t a k ą s z a n s ę . Każdy z nowymi pomys łami i kry­
tycznymi, ale konst ruktywnymi uwagami jest 
mile widziany. Sekcja powinna być miejscem, 
w k tó rym będzie ksz ta ł towało się oblicze polskie­
go narciarstwa wysokogórskiego. Czy tak im się 
stanie, zależy jedynie od dobrej woli wszystkich, 
którzy narciarzami wysokogórskimi się czują. 
W imieniu tych, k tórzy nasze wspólne dzieło już 
zaczęli, zapraszam do współpracy. 
Z narciarsko-taternickim pozdrowieniem 

Jacek Mierzejewski 
Sekcja Narciarstwa Wysokogórskiego PZA 

Zjazd z Przetoczy Schodki Fot i. I l n i | i Hi 
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O szkoleniu 
skałkowym słów kilka 
Reminiscencje po sezonie 2001 
Jakub Rozbicki 

Kursy wspinaczki skalnej organizowane 
pod egidą Polskiego Związku A l p i n i z m u 
cieszą się dużym zainteresowaniem osób 

chcących rozpocząć swoją przygodę ze wspina­
niem. Kl ienci zgłaszający się na siedmiodniowy 
kurs są zazwyczaj zaznajomieni z systemem 
szkolenia oferowanym przez in s t ruk to rów PZA. 
Rzadko są to osoby, k tó re o etapach szkolenia nic 
nie wiedzą. I najczęściej są to osoby, k tóre p a t r z ą 
na wspinanie przez pryzmat gór wyrażając tyra 
samym chęć późniejszego uczestnictwa w kursie 
t a t r z a ń s k i m . Pa t rząc na ludzi zgłaszających się 
na kursy ska łkowe zauważamy, że najczęściej 
jest to młodzież licealna i studenci, a więc prze­
dział wieku 16-27 lat. Zdarzają się również osoby 
starsze, np. w tym sezonie mia łem okazję orga­
nizować kurs koledze z rocznika 1951. Pa t rząc na 
motywacje k u r s a n t ó w i ich z a a n g a ż o w a n i e 
w dzia ła lność wsp inaczkową można również 
dokonać pewnej standaryzacji. P rzec ię tny kur­
sant to człowiek, k tóry przede wszystkim przy­
jeżdża na kurs. aby milo spędzić czas. przeżyć 
w s p a n i a ł ą przygodę, o t r zymać zastrzyk adre­
naliny i dopiero na końcu - czegoś się nauczyć . 
Bardzo rzadko zdarza ją się klienci dociekliwi 
tzw. pasjonaci, którzy „zadręczają" instruktora 
pytaniami daleko wykracza jącymi poza ramy 
kursu. Zazwyczaj niestety - okazuje się, że 
przyszl i adepci są przyt łoczeni ogromem nowych 
rzeczy, k tó re trzeba sobie przyswoić. Asekuracja 
pe łna przeróżnych szczegółów technicznych jest 
często balastem uniemożl iwiającym bezpieczne 
rozpoczęcie dz ia łan ia w terenie. Mozolne pow­
tarzanie podstaw w terenie „naz i emnym" często 
pochłania dużo czasu i procentuje powoli. Takie 
rzeczy jak poprawne trzymanie liny hamującej 
przy asekuracji z płytki Stichta czy łączenie pun­
któw na stanowisku, to często zadania arcytrud-
ne i nadzwyczaj skomplikowane. Tymczasem 
okazuje się. ze w programie szkolenia skałko­

wego zaleca się ćwiczenie przepuszczania liny 
przez węzeł, uwalniania od c iężaru wiszącego na 
linie czy demonstrowanie asekuracji dwużyłowej . 
Sądzę, że warto byłoby zas tanowić się nad nieco 
zmodyfikowanym programem, który kładłby na­
cisk na szlifowanie czynności stosowanych we 
wspinaniu na co dzień. Czy jest sens zagłębiać 
się w uk łady bardziej złożone kiedy klient szós­
tego dnia kursu ma nadal, mimo długich ćwiczeń, 
problemy z zaw iązan iem wybl inki? I nie ma się 
co dziwić. Wspinanie jest zajęciem bardzo złoż­
onym. Ze wszystkich stron atakuje kursanta ma­
sa bodźców. Trzeba się technicznie wsp inać i nie 
spaść , poprawnie się a s e k u r o w a ć i montować 
solidne kostki . Trzeba dojść do góry I zapewnić 
p o p r a w n ą asekurac ję partnerowi, k tóry za chwilę 
będzie podążał w naszym kierunku. Jest więc 
wspinanie szkołą życia bo grawitacja bezl i tośnie 
c iągnie w dól, a mięśn ie z każdym metrem 
odmawia ją pos łuszeńs twa . Do tego wszystkiego 
dochodzi jeszcze intelektualna praca. Instruktor 
musi dodatkowo u ś w i a d a m i a ć , że działając bez­
myś ln ie wspinacz staje się w y ś m i e n i t y m „kan­
dydatem na bambus". Na instruktorach ciąży 
więc obowiązek u ś w i a d a m i a n i a niebezpie­
czeństw, k tó re może nieść za sobą bezmyś lność 
i g łupota . 

A teraz k i lka zdań o samych instruktorach. 
Niestety niezbyt miłych. Przepisy, k tóre jasno 
okreś la ją zasady bezp ieczeńs twa podczas prowa­
dzenia kursu, są permanentnie ł a m a n e . Widuję 
w ska łkach i n s t r u k t o r ó w szkolących nieprzepi­
sową ilość kl ientów - nawet do 8 osób w grupie. 
Kursanci wspina ją się bez kasków stosując ar­
chaiczny sprzę t . Kursy są prowadzone niedbale, 
bywa że z n a r a ż e n i e m bezpieczeńs twa innych 
osób. Instruktorzy nie s tosują osobistych l in bez­
p ieczeńs twa , obserwując jedynie z ziemi kur­
san tów budujących w ła sny uk ł ad asekuracyjny. 
Ciężko w ten sposób skont ro lować jakość kostek 
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umieszczanych w szczelinach. Widuje się ins­
t ruk to rów wpiętych pęt lą osobistą do liny wspi­
nającego się kursanta. Metody asekuracji pozos­
tawia ją również wiele do życzenia. Niektórzy in­
struktorzy pokazują zupełn ie p rzes t a r za ł e sposo­
by protekcji. Stosowanie uprzęży piersiowych czy 
asekuracja ze stanowiska odgórnego z p rzyrządu 
wpiętego do uprzęży bez zastosowania tzw. pun­
ktu wysyłowego to rzeczy, k tóre powinny odejść 
do lamusa. Widuje się też k u r s a n t ó w zaopat­
rzonych w bezrdzeniowe liny z Bielska Białej, 
k tó re nie powinny znajdować zastosowania 
współcześnie. Spotyka łem się również z łama­
niem zasady stopniowania złożoności ćwiczeń. 
Czy rozsądne jest pokazywanie węzłów dopiero 
w szóstym dniu kursu? Czy sensowne jest wspi­
nanie po drogach V - V I w drugim dniu zajęć? 
Kursanci dopiero pod koniec szkolenia dowiadują 
się o podstawowych rzeczach, k tóre obligatoryj­
nie powinny być pokazane na samym początku 
kursu. Jak zaradzić tej sytuacji? Jak polepszyć 
poziom szkolenia? Często takie sytuacje są wyni­
kiem niedoinformowania niż zlej woli. Po prostu 
ciężko jest iść z duchem czasu i p rzes tawić się na 
inny tor myślenia . Dlatego P Z A powinien su­
miennie zająć się unifikacją czynnych instruk­
torów tak, aby wiedza przekazywana na kursach 
była fachowa i w mia rę jednolita. 

Poziom wspinaczkowy ins t ruk to rów P Z A rów­
nież bywa żenujący. Sądzę, że koledzy określa­
jący się mianem instruktora powinni z dużym 
zapasem prowadzić na własnej protekcji t r u d n o ś 
ci V I . Unifikacja w tym zakresie nie byłaby rów­
nież bezzasadna. Lepiej nie myśleć jak skończył­
by się test i n s t ruk to rów w naszym kraju na dro­
gach o t rudnośc iach skrajnie trudnych wg W H R . 

I na koniec rzecz najbardziej bulwersująca . In­
struktor Polskiego Związku Alp in izmu z piwkiem 
w ręku czy sk rę t em z marihuany w ustach to rze­
czy absolutnie dyskwalif ikujące do dalszej pracy 
z ludźmi w kontakcie z wysokością. Są to ludzie 
postępujący nagannie. Znane są mi (z autopsji 
i opowieści zaufanych osób) przypadki palenia 
„ t rawki" przy kursantach czy wypijania trzech 
browarów przed pracą. Sądzę, że w tych przypad­
kach Komisja Szkolenia powinna działać zdecy­
dowanie i k a r a ć takich ludzi w sposób spekta­
kularny. 
Pamiętajmy, że nasi klienci ufają nam - instruk­

torom z licencją. Ufają nam - ludziom najlepiej 

znającym się na wspinaniu. Przynajmniej w te 
ori i . Niestety praktyka często bywa inna. 

Wylałem tutaj sporo gorzkich słów ale nie do 
tyczą one wszystkich. Zdecydowana większość in 
s t ruk to rów to ludzie z olbrzymią wiedzą i doś 
wiadczeniem, znający się na swoim fachu i au 
tentycznie kochający tę wspan ia łą pracę. 

S z k o ł a 
W s p i n a n i a 

J a k u b a R o z b i c k i e g o 

Kursy na sztucznej ścianie 
• 

Siedem dni w skałkach 
Kurs wspinaczki skalnej 

• 
Pracownik linowy 

Szkolenie do prac wysokościowych 
• 

Konsultacje 
wspinaczkowo - treningowe 

31-328 Kraków, ul. Stachiewicza 40/71 
tel./fax (12) 636 52 70, kom. (601) 63 18 38 

e-mail: kuba_rozbicki@poczta.onet.pl  
www.szkolawspinaniajr.republlka.pl 
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Pit Schubert 
specjalnie dla „Taternika" 

Podczas tegorocznego kongresu UIAA w Austrii, 
„Taternik" przeprowadził wywiad z przewodni­
czącym Komisji Bezpieczeństwa UIAA. Pytania 
nawiązują do najistotniejszych kwestii dyskuto­
wanych przez instruktorów PZA. Rozmowa prze­
biegała w języku angielskim. W celu uniknięcia 
jakichkolwiek nieporozumień Pit Schubert był 
uprzejmy dodatkowo nadesłać w języku niemiec­
kim odpowiedź na zadane pytania List przetłu­
maczył Bogdan Mac, instruktor senior PZA. 

T a t e r n i k : Co roku producenci l in oferują modele 
o coraz mniejszej średnicy. Obserwujemy, że pro­
ducenci przyrządów asekuracyjnych nie uwzglę­
dniają tej tendencji. Nowoczesne liny p rzesuwają 
s ię coraz ła twiej przez przyrządy. Jest to wygod­
ne, ale czy bezpieczne? Czy Komisja Bezpieczeń­
stwa U I A A dostrzega ten problem? Czy były pro­
wadzone badania w tym zakresie? 
P i t S c h u b e r t : N a każdym przyrządz ie asekura­
cyjnym podana jest ś rednica liny „od-do", dla któ­
rej dany przyrząd jest przystosowany. Jeże l i 
u ż y t k o w a n a l ina mieści się w tym przedziale, nie 
ma powodu do obaw. Przy zastosowaniu cień­
szych l i n (ale jeszcze dopuszczalnych dla danego 
przyrządu) może powstać wrażen ie , że sita ha­
mowania jest zbyt ma ła . Różnice nie są zbyt 
wielkie, co w praktyce oznacza tylko nieznaczne 
wydłużen ie drogi hamowania. Doświadczenia 
prowadzone przez U I A A pokazały, że na prawid­
łową a sekurac j ę największy wpływ ma zdolność 
reakcji (Reak t ionsvermógen) osoby ubezpiecza­
jącej . Prześ l izg l iny przez przyrząd w głównej 
mierze zależy od wyszkolenia wspinacza. Jeże l i 
asekuruje osoba o dobrze wytrenowanych odru­
chach, to nawet w przypadku użycia cienkiej l iny 
uzyska k ró t szą drogę hamowania, niż osoba źle 
wyszkolona używająca l iny grubszej. 

T a t e r n i k : Obserwujemy wyraźny podział na 
tzw.niemiecką szkołę asekuracji polegającą na 
ubezpieczaniu z centralnego punktu asekuracyj­
nego, oraz na inne szkoły narodowe preferujące 
ubezpieczanie z p rzyrządu wpiętego bezpośred­
nio w uprząż . W wielu przypadkach asekuracja 
na sposób angielski czy francuski wydaje się rów­
nie dobra. Czy is tn ie ją rzeczowe argumenty wy­
kluczające inny sposób asekurowania niż nie­
miecki? 

P i t S c h u b e r t : Podczas wspinaczki z dolną ase­
kuracją, kiedy l ina przechodzi przez liczne pun­
kty przelotowe, asekurowanie z p rzy rządu wpię­
tego w uprząż jest oczywiście dopuszczalne. 
Inaczej jest podczas asekurowania osoby idącej 
na drugiego oraz podczas wspinaczki w trawer­
sie. Asekurujący zostaje wówczas najczęściej rzu­
cony na ska łę i może się zdarzyć, że odruchowo 
wypuści l inę z rąk (osobiście znam wiele takich 
przypadków) . Jest in teresujące , że kiedy siła 
dzia ła w górę, odruch wypuszczania l iny z rak 
nie występuje . Jeżel i asekurujący zostanie poder­
wany do góry, to wypuszcza linę z rak dopiero 
na skutek utarty przytomności w n a s t ę p s t w i e 
uderzenia głową w okap. Większość wspinaczy 
asekuruje w tylko w jeden sposób, gdy tymcza­
sem wybrana metoda asekuracji powinna być 
dostosowana do okoliczności. Wiele zależy od in­
struktora, k tóry wprowadza ł w arkana aseku­
racji. J a osobiście a seku ru j ę głównie z h a k ó w 
stanowiskowych, ale obserwuję , że wspinacze 
przyzwyczajeni do asekuracji „na wędkę" prak­
tycznie znają tylko a sekurac j ę z p rzyrządu wpię­
tego w uprząż . Ta prawidłowość występuje wśród 
wszystkich narodowości . W krajach niemiecko­
języcznych (w Niemczech, A u s t r i i i niemieckich 
kantonach Szwajcarii) rzeczywiście p rzeważa 
asekuracja z centralnego punktu stanowiskowe­
go, a w krajach romańsk i ch dominuje aseku-
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rowanie z p r z y r z ą d u wpię tego w uprząż . Podczas 
wspinaczki sportowej, przy dużej ilości solidnych 
p u n k t ó w przelotowych i malej odległości pomię­
dzy n i m i asekuracja z p rzy rządu wpię tego w up­
rząż jest w pełni usprawiedliwiona (i tak też robi 
się w Niemczech). Natomiast na drogach typu al­
pejskiego, kiedy hak i wys tępu ją rzadko, a ich ja­
kość nie jest znana, zasadniczo należy asekuro­
wać ze stanowiska. W obu przypadkach podczas 
asekuracji górnej najlepsze efekty daje aseku­
racja bezpośrednio z p u n k t ó w stanowiskowych. 
T a t e r n i k : W Tatrach coraz częściej widuje się 
polskich przewodników posiadających certyfikaty 
U I A G M / T V B V . Niek tórzy z nich wsp ina ją się 
z k l ientami od stanowiska do stanowiska, bez 
przepinania l iny przez stale haki , k tó re mijają 
podczas wspinaczki . Wsp ina ją s ię w ten sposób 
t a k ż e pomiędzy zespołami s tosującymi tradycyj­
ną a sekurac ję . Czy takie metody przeniesione 
z A l p są uzasadnione w małych górach, gdzie nie 
ma wielu powodów do pośpiechu? 
P i t S c h u b e r t : Jeże l i zespół wspina się bez ase­
kuracji , to równie dobrze może robić to bez liny. 
Te sprawy na leżą do indywidualnego wyboru 
i nie są nigdzie uregulowane. Sam chę tn i e wspi­
n a ł e m się solo bez żadne j asekuracji. J e d n a k ż e , 
nigdzie nie uczy się (a zwłaszcza wśród przewod­
ników), że m o ż n a wyprzedzać inny zespól nie 
wpinając się w punkty przelotowe. Wyprzedzanie 
innego zespołu jest dopuszczalne tylko wtedy, 
kiedy wyprzedzający uzyska ją zgodę od zespołu 

wyprzedzanego. Jest to standard u ra s t a j ący do 
rangi kodeksu honorowego (Ehrenkodex), a cho­
dzi o to, aby wyprzedzany zespół nie był na rażo­
ny na dodatkowe niebezpieczeńs two, k tórego mo­
że sobie nie życzyć. W „małych górach" nie po­
winno być żadnego powodu żeby jeden zespół 
wyprzedza ł drugi, bowiem nie istnieje pojęcie 
„presji czasu". Pewien wyjątek może s t anowić 
tylko ł a t w y teren (I-II), ale tylko wtedy gdy jest 
wystarczająco dużo miejsca, aby sobie wzajem­
nie nie p rzeszkadzać . Jest ca łk iem możliwe, że 
polscy przewodnicy widzie l i tego typu zachowa­
nie w Alpach u dyplomowanych przewodników, 
ale nie ma wątpl iwości , ze nie na leży tak postę­
pować. 

Rozmawiał Wojciech Święcicki 
P i t S c h u b e r t (urodzony w 1935r. we Wrocławiu) 
jest a l p i n i s t ą o wybi tnym dorobku. Jest dyplo­
mowanym inżyn ie rem. Przez wiele lat był zawo­
dowo związanym z p r z e m y s ł e m lotniczym. Od 
1978 roku przeszedł do pracy w DAV, gdzie zajął 
się p r o b l e m a t y k ą bezp ieczeńs twa górskiego. Od 
k i lkunas tu lat przewodniczy Komisj i Bezpieczeń­
stwa U I A A . Z jego inicjatywy powsta ło i nadal 
powstaje wiele norm na sp rzę t wspinaczkowy. 
Jest autorem k i l k u ks iążek, z k tó rych najważ­
niejsza jest „Sichereit und Risiko in Fels und 
Eis" (1995). Jego a r t y k u ł y były k i lkakrotn ie pub­
likowane w „Ta te rn iku" (1/83, 1/84, 2/84). Jest 
członkiem honorowym P Z A . Bliższa charakterys­
tyka Jego osoby znajduje się w „Ta te rn iku" 2/99 

GÓRSKI KODEKS DROGOWY 
Przebywanie k i l k u zespołów na jednej drodze ro­
dzi szereg niebezpieczeństw. Nie są to nowe spra­
wy, zwłaszcza dla tych, k tó rym przyszło się kie­
dyś ścigać na popularnych drogach alpejskich. 
Skoro problemy z nadmiernym zagęszczeniem 
dotyczą t a k ż e dróg t a t r z a ń s k i c h należy pilnie 
zas t anowić się nad kodeksem honorowym o któ­
rym wspomina Pi t Schubert. Proponuję wziąć za 
punkt wyjścia nas tępu jące ustalenia: 
1. Staraj się nie wchodzić w drogę, na której już 

k toś się wspina, 
2. Jeże l i wspinasz się za innym zespołem staraj 

się zachować bezpieczną odległość, 
3. Jeże l i musisz wyprzedzać , to poproś o zgodę 

tych co nad tobą, 

4. Rozważ możliwość obejścia wolniejszego zes­
połu bokiem, 

5. Nie wyprzedzaj w terenie t rudnym i kruchym. 
6. Staraj się nie zak ł adać wspólnych stanowisk 

asekuracyjnych, 
7. W trakcie wyprzedzania stosuj a seku rac j ę 

z p u n k t ó w przelotowych, 
8. Jeże l i musisz korzys tać z tych samych prze­

lotów, wpinaj swoją linę w swoje karabinki , 
9. Podając komendy użyj imienia osoby do któ­

rej jest skierowana, 
10. Upewnij s ię , czy wyprzedzony zespół nie doz­

nał uszczerbku. 
Wojciech Święcicki 

http://pza.org.pl



Nowa droga 
| na Mendenhall Towers (Maska) 

Ryszard Pawłowski 

U c z e s t n i c y s p e k t a k l u 
David, niewysoki, mocno zbudowany i porusza­
jący się kaczym krokiem na zewnę t rznych kra­
wędziach stóp, nie sp rawia ł w r a ż e n i a ekstremal­
nego wspinacza skalnego. Zadziwił mnie ilością 
przywiezionego ze sobą specjalistycznego sprzę­
tu. Oprócz wielkiej ilości różnorodnych friendów. 
kostek i h a k ó w miał też dwa wiszące łóżka tzw. 
portaledge, potrzebne do b iwaków w dużej pio­
nowej śc ianie . Dopiero teraz u świadomi ł em so­
bie, że ża r tów chyba nie będzie. 

W agencji Northstar Trekking. w której nego­
cjowaliśmy cenę za wynajęcie helikoptera, na wi­
szącym w eksponowanym miejscu plakacie po 
raz pierwszy u j rza łem płn. śc ianę Mendenhal l 
Towers. Prawie dokładn ie w ś rodku najwyższy 
z wierzchołków ubrany w lodową czapę seraka 
spływał aż do podstawy śc iany stromym, skal­
nym filarem, k tóry tylko w dwóch miejscach 
przecięty był zalegającym na półkach śniegiem. 

Byłem pod w r a ż e n i e m . Zrozumia łem podniece­
nie Dava i Jacka, k tórzy przez ostatnie dwa dni 
mówili tylko o przejściu drogi. Nic dziwnego, już 
dwukrotnie próbowal i sił w roku 1999 oraz 2000. 
Przeszl i wtedy 120 m skały dochodząc do ostrogi 
na filarze. Wielokrotne próby kończyły się zaw­
sze w strugach ulewnego deszczu. Konkurencja 
też nie spa ła , a jeden z zespołów spędził 30 dni 
przeczekując deszczową pogodę. Warto więc było 
spróbować. 

A k c j a 
Pogoda była niepewna. Dzień rozpoczęl iśmy 

poręczując 120-metrowy odcinek wyprowadzają­
cy na siodełko w filarze. Był to system szerokich 
rys o t rudnośc i ach 5.10a. Pod wieczór sytuacja 
wyjaśni ła się definitywnie, zaczęło intensywnie 
padać , a radiowa prognoza nie pozos tawia ła złu­
dzeń: ...deszcz okresami intensywny z n iewie lką 
s zansą na poprawę. . . 

Cały dzień zajął nam transport pod ścianę 
sp rzę tu oraz l i n i mimo ponownego z a ł a m a n i a 
pogody urobi l i śmy dodatkowe 80 m skalnego te­
renu, wracając na noc do namiotu. Rankiem 
widząc rąbek b łęk i tnego nieba oraz korzystne 
wskazania al t imetru z okrzykiem ...teraz albo 
nigdy!... wbi l i śmy się w nasz filar. Wory tran­
sportowe oraz system bloczków sprawdzone 
przez Davida w yosemitowskich śc i anach rów­
nież tutaj dz ia ła ły bez zarzutu. Uskrzydlen i co­
raz lepszą, chociaż m r o ź n ą pogodą i bezczyn­
nością dni poprzednich, pokonywal i śmy coraz to 
wyższe, teraz już ca łk iem dziewicze partie skal­
nego fi lara. Wyglądająca z dołu bardzo lito 
i n i ep rzys t ępn ie pionowa, p ły towa formacja 
doprowadzająca do par t i i śniegu, k u naszej ra­
dości puści ła klasycznie, chociaż nie obyło się bez 
dłuższej dyskusji i przymiarek, k tó rędy uderzyć . 
Specjalistyczny sprzę t w postaci nitów, ławeczek 
i wymyś lnych haczyków okazał się zbędny. Wys­
tarczył zestaw friendów i stalowe palce Dava. 
Wspomaga ł się co prawda od czasu do czasu ja­
k imś hakiem, ale tylko po to. aby oczyścić zaroś­
n ię t e rysy i wcisnąć tam swoje paluchy bądź 
osadzić przelot w postaci frienda albo kości. Póź­
nym wieczorem os iągnęl i śmy miejsce wypatrzo­
nego z dołu biwaku. 

Podziwia l i śmy p a n o r a m ę skalnych turni oraz 
ciągnące się po horyzont jęzory lodowców. U na­
szych s tóp . 400 m poniżej , na lodowcu, w poświa­
cie ks iężyca i nigdy niezachodzącego o tej porze 
roku słońca majaczył nasz ma ły namiot, k tóry 
opuści l i śmy rankiem. Było zimno, a wiatr h u ś t a ł 
rozpalony wewną t rz p łachty palnik. 

F i n a ł 
Poranne promienie zaledwie co nas musnęły . Za­
czął się n a s t ę p n y dzień bez opadów, do tego bar­
dzo wyjątkowy, był 24.06., dzień moich urodzin. 
- Happy birthday Pedrino - pozdrowili mnie Ja-
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Alaska 
cek i Dave siedzący jeszcze w śpiworach. Thank 
you guys życzenia przyjmę na szczycie, odrzek­
łem podając im gorący kubek z kawą. Pedrino 
ojczulek (sekwencja z Ojca chrzestnego) wzięło 
się s tąd. że młodsi koledzy prosząc często o r adę 
t rochę żar tobl iwie, ale z pe łnym szacunkiem 
zwracali się do mnie właśnie w ten sposób. 

Moja propozycja potraktowana została poważ­
nie i całkowicie na lekko zostawiając jedzenie 
i sprzęt biwakowy ruszyl i śmy w kierunku szczy­
tu. Brakowało nam. bagatela. 400 m w pionie, 
w terenie zupełn ie nieznanym. Mimo ze skalne 
t rudnośc i wcale się nie zmniejszały, szansa na 
ukończenie drogi wyraźn ie nas uskrzydl i ła . Te­
ren stal się niezwykle zróżnicowany, raz były to 
pionowe płyty z wąską rysą. innym razem wylo­
dzona formacja kominowa lub ś l iska i omsza ła 
ska ła ze s t r u ż k a m i spływającej po niej wody. 
a czasem osadzony w śniegu luźny kamień . Dave 
poruszał się pewnie i nadzwyczaj sprawnie. 
Trudno było uwierzyć, że na co dzień robił „tylko" 
5.12. Zacząłem doceniać jego klasę . 
Co j ak i ś czas p rzy tu la l i śmy się do skały, aby 
un iknąć spadających kamieni bądź to zrzucanych 
przez któregoś z prowadzących, bądź wytapia­
nych z górnych partii filara. Przydałyby się nity 
lub haki na stanowiska, ale te, jak się dopiero 
teraz okazało, w wyniku przyspieszonej redukcji 
sprzę tu pozostały na biwaku. Droga absorbowała 
nas całkowicie, ale już z a s t a n a w i a ł e m się. jak 
sobie damy radę w zjazdach. 

O godz. 19.00 byliśmy w partiach podszczyto­
wych. Zamieni l i śmy wspinaczkowe buty na sko­
rupy, a w ruch poszedł zimowy sprzęt i czekany. 
Była nadzieja na ukończenie drogi, chociaż potęż­
ny śnieżno-lodowy serak wcale nie wyglądał łat­
wo. Całodzienne zmęczenie i stromizna terenu 
spowodowały chwilowe zwątpienie w powodzenie 
akcji. Przerwał je Jacek zdecydowanym wyjściem 
na prowadzenie i zmianą Dave'a. który niezbyt 
pewnie czul się w tak obcym dla siebie terenie. 

O godz. 21.30 byliśmy na wierzchołku. Radość, 
uściski i zdjęcia. Nagroda za wytrwałość i p iękny 
prezent w dniu moich urodzin. 
- Happy birthday Pedrino - zakrzyknęl i chłopcy. 
- Congratulations boys - byłem n a p r a w d ę wzru­
szony. 

Dookoła jak okiem sięgnąć w poświacie za­
wieszonego nad horyzontem słońca p rzep iękne 

widoki, dla których warto było tutaj s t anąć . Ja­
cek przez radio poinformuje agencję o naszym 
wejściu. J e s t e ś m y usatysfakcjonowani. Za dwa 
dni przyleci po nas helikopter. Teraz tylko bez­
piecznie w dół. Biorę to na siebie. Nie mamy ha­
ków ani nitów, tym bardziej więc trzeba uważać . 
Nie jest to ła twe. Używamy dwóch 70-metrowych 
l in . a mimo to idzie j akoś niemrawo. Zjazdy tylko 
z kostek i pętli , w dodatku jest już półmrok 
i trudno obejść się bez czołówek. W oczekiwaniu 
na swoją kolej chłopcy zasypiają na stojąco. Byle 
do biwaku. 

Staram się robić wszystko jak najdokładnie j . 
Wreszcie ostatnim długim zjazdem ląduję przy 
jedzeniu i pozostawionej wczoraj wodzie. Jest 
godz. 6 rano. Dwadzieścia cztery godziny akcji 
non stop, padamy ze zmęczenia . Osiem pełnych 
70-metrowych zjazdów, a oprócz pętli I karabin­
ków tylko dwie pozostawione kości. Prawdziwie 
s łowiańska oszczędność. Promienie słońca 
rozleniwiają nas ostatecznie. Każdy znajduje 
jak ieś miejsce na gołej skale i zapada w d rzemkę . 
Pada propozycja, aby zostać tutaj do jutra, ale 
łagodna sugestia Pedrino ponownie zostaje 
przyjęta i o godzinie 13.00 zaczynamy nową serię 
zjazdów. Jest już jasno, a na dodatek wreszcie 
mogę użyć pozostawionych wcześniej haków. 
Komfort wręcz n iebiański . 

Trochę strachu, gdy z furkotem całk iem blisko 
nas przelatuje blok wielkości szafy zrzucony 
przez śc iąganą linę. Jeszcze mały desant z 
w a h a d ł e m na ostatnich centymetrach zjazdowej 
liny i wreszcie j e s teśmy u podstawy ściany. 
Związani l iną ze względu na ca łk iem okazałe 
szczeliny lodowcowe ciągniemy za sobą wory ze 
sprzę tem teraz już tylko w dół. 
O godzinie 22.00 wciąż w pięknej pogodzie 
dochodzimy do namiotów. Rozpiera nas 
prawdziwa duma. 

Rejon działania: Alaska, okolice Juneau. masyw Men­
denhall Towers. pin. ściana 

Dokonanie: nowa droga i pierwsze przejście 800-metro-
wego środkowego filara 

Czas akcji: 5 dni. w tym efektywny czas przejścia fila­
ra od startu do wierzchołka i zjazdami do 
podstawy ściany 3 dni. 

Trudności: skalne 5.10 5.10d nastromienie śniezno-lo-
dowe 50-70 stopni. 

Skład zespołu: Jacek Masełko. Ryszard Pawłowski 
David Sorric 
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Przypadek Doktora Weathersa 
Anna Beutler 

W lipcu tego roku na jednej z konferencji 
medycznych w Denver w Kolorado mia­
łam okazje wys łuchać wyk ładu Becka 

Weathersa, a m e r y k a ń s k i e g o lekarza, uczestnika 
tragicznych wyda rzeń na Evereście w roku 1996, 
opisanych w głośnej książce Jona Krakauera 
„Into T h i n A i r " . Konferencja nie dotyczyła 
medycyny wysokogórskie j , ale Weathers zosta ł 
zaproszony jako mówca gościnny i atrakcja spot­
kania . W czasie ponad godzinnego wys tępu Beck 
Weathers opowiadał o swoich przeżyciach nie 
pokazując ani jednego przezrocza. W istocie był 
to teatr jednego aktora. W trakcie swojej opo­
wieści, t rzymające j w d u ż y m napięc iu prawie 
j edno tys ięczną publ iczność, d e m o n s t r o w a ł jak 
z na jwiększym wysi łk iem pokonywał wysokość, 
naś ladował gwizd huraganu, p łakał wspominając 
zmar łych , śmia ł się, opowiadając o momentach 
humorystycznych. W czasie wys t ępu publ iczność 
wyraźn ie mogła obserwować u mówcy odmrożony 
i plastycznie zrekonstruowany nos, pro tezę pra­
wej dłoni i liczne amputacje u lewej ręki . Koń­
cząc wys t ąp i en i e s formułował swoje p rzes ł an ie : 
kochaj swych bl iskich, bo to jest w życiu najważ­
niejsze, i ufaj w to, że w k a ż d y m z nas d r z e m i ą 
n iezwykłe siły, k tóre zmobilizowane, mogą dopro­
wadzić do rzeczy uznawanych za n iemożl iwe. Po­
ruszeni opowieścią s łuchacze nagrodzili Weather­
sa oklaskami na stojąco. Beck Weathers opowia­
da! o wydarzeniach, k tó re przypomnijmy miały 
miejsce 10 maja 1996 r. na stokach Everestu 
i w s t r z ą s n ę ł y opin ią publ iczną na ca łym świecie. 
Ponad 30 ludzi schodzących ze szczytu (lub wy­
cofujących się) zos ta ło uwięzionych przez niez­

wykle gwał towną burzę . W ciągu 24 godzin zmar­
ło 7 osób, w tym 3 zawodowych przewodników. 
Jednym z zaskoczonych przez bu rzę był Beck 
Weathers. Wówczas 49-letni lekarz patolog z Dal­
las w Teksasie, wspinacz amator, uczestniczący 
w wyprawie Roba H a l l a (jednej z k i l k u komer­
cyjnych ekspedycji). Weathers nie wszedł na 
wierzchołek. Wycofując się został pozostawiony 
na stoku przez swoich towarzyszy w stanie nie­
przytomności i uznany za zmar łego. Telefonicznie 
powiadomiono żonę Peach i rodz inę o jego śmier­
c i . J e d n a k ż e n a s t ę p n e g o ranka, po burzy i nocy 
spędzonej na wysokości ponad 7000 m. Weathers 
odzyskał p rzy tomność i o w ła snych si łach zdołał 
zejść do najbl iższego (czwartego) obozu. Intuicyj­
nie wybra ł właściwy kierunek i do ta r ł do namio­
tów, gdzie udzielono mu pierwszej pomocy. Był 
poważn ie wychłodzony, s t raci ł wzrok, czucie 
w obu r ękach i lewej stopie. Kiedy dwa dni póź­
niej przy pomocy kolegów doszedł do obozu 
drugiego, okaza ło się. że jest zbyt chory, żeby 
zejść o własnych s i łach lodospadem Khumbu . 
W tym czasie żona Weathersa w U S A . powiado­
miona o jego dramatycznej sytuacji, zorganizo­
wała rzecz prawie niemożl iwą na tej wysokości: 
he l ikop te rową akcję r a tunkową . Tego rekordo­
wego i niebezpiecznego lotu dokonał młody pilot 
a rmi i nepalskiej Madan K h a t r i Chhet r i . k tóry 
dwukrotnie wylądował na wysokości 6500 m. 
ra tu jąc najpierw (na życzenie Weathersa) Gau 
M i n g Ho z Tajwanu, a później jego samego. Swoje 
doświadczen ia everestowskie Weathers opisał w 
wydanej niedawno książce „Left for Dead: My 
Journey Home from Euerest" (Vi l lard. 2000). 

(Wspinacz. 2 1 / 2 0 0 1 1 
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J e r z y K o l a n k o w s k i • • l i i i i i i i W i i i i i M B B B 
Kiedy pod koniec lat s iedemdzies ią tych moje gór­
skie fascynacje sk ierowały się ku wspinaniu, za­
cząłem pojawiać się w Sudeckim KW. 

Jerzy Kolankowski był już wtedy dojrzałym 
człowiekiem stojącym nieco na uboczu ówczes­
nych nurtów. 

Jego przygoda z górami zaczęła się jeszcze 
przed 1939 r. Umi łowawszy krajobrazy górskie 
wędrował po Gorganach. Czarnohorze. Karpa 
tarli Marmaroskich . Alpach Rodniariskich. Po­
tem nastaj i i ła długa przerwa - wojna. 

Swoje miejsce na ziemi odnalaz ł „KOLAN", bo 
tak powszechnie nazywano go w środowisku lu­
dzi gór. w Kotlinie Je leniogórskie j . 

Wprawdzie walory wspinaczkowe tego rejonu 
doceniono jeszcze przed rokiem 1939. ale nie dys­
ponując m a t e r i a ł a m i źródłowymi, polscy wspi­
nacze trafili na grunt niemal dziewiczy. Pozos­
tałości jakie zastali po poprzednikach to k i lka 
starych haków zjazdowych i asekuracyjnych czy 
ostro naruszone zębem czasu puszki szczytowe. 
Nie dysponując przewodnikami czy opisami dróg. 
ówcześni musieli na nowo poznać te góry. 

To byt grunt do rozwoju życiowej pasji Kolana. 
Z g rupą en tuz jas tów z Cieplic. Sobieszowa i Je­
leniej Góry jeździł w Góry Sokole, gdzie konku­
rowano z eksploratorami z Wrocławia i Wałbrzy­
cha, odkrył tez walory wspinaczkowe Śnieżnych 
Kotłów i rejonu Małego Stawu w Karkonoszach. 

Szczególnie jego osoba kojarzy się właśn ie 
z karkonoskimi wspinaczkami. Z g rupą zapaleń­
ców dokonał tam Kolan szeregu pierwszych 
przejść. Zdobycie w 1955 roku filara Pierwszoma­
jowego zapoczątkowało t radycję obozów pierw­
szomajowych. 

Owocem wieloletniej pracy eksploratorskiej by­
ło wydanie w 1971 roku pierwszego przewodnika 
wspinaczkowego po Sudetach Zachodnich. Prze­
wodnik ten wzbudzi ł wiele kontrowersji. Zas­

t rzeżen ia budziło za równo nazewnictwo jak 
i podani autorzy pierwszych przejść. Po latach 
muszę przyznać rację Kolanowi. Rzeczywiście 
bardziej swojsko brzmi nazwa „Czarci M u r " niż 
zapożyczona „Eiger". Trzeba tez powiedzieć, że 
lepszy przewodnik, może nie do końca dopraco­
wany niż żaden Skały w Rudawach Janowickich 
doczekały się k i l ku nowszych przewodników, ale 
dla młodych t a t e rn ików Śnieżne Kotły znane są 
z powielaczowych kopii przewodnika Kolankow-
skiego i nielicznych u a k t u a l n i e ń dotyczących 
monografii tylko k i lku ścian - innych autorów. 

Wspinaczki ska łkowe i Karkonoskie Jerzego 
Kolankowskiego s tanowi ły ws tęp do wyjazdów 
w góry znacznie wyższe. Począwszy od Tatr po 
Alpy, Kaukaz i Himalaje. 

Kolan to wielka osobowość, k tórą nie sposób 
pominąć w historii taternictwa. Przyczynił się 
niewątpl iwie do założenia Sudeckiej Sekcji A l p i ­
nizmu P T T K . potem Koła Sudeckiego Klubu 
Wysokogórskiego. Sercem oddany byt tej organi­
zacji i bezsprzeczne jest. ze to pod wodzą założy­
ciela okrzepła ona na tyle. że w 1975 r. uzyska ła 
własną osobowość p r a w n ą i funkcjonuje po dziś 
dzień pod nazwą Sudecki Klub Wysokogórski. 

Dla Jerzego Kolankowskiego góry nie były je­
dyną pasją. Był doktorem medycyny i wielo­
letnim ordynatorem Oddzia łu Wenerologii i Der­
matologii. Byl też autorem rozlicznych prac plas­
tycznych i l i terackich. Uznanie przyniosły mu 
t łumaczen ia z literatury włoskiej . W jego twór­
czości przebijał się akcent górski , ale nie była to 
jedyna tematyka, k tó ra go nu r towa ła . Świadczy 
o tym wiele wystaw i spo tkań li terackich jakie 
miały miejsce za jego życia. 

W mojej pamięci Kolan pozostanie jako 
samotny wędrowiec przemierza jący górskie szla­
k i . Pomimo podeszłego wieku wyprostowany ni­
czym młodzieniaszek d rep ta ł uparcie pod górę. 
Wędrówki te nie miały juz bezpośrednio związku 
ze wspinaniem, ale upór w kontynuowaniu kon­
taktu z ukochanymi górami godny jest podziwu. 
Nie l iczni znają tajemnice plecaka Kolana. Zaw­
sze nosi! tam termos z h e r b a t ą ..po góralsku" 

Marek Pisarski 
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A r n o P u ś k a ś •^ B B B B B B B B B B B B ^ B ^ B ^ B ^ B ^ B ^ B ^ B ^ B ^ B ^ B ^" 
W dniu 10 czerwca 2001 roku odszedł na zawsze 
z grona ludzi gór Arno P u ś k a ś znakomity tater­
nik, przewodnik t a t r z a ń s k i , ratownik T H S . autor 
przewodnika wspinaczkowego, publicysta i artys­
ta grafik. 

Był cz łowiekiem n iezwykłym, wielostronnie 
utalentowanym, a t a k ż e osobą powszechnie zna­
ną po słowackiej stronie Tatr. Ponad pół wieku 
swego życia związał ściśle z górami . Tatry znał 
jak mało kto i miał z n imi kontakt na wielu 
p łaszczyznach . Z jego niezwykle bogatego życio­
rysu trudno jest wybrać to. co na jważnie jsze , 
gdyż wszystko co robił, zas ługuje na obszerniej­
sze potraktowanie 

Tatry poznał najpierw jako tragarz górski 
i „ cha ta r " w schroniskach. Szybko zaznajomił się 
z topografią ścian t a t r z a ń s k i c h , dzięki czemu s ta ł 
się najwybitniejszym taternikiem s łowackim lat 
powojennych, a t a k ż e autorem 10-tomowego 
przewodnika wspinaczkowego „Vysoke Tatry". 
Znal również Tatry jako ratownik Tatranskej 
Horskej Służby, uczestniczący w wielu wypra­
wach ratunkowych organizowanych często 
w trudnych warunkach pogodowych i tereno­
wych. Te góry znal również jako świe tny orga­
nizator wspinaczkowych przeds ięwzięć na d u ż ą 
ska l ę oraz jako artysta grafik i autor górskich 
kolaży. Arno nie koncen t rowa ł się tylko na Tat­
rach, i n t e re sowa ły go również góry w różnych 
częściach świa t a , n i ek tó re z nich miał możność 
poznać. 

Urodził się w Koszycach, ale już w okresie swo­
jej młodości związał się z Tatrami , w pobliżu któ­
rych z a m i e s z k a ł w 1946 roku. Te pierwsze lata 
spędzone w większości w schronisku pod Rysami, 

jak wspomina ł nieraz Arno, zadecydowały o tym, 
że bez reszty poświecił się górom. Tam spotykał 
się często z polskimi ta ternikami, k tórzy przyno­
si l i mu „Tate rn ika" , wiele z n imi rozmawia ł na 
tematy górskie , tam zawiąza ły się przyjaźnie . 
Wspomina ł Wawrzyńca Żuławskiego . S t a n i s ł a w a 
Grońsk iego . Czes ł awa Łap ińsk iego , Kaz imierza 
P a s z u c h ę i Witolda Paryskiego, z k tó rym przez 
wiele lat łączyła go przyjaźń. Wzajemnie wymie­
nia l i się m a t e r i a ł a m i potrzebnymi do opracowa­
nia przewodników wspinaczkowych. 

Jego n iezwykła a k t y w n o ś ć wspinaczkowa zao­
wocowała wieloma nowymi drogami w Tatrach. 
M a na swym koncie 210 pierwszych przejść, 
w tym połowę zimowych. W swoim najlepszym 
15-letnim okresie wspinaczkowym przechodzi ł 
rocznie od 50 do 70 dróg t a t r z a ń s k i c h . M i a l niez­
wyk łą intuicję w wyszukiwaniu nowych przejść, 
wiele z nich poprowadzi ł filarami lub otwartymi 
ś c i anami , lubił p r ze s t r zeń i ekspozycję. Do dziś 
n i ek tó re drogi P u ś k a ś a cieszą się dużym powo­
dzeniem, jak prawy filar Ga le r i i Gankowej czy 
też drogi na Wolowej Turn i . G a n k u i Szarpanych 
Turniach. Arno przeszedł solo około 40 dróg, 
chociaż wspinaczki samotnej nie preferował . 
W zespołach dwójkowych prawie zawsze wsp ina ł 
się na pierwszego, tylko pięciu partnerom poz­
wolił na prowadzenie. A n i razu nie odpadł od 
ściany. Arno był świe tny we wspinaczce zimowej, 
ale p rzes t r zega ł nas tępujące j zasady: jeżeli miał 
dokonać zimowego przejścia np. południowej 
śc iany Ostrego Szczytu czy Małego Lodowego 
Szczytu, kiedy na tych śc i anach nie było śn iegu , 
to nie podejmował wspinaczki , mimo ze był to 
okres kalendarzowej zimy. Zimowe przejście Ko­
mina S t a n i s ł a w s k i e g o na północnej śc ianie M a ­
łego Kieżmarsk i ego Szczytu, k tórego dokonał ra­
zem Karolem Cermanem, było na jwiększym 
os iągnięc iem początku lat p ięćdzies ią tych. Był 
k ierownikiem zespołowego, zimowego przejścia 
grani Tatr Bie lsk ich , a trzy lata później w 1955 
roku zimowego przejścia grani Tatr Wysokich. 
Również w zimie nie miał nigdy żadnego wy­
padku. To wszystko świadczy o znakomitej klasie 
wspinacza, j ak im był Arno, gdyż zawsze potrafi ł 
właśc iwie ocenić t rudnośc i , zagrożen ia i warunki 
śniegowe. 

Nie poprzes ta ł na dz ia ła lności t a t r z a ń s k i e j , 
wsp ina ł się również w Alpach . Kaukazie , Pa-
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mirze, At las ie Wysokim, G ó r a c h F a ń s k i c h oraz 
w Himalajach. D o k ł a d n i e 30 lat temu u s t a n o w i ł 
swój rekord wysokościowy w górach , wchodząc 
na przed wierzchołek Nanga Parbat (7910m) 
w czasie wyprawy czechos łowackie j . Wiele rów­
nież podróżował , zna ł góry w Europie od Roms-
dalu w Norwegi i po O l imp w Grecj i . Zna ł sześć 
języków, co u ł a t w i a ł o mu kontakty międzyna ro ­
dowe. Znajomość j ę z y k a polskiego, k tó rego , jak 
mówił , nauczy ł s ię w Chacie pod Rysami , wielo­
krotnie mu się potem p r z y d a ł a . Po wyprawie na 
Nanga Parbat mia ł w Warszawie, przed l i cznym 
audytorium, pre lekcję w j ęzyku polskim. 
Na jwiększym dz ie łem jego życia, nad k t ó r y m 
p racowa ł 30 lat, był n i e w ą t p l i w i e przewodnik 
wspinaczkowy „Vysoke Tatry" jedyny, j ak i do­
tychczas u k a z a ł s ię w j ęzyku s łowack im; do dziś 
s łuży ta ternikom z po łudniowej i północnej stro­
ny Tatr. Pierwsze lata pracy nad przewodnikiem 
rozpoczął od gromadzenia ma te r i a łów. Część 
z nich zos ta ł a opubl ikowana w „Nowych drogach 
wspinaczkowych w Tatrach Wysokich". Kiedy 
w 1951 roku rozpoczął p r a c ę w K i e ż m a r s k i e j 
Chacie, z a b r a ł s ię do pisania pierwszego tomu 
i do k r e ś l e n i a map. Zdecydował s ię na wers ję 
i l u s t r o w a n ą fotografiami śc ian , na k tó rych wry­
sowywane były drogi wspinaczkowe. Całość opat­
rzył graf ikami . Potem ś r e d n i o co trzy lata uka­
zywały się kolejne tomy. W sumie publikacja 
zawiera około 3000 stron, 800 fotografii i 80 map. 
W okresie, kiedy był k ie rownik iem schroniska 
w Dolinie K i e ż m a r s k i e j , zo rgan izowa ł oś rodek 
szkolenia t a t e r n i k ó w , narciarzy, r a t o w n i k ó w H S 
i kadry turystycznej. W tych latach odbywały się 
tam również spotkania i szkolenia polskich 
t a t e r n i k ó w i r a t o w n i k ó w T O P R . K i e ż m a r s k a 

s t a ł a s ię ko l ebką nowej generacji tater-
Arno P u ś k a ś op racowywał programy 
owe i k i e rowa ł tym o ś r o d k i e m . Za zas łu-

i przyznano mu t y t u ł M i s t r z a Sportu, a po wy-
Nanga Parbat t y t u ł Zas łużonego M i s t -

1958-1967 p racowa ł w T H S jako ra-
iwodowy. W tym okresie wiele j uż pu-
opracowywał też scenariusze do filmów 
• był konsultantem w tej dziedzinie. 

N a p i s a ł 18 ks iążek , z k tó rych warto wymien i ć 
chociaż dwie: „Przyjaźń na l inie" i „Wspinacze na 
t a t r z a ń s k i c h śc ianach" , oraz około 1800 arty­
kułów. Większość swoich ks i ążek i l u s t rowa ł . 
W ciągu ostatnich 30 lat za jmował się publicys­
tyką, kończył swój przewodnik, p ro j ek towa ł pla­
katy o tematyce górskie j i za jmował s ię twór­
czością a r tys tyczną . Malowa ł , nadal za jmował s ię 
grafiką, a w ostatnim dziesięcioleciu kompono­
wał ko laże (wykonał ich około 80). D l a swojego 
przyjaciela Marcusa Schmucka, uczestnika zdo­
bywczej wyprawy na Broad Peak, z okazji 70 
urodzin, w y k o n a ł kolaż s iedmiu ośmiotys ięcz-
ników. Potem na p rośbę Schmucka dorobił jesz­
cze pozos ta łe siedem do kompletu. N i e k t ó r e spoś­
ród dzieł P u ś k a ś a zdobią t a t r z a ń s k i e schroniska. 
W ub ieg łym roku z okazji 75 urodzin A r n o P u ś ­
k a ś a w ł a d z e miasta Vysoke Tatry p r z y z n a ł y mu 
n a g r o d ę za ca łoksz t a ł t dz ia ła lnośc i i twórczości . 
J u ż w 1974 roku o t r z y m a ł cz łonkos two honorowe 
Polskiego Związku A l p i n i z m u , w 1995 roku zos­
ta ł cz łonk iem honorowym Koła P r z e w o d n i k ó w 
T a t r z a ń s k i c h i m . K l i m k a Bachledy w Zakopa­
nem. Mia ł t a k ż e o d z n a k ę cz łonka honorowego 
H S i Złotą O d z n a k ę J A M E S - u . 

A r n o P u ś k a ś r e p r e z e n t o w a ł pokolenie taterni­
ków, k tó re przesz ło j uż do h is tor i i . Sam znacznie 
przyczyni ł się do rozwoju taternictwa lat powo­
jennych. Z jego dorobku b ę d ą k o r z y s t a ł y jeszcze 
przez d ług ie lata n a s t ę p n e pokolenia, a drogi 
P u ś k a ś a b ę d ą się cieszyły z pewnośc ią d u ż y m 
powodzeniem. Nasze pokolenie z a p a m i ę t a go 
z pewnośc ią jako serdecznego przyjaciela, zawsze 
młodego, pe łnego uroku osobistego i energii . 

U r n a z prochami A r n o P u ś k a ś a spoczęła 
w kurhanie na cmentarzu w Nowym Smokowcu 
obok jego m a ł ż o n k i Antoniny. Dzień wcześnie j 
Tatry pożegna ły go r z ę s i s t y m deszczem, ale 
w czasie uroczys tośc i pogrzebowych promienie 
s łoneczne przebi ja ły s ię wśród drzew i odsłoni ły 
się t a t r z a ń s k i e szczyty. Kapela g ó r a l s k a z a g r a ł a 
mu „ S m u t n e g o zbójnika" , a w ostatniej drodze 
towarzyszyl i mu przyjaciele, taternicy, ratownicy 
i przewodnicy górscy. N ie z a b r a k ł o również de­
legacji t a t e r n i k ó w z Polsk i , p r z e w o d n i k ó w tat­
r z a ń s k i c h i r a t o w n i k ó w T O P R . 

Apoloniusz Rajwa 
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